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Jak Wielkanoc, to w Polsce 
koniecznie pisanki. Bez nich 
świąteczny stół straciłby urok. 
Sztuka barwienia i zdobie-
nia jaj zachowała się przede 
wszystkim na wsi, ale nie 
tylko na własny użytek. Dziś 
pisanka jest produktem arty-
stycznego rzemiosła ludowego 
i nabyć ją można w mias-
tach, sklepach Cepelii. Naj-
większym uznaniem cieszą 
się pisanki łowickie, kur-
piowskie i lubelskie. Na 
zdjęciach: z lewej — pi-
sanki dla siebie ubarwia się 
po prostu pędzelkiem. Ma-
ła łowiczanka leż chciała-
by spróbować swoich moż-
liwości artystycznych, ale 
jeszcze nie ma odwagi; u 
góry z prawej i niżej z le-
wej — cepeliowskie cudeńka 

W myśl tradycji, na wiel-, 
kanocnym stole znajdują się I 
baby, mazurki, jaja, szynki, 
kiełbasy, a to wszystko musi 
być umajone widłakiem, bar-
winą i baziami — symbolem 
wiosny. Oto młodzież z ma-
zurskiej wsi pod Olsztynkiem 
wraca z wyprawy po bazie 

Pradawny zwyczaj, dyngu-
sem lub śmigusem zwany, 
również nie zanika. Toteż w 
wielkanocny poniedziałek leje 
się woda strumieniami na 'od-
świętnie ubrane dziewczęta, 
a niejedna pod studnię lub 
do stawu zawleczona zostaje, 
chociaż i one dłużne nie-
pozostają — jak widać na 
zdjęciu wykonanym w jed-
nej z podolsztyńskich wsi 

Przy wielkanocnym śniada-
niu trzeba podzielić się jaj-
kiem święconym — ta tra-
dycja jest kultywowana. On-
giś w co zamożniejszych do-
mach, cały stół zastawiony 
wszelkim świątecznym jadłem 
świecony był przez kapłana na 
miejscu. Dziś święcone przygo-
towuje się już tylko w minia-
turze: parę jaj zdobionych, 
kromkę chleba, kawałek kieł-
basy, sól, pieprz, wszystko 
przykryte najpiękniejszą ser-
wetką niesie się poświęcić 
do kościoła. Na zdjęciu: 
łowiczanki ze święconym 

Foto: C A F i A R C H I W U M 



LUDNOŚCIOWY 

# PORÓWNANIA Z EUROPĄ * WZROST W OSTATNICH 10 LATACH # PROCES 
URBANIZACJI • KRAKÓW I WROCŁAW PIERWSZE WŚRÓD MIAST • KATOWICKIE 
I SZCZECIŃSKIE WŚRÓD WOJEWÓDZTW * WIĘCEJ KOBIET NIŻ MĘŻCZYZN 

• NA TLE STU LAT ORAZ FRANCJI, BELGII I HOLANDII 

W P O L S C E ogłoszono p ierw-
sze wynik i Narodowego 
Spisu 1970. Spisy takie 

przeprowadzane są co 10 lat. Z 
pierwszych danych wynika, że 
Polska miała na koniec grudnia 
1970 roku — 32.589 tys. mieszkań-
ców. A więc według posiadanych 
w te j chwil i danych pod wzg lę-
dem liczebności obywatel i jest 
szóstym państwem w Europie. 
Przed Polską znajdują się: 

Związek Radziecki — 178,421 
tys. w części europejskiej (łącznie 
238.827 tys.); Niemiecka Republi-
ka Federalna — 58.015 tys.; Wie l -
ka Brytania — 55.283 tys.; Wło-
chy — 52.750 tys.; Francja — 
50.320 tys.; Polska — 32.589 tys. 
i niewiele mnie j Hiszpania 
32.411 tys. 

Następnymi w kolejności są: 
Jugosławia — 20.186 tys.; Ru-
munia — 19.721 tys.; Niemiecka 
Republika Demokratyczna — 
17.684 tys.; Czechosłowacja —-
14.362 tys.; Holandia — 12.743 
tys.; W ę g r y — 10.255 tys. 

Poniże j 10 mil ionów ludności 
mają: Belgia — 9.619 tys.; Portu-
galia — 9.505 tys.; Grecja — 
8.803 tys.; Bułgaria — 8.370 tys.; 
Szwecja — 7.912 tys.; Austria — 
7.349 tys.; Szwajcaria — 6.147 
tys.; Dania — 4.870 tys.; Finlan-

dia — 4.688 tys.; Norweg ia — 
3.819 tys.; Irlandia — 2.910 tys.; 
Berlin Zachodni — 2.150 tys. i 
Albania — 2.019 tys. 

Z pozostałych mają: Luksem-
burg — 360 tys.; Malta — 319 
tys.; Islandia — 200 tys.; Monako 
— 33 tys.; Lichtenstein — 21 tys.; 
San Marino — 19 tys.; Andora — 
18 tys. i Watykan — 1 tys. 

Tak wygląda obraz ludnościowy 
Europy. P o podsumowaniu tych 
danych wynika, że liczy ona 
633.872 tys. mieszkańców. 

Jeżeli chodzi o Polskę, to lud-
ność wzrosła w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat o 2,8 mil., a niemal 
cały ten wzrost przypada na mias-
ta, w których łącznie mieszka 17 
mil ionów ludzi, co stanowi 52,2%, 
na wsi zaś — 15,5 miln. — 48,4®/», 
przy czym wzrost te j ostatniej 
l iczby w porównaniu ze stanem 
sprzed dziesięciu laty jest mini-
malny. 

Z powyższego widać, że w Po l -
sce nastąpił dalszy proces urbani-
zacji i przewaga ludności ży jące j 
w mieście oraz centrach przemy-
słowych jest już według danych 
bezpośrednich, a nie szacunko-
wych, bezsporna. Potwierdza ją to 
również w sposób bardzo wy raź -
ny inne liczby, też wynika jące ze 
spisu, a mianowicie — podziału 

ludności według źródeł utrzyma-
nia. 

Otóż 70,5°/o ogółu mieszkańców 
K r a j u utrzymuje się obecnie z za-
wodów pozarolniczych, zaś z rol-
nictwa tylko 29,5°/». Wprawdz ie i 
na wsi wzrosła liczba osób utrzy-
mujących się z innych zawodów 
niż praca na roli, czy w hodowli, 
a to z 31°/» w 1960 roku na 
42,9°/o w 1970 roku, co świadczy 
o przemianach zachodzących na 
wsi, ale jest to inna sprawa. 
Wprawdz ie ogłoszone w tej chwil i 
dane, nie obrazują ściśle i le lud-
ności przybyło w miastach w w y -
niku bezpośredniego przyrostu 
naturalnego, czy przeniesienia się 
na tereny miejskie, a ile z rozras-
tania się miast, poszerzania ich 
granic o najbliższe wsie. Proces 
urbanizacyjny wsi wchłanianych 
przez miasta nie jest oczywiście 
natychmiastowy, postępuje on 
stopniowo i część mieszkańców, 
choć teoretycznie miejska, ż y j e 
jeszcze praktycznie nieraz nawet 
przez kilka lat, z zawodów typo-
wo wiejskich i uważa się za ludzi 
wsi. Nie jest to jednak w stanie 
umniejszyć procesu większe j ur-
banizacji kraju. 

Z ogłoszonych danych wynika, 
że do najbardzie j rozrastających 
się w ludność miast należą w Po l -
sce Kraków i Wrocław. P r zyby ło 

im w ciągu 10 lat po przeszło 20°/» 
mieszkańców. Na jn i że j ukształto-
wała się urbanizacja w wo j ewódz -
twach łódzkim i kieleckim. 

Najbardz ie j zurbanizowanym 
wo jewódz twem Polski jest oczy-
wiście wo j . katowickie, 77% lud-
ności tego wo jewódz twa mieszka 
w miastach. Trzeba tu dodać, że 
pod wzg lędem geograf i i gospodar-
czej obraz tego wo jewódz twa n-ie 
jest jednolity. Składa się on bo-
wiem z kilku różnych regionów — 
z Górnośląskiego Okręgu P r zemy-
słowego (GOP) , obejmującego kil-
kanaście miast, G. Śląska i Zagłę-
bia Dąbrowskiego, leżących obok 
siebie i łączących się z sobą, Ryb-
nickiego Okręgu Przemysłowego 
(ROW) , Śląska Cieszyńskiego, na 
którym re jon Biała-Bielsko tworzy 
również okręg przemysłowy, po-
zostałych części Zagłębia Dąbrow-
skiego oraz Okręgu Częstochow-
skiego. Otóż część terenów Zagłę-
bia i Częstochowskiego jest w i e j -
ska, podczas gdy główny trzon 
wo jewództwa — GOP, należy do 
najbardzie j zurbanizowanych i za-
gęszczonych przez przemysł okrę-
gów Europy obok Westfal i i i Nad-
reni i w N R F i najbardzie j prze-
mys łowe j części Belgii. 

Na drugim miejscu pod wzg lę -
dem zurbanizowania znajduje się 
Woj. gdańskie, w którym ok. 70% 
mieszkańców bytuje w miastach. 
Tu trzon stanowi trójmiasto w y -
brzeża: Gdańsk — Sopot — Gdy-
nia. 

Zaskakujące jest w te j statysty-
ce trzecie miejsce wo j . szczeciń-
skiego, w którym aż 67% ludności 
mieszka w miastach, a zaskakują-
ce dlatego, że miasta te by ły po 
roku 1945 j ednym wie lk im obra-
zem gruzów. Sam Szczecin miał 
ok. 80% zniszczenia, Stargard — 
70%, Goleniów — 85, Kamień Po -
morski — 90, Nowogard — 85, 
Chojna — 80, Recz — 90, Łobez — 
75 itd., itd. W niektórych miejsco-
wościach zniszczenia budownictwa 
mieszkaniowego sięgały stu pro-
cent, w innych podobnie zniszczo-
ne by ły urządzenia komunalne, a 
jeszcze inne zostały całkowicie po-
zbawione możliwości produkcyj-
nych nawet poprzez najmniejsze 
zakłady przemysłowe. Wszystko 
w szczecińskiej części Polski trze-
ba było rozpoczynać od początku. 
Życ ie na wsi też tu nie należało 
przez długie lata po wo jn ie do 
łatwych. Wieś tutejsza była rów-
nież bardzo zniszczona, pozbawio-

Ciąg dalszy na str. 4 

Leopold SJAFF 

Wielkanoc, co jednóczy szynki i kiełbasy 
Z wdziękami .tulipanów i hiacyntów, stwarza 
Między tym, co jest wrogie sobie po wsze czasy, 
Raz do roku harmonię za oknem masarza. 

Przeciwieństwo dwóch światów (co idą o lepsze 
W nienawiści, w wieczystym ze sobą rozstaju): 
Ducha, co wielbi kwiaty, brzucha, co czci wieprze, 
W zgodę się nieskalaną zaokrągla w jaju. 

I korzenne gwoździki, zdobiące tak ślicznie 
Wędlinę wraz z borówki zimowymi krzaki, 
Najodleglejsze kraje łączą symbolicznie: 
Nasze polskie zagaje z półwyspem Malakki. 

W dzisiejszym numerze znaj-
duje się druga część „P r zewod-
nika Turystycznego do Polski i 
po Polsce" , obejmująca strony 
17—32, łącznie więc z pierwszą 
częścią, którą otrzymali nasi 
Czytelnicy w poprzednim nu-
merze Tygodnika z datą 4.IV. 
dostarczyliśmy już 32 strony 
Przewodnika. W następnym 
numerze, trzecia część obejmie 
strony od 33—48. Całość będzie 
miała 160 stron. Przypomina-
my, że Przewodnik jest nieod-
łączną częścią naszego pisma i 
bez Tygodnika Polskiego nie 
jest do nabycia. 
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Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

m Suknie • spódnice 
a swetry u bluzki 

• popeliny m tergal 
PIERZE A WSYPY a POSZWY A DAMASY 

C c n ą g r a i s i t S c 

Na żądanie wysyłamy próbki 

OBRAZ LUDNOŚCIOWY w POLSCE 
Dalszy ciąg ze str. 3 

na rolniczego sprzętu i inwenta-
rza żywego. Zaorywanie pól od-
bywało się niejednokrotnie przy 
wyłącznej sile ludzkich mięśni. 
Wszystko to daje obraz ogromu 
wysi łku dokonanego tu w ciągu 
ostatnich lat. 

Na jmn ie j ludności miejskie j l i -
czą w t e j chwil i wo jewódz twa 
rzeszowskie i lubelskie, chociaż i 
one nie są geograficznie jednolite, 
mają bowiem ośrodki bardzo u-
przemysłowione, za czym idą w 
nowoczesnych krajach procesy 
urbanizacyjne — obok dużych po-
łaci wyłącznie rolniczych. 

I jeszcze jedno ze statystyki 
ludnościowej. Przewaga liczebna 
kobiet nad mężczyznami. Spis w y -
kazał, że na każdą setkę mężczyzn 
jest w Polsce prawie 6 kobiet w i ę -
cej (ściśle 5,8), przy czym na wsi 
sytuacja kobiet jest stosunkowo 
korzystniejsza i wyraża się sto-
sunkiem 100 mężczyzn na 102 ko-
biety, podczas gdy w miastach na 
stu mężczyzn przypada 108,7 ko-
biet. 

Na koniec statystyka ludnościo-
wa Polski za ostatnie 100 lat, przy 
czym lata do drugiej wo jny świa-
towe j obejmują ludność zamiesz-
kałą w granicach Polski z lat 
1918—1939: 

Rok Ludność Ludność miast 
w milionach w milionach 

1870 17 2,78 
1900 25,2 4,45 
1921 27,4 6,59 
1931 32,3 8,80 
1939 35,1 
1946 23,9 6,66 
1950 25 9,6 
1960 29,7 14,2 
1970 32,5 17 

Powyższa tabelka wymaga pew-
nych wyjaśnień, a mianowicie: 
lata wymienione w niej z w y j ą t -
kiem r. 1939, to lata spisów po-
wszechnych. Spisy w 1921 i 1931 
wykazały duży procent mnie j -

szości narodowych. W 1931 l iczy-
ły one 31,1% wszystkie j ludności 
mieszkającej w Polsce. Dane za 
rok 1939 obejmują tylko liczbę 
szacunkową, gdyż spis przewidzia-
ny był dopiero na rok 1941. N ie 
mógł on oczywiście dojść do skut-
ku wobec okupacji Polski i t rwa-
nia wo jny . P i e rwszy spis po dru-
g ie j wo jn ie przeprowadzony w 
1946 roku wykazaî na 23,9 min. 
wszystkie j ludności, 2,28 min. lud-
ności niemieckiej oraz 399 tys. 
innych narodowości. Ludność nie-
miecka, jak wiadomo, zgodnie z 
decyzją czterech mocarstw została 
z Polski repatriowana do stref 
bry ty jsk ie j i radzieckiej Niemiec, 
podzielonych wówczas na cztery 
strefy. Spisy narodowe od 1950 r. 
wykazują niemal wyłącznie lud-
ność narodowości polskiej. A więc 
chociaż liczba ludności zamieszku-
jącej K r a j jest w tej chwil i mnie j -
sza aniżeli liczba ludności przed-
wo jenne j w Polsce, to jednak l icz-
ba Po laków jest większa. N ie 
zmienia to jednak faktu, że przy-
rost naturalny ludności polskiej 
wykazu je w ostatnich latach w y 
raźną tendencję zniżkową w po 
równaniu z innymi krajami, co 
jest z jawiskiem niepokojącym. 

Jeżeli chodzi o rozwó j ludności 
Polski w porównaniu z innymi 
państwami, a przede wszystkim 
Francją, to warto podać, że w 
1800 r. Francja liczyła 28,2 min. 
ludności, w 1850 r. — 36,4 min., w 
1900 r. — 40,6 min., 1920 r. — 
39,2 min.; w przededniu drugie j 
wo jny światowej — 41,9 min. 
mieszkańców, w 1950 — 41,7 min., 
a w 1960 r. 45,6 min. 

Belgia miała w 1850 roku — 4,3 
min. mieszkańców, w 1900 r. — 
6,6 min., w latach 1910 i 1920 po 
7,4 min., w 1930 r. — 8 min., a w 
chwil i wybuchu I I wo jny — 8,3 
min. mieszkańców; w 1950 r. — 
8,6 min., w 1960 — 11,4 min. 

Holandia liczyła w 1800 r. — 
2,1 min. osób, w 1850 — 3 min., 
w 1900 — 5,1 min., w 1910 r. — 
5,8 min., w 1920 r. — 7,9 min., w 
1938 — 8,6 min., w 1950 r. — 10,1 
min., a w 1960 — 11,4 min. 

MEBLE la boutique polonaise 
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zawiadamia Szanowną Kl ientelę, iż posiada na składzie 
solidne meble zakopiańskie z drzewa jesionowego: 
# S T O Ł Y ( w y m i a r y 63 — 123 — 72 cm) 
# K R Z E S Ł A ( zyd le ) 
# Ł A W Y — skrzyn ie ( w y m i a r y 123 — 47 — 76 cm) 
# P Ó Ł K I 
9 K R E D E N S — pomocnik ( w y m i a r y 43 — 79 —- 135 cm) 

Odw i edza j c i e nasz sklep: 
Serdecznie zapraszamy 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h p o s i a d a m y duży w y b ó r w y r o b ó w z d r e w n a j a k o to : ł yżk i , 
ł yżn ik i , chochle , ta le rze i n k r u s t o w a n e , kasetk i z akop i ańsk i e , z a b a w k i d la dzieci , p i -
sank i ( p o j e d y n c z e i sk ł adane ) , laski z akop i ańsk i e o raz w i e l e , w ie l e i nnych cie-
k a w y c h p r z e d m i o t ó w . 

Hasło: ZAMEK 
P O L O N I A T O L U Z J S Ń S K A 

P A M I Ę T A 

Zarząd Po lsk iego Stowarzyszen ia 
Ku l tura lnego w Tu luz ie zareagowa ł 
bardzo ż y w o na powz i ęc i e przez w ł a -
dze polskie decyz j i b e z zw łoc zne j od-
b u d o w y Zamku K r ó l e w s k i e g o w W a r -
szawie. 

Jak już pisal iśmy, S towarzyszen ie 
w y p o w i e d z i a ł o życzenie , aby w T u l u -
zie powsta ł l oka lny komi te t odbudowy 
Zamku. Podczas swego w a l n e g o zebra -
nia c z ł onkowie S towarzyszen ia prze -
prowadz i l i zb iórkę pieniężną i o f i a r o -
w a l i na odbudowę Zamku p i e rwszych 
200 f r . pos tanawia jąc jednocześnie, że 
zb iórk i tak ie p r zeprowadzane będą przy 
okaz j i każde j imprezy o rgan i zowane j 
przea Stowarzyszen ie . 

Pon i ż e j zamieszczamy tekst listu, 
k tóry zarząd Stowarzyszen ia przesłał 
do Obywa t e l sk i e go Kom i t e tu Odbudo -
w y Zamku K r ó l e w s k i e g o w Wars za -
w ie . 

Drodzy Rodacy, 

Decyzja władz Polskich wprowadze-
nia w czyn uchwały Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ltulowej z roku 1949 
w sprawie odbudowy Zamku w War-
szawie przyjęta została z wielkim za-
dowoleniem przez ogół Polaków za-
mieszkałych w Tuluzie. 

Z wielkim wzruszeniem odczytaliśmy 
w dniu 21 bm. na zebraniu Zarządu 
naszego Stowarzyszenia odezwę ' Oby-
watelskiego Komitetu Odbudowy Zam-
ku Królewskiego w Warszawie i po-
wzięliśmy decyzję zwołać walne zebra-
nie, na którym powołamy do życia Ko-
mitet miejscowy. 

Cieszymy się, że tak pięknie odbudo-
wana Starówka znajdzie swą pełną 
krasę i całkowite zakończenie w odbu-
dowie, oby jak najszybciej, Zamku 
Królewskiego. 

Oddamy Warszawę całkowicie odbu-
dowaną przyszłemu pokoleniu, a od 

nas samych zależy, abyśmy i my mie-
li szczęście oglądać przynajmniej mury 
powstałego Zamku. 

Jan KOTRAS 
wiceprezes 

Wiesław KACZMARKIEWICZ 
prezes 

NA N0RDZIE Z B I Ó R K ł TRWA 

Dzięk i aktywnośc i Komi t e tu Odbu-
d o w y Zamku Kró l ewsk i ego , k tóry po-
wsta ł w styczniu w L i l l e , zbiórka pro -
wadzona jest w ca łe j pó łnocnej F ran -
c j i n ieprzerwanie . 

O t o nowa lista o f i a r odawców na Fun-
dusz Odbudowy Zamku Kró l ewsk i ego : 

Pp . Stanis ław B A R A N — Rouba ix — 
20 f r . ; Jan T A B O R S K I — Soissons — 
10 f r . ; Leonard H Y Ż Y , Mar ies les M i -
nes — 100 f r . ; Kaz im i e r z M U S Z Y Ń S K I , 
Rouba ix — 200 f r . ; Janina Z U W A Ł , 
L i l l e —• 200 f r . ; A n d r z e j K U S I O W S K I , 
Beauva l — 15 fr . ; M A R E K MARXJT — 
Beauva l , 15 f r . ; ks iądz Zdz i s ław K R O L , 
Mont igny en Ost revent — 50 fr . ; ksiądz 
J. S R O K A , " A u b y — 100 f r . 

W P Ł A T Y : 

N A C E N T R U M 
Z D R O W I A DZ IECKA 

N a budowę Centrum Zdrow ia Dziec-
ka w Wars zaw i e wpłac i ł za pośrednic-
twem Redakc j i 250.— f r anków be l g i j -
skich p. Józef Ko zakowsk i z Farc i en-
nes w Belg i i . 

O f i a r o d a w c y serdecznie dz i ęku jemy. 

N A F U N D U S Z OLIMPIJSKI 

Za pośredn ic twem Redakc j i p. F ran-
ciszek Grześkowiak z Cagnac- les -Mines 
wp łac i ł 25.— f r a n k ó w na Po lsk i Fun-
dusz O l impi j sk i . 

W imieniu polskich spor towców ser-
decznie dz i ęku jemy . 



SENSACYJNE SZCZEGÓŁY ROMANSU 70-LETNIEGO POWIEŚCIOPISARKA 

wsze lk i e p r z y j emnośc i . N a w i a s e m m ó -
w iąc , m ia ł za sobą romans, k t ó r y p r z y -
p r a w i ł g o l i t y l ko o zmar tw i en i e . 

T y t u ł h rab i owsk i i p o t r ó j n e gó rn i e 
b r zm iące na zw i sko obudz i ł y u p e w n e j 
młode j , a m b i t n e j A m e r y k a n k i ż y c z en i e 
z ap rowadzen ia go do oł tarza . P o z b a -
w i o n y urody , p ró żny i u j ę t y poch l eb -
s t w a m i P o l a k w p a d ł ł a t w o w sidła. N a -
tychmias t po zawarc iu ma ł ż eńs twa 
p iękna A m e r y k a n k a w charak te r ze 
d u m n e j h rab iny w y b r a ł a się sama do 
A m e r y k i i nie pokaza ła m u się w i ę c e j 
na oc zy . B rochock l łudz i ł s ię sk r y c i e 
a n i ewzruszen i e nadz i e ją , że jeszcze do 
niego powróc i , lecz daremnie . P o z o -
stał c z ł o w i e k i e m osamotn i onym. 

P r z y b y ł w t e d y w p r o s t z K r a k o w a , 
gdz ie bra ł udzia ł w okaza łych obcho -
dach jub i l euszowych , o d p r a w i o n y c h 
n i e z w y k l e szumnie dla uczczenia p i ęć -
dz ies ięc io le tn ie j dz iała lności l i t e r a ck i e j 
j e go s ł awnego rodaka, K r a s z e w s k i e g o 
(2—10.X.1879). R ó w n i e ż W i e d e ń szyko-
w a ł się do uczczenia po lsk iego jub i -
lata. Dz ień , w k tó rym, s ę d z i w y p isarz 
p r z y b y ć m ia ł do sto l icy pańs twa , został 
już w y z n a c z o n y . 

W t y m czasie p rzyn iós ł m i B r o c h o c -
ki n i ek tó re dzieła s w e g o p r z y j a c i e l a . 
R o z k ł a d a j ą c j e na stole, p r z y k t ó r y m 
mn ie zastał, unosi ł się z a c h w y t e m : 

— T o są arcydz i e ła ! Mus i j e pani 
p r z ec zy tać ! N i e ch pani spo j r z y , o t o 
„ P o e t a i ś w i a t " ( Po znań 1839). K r a -
szewsk i ug run towa ł t y m s w o j ą s ławę. 
T u „Mor i tu r i , tam Resur r ec tu r i J e r -
m o ł a " , w z r u s z a j ą c o p iękna rzecz , od -
słan ia jąca sz lachetne serce m e g o n i e -
z r ó w n a n e g o wspó ł z i omka . P o z n a j o m i ł -
b y m panią chętn ie z t y m w s p a n i a ł y m 
c z ł ow i ek i em. Odnies i e pani z t ego w i e l -
ką korzyść . N i e w i e m jednak, c z y uda 
mi się K r a s z e w s k i e g o przyprowadz i ć . . . 

Spo j r z en i e j e g o pad ło nag le na m o j ą 
p r a w ą rękę , s i ęga jącą po jedną z ks ią -
żek. 

— Już m a m koncep t ! — z a w o ł a ł ura -
d o w a n y . — N i e zdoła s ię t emu oprzeć 
w i e l k i adorator p i ęknych damsk ich 
dłoni. Op iszę m u pani rączka i to g o 
rzuci do j e j stóp... 

Z a c z e r w i e n i ł a m się na ten r yce rsk i 
komp l emen t , a le p r z y p o m n i a ł a m sobie, 
że ręką m o j ą z a c h w y c a ł się r ó w n i e ż 
Hans Maka r t , k t ó r y mn i e m a l o w a ł i... 
j e g o p r z y j a c i e l , r z e źb ia r z T i l g n e r , m o -
de lator j e j od l ewu . W y d a w a ł o m i się 
jednak, że od skromnośc i m e j w y m a -
gano zby t w i e l e . 

W dniu g a l o w e g o p r z eds taw i en i a na 
cześć K ras z ewsk i e go , z apow i ed z i anego 
w d w o r s k i m teat rze o p e r o w y m , hrab ia 
przyn iós ł b i l e t do l o ż y dla m o j e j m a t -
ki i d la mnie . 

— P r z y p r o w a d z ę w a m jub i la ta w 
p i e r w s z y m antrakc ie , lecz musi m i p a -
ni za to pr zy r zec , że z d e j m i e pan i r ę -
kaw i c zkę . N i e ch się pan i z rob i j ak n a j -
p i ękn ie j s za , droga p r z y j a c i ó ł ko . B y ł -
b y m dumny , g d y b y s ię pani uda ło p o d -
bić pisarza, s tarszego pana... 

W y b i e r a j ą c się do o p e r y w ł o ż y ł a m 
na s iebie białą suknię z k o s z t o w n e j 
c rêpe de Chine, o t r z ymaną k i edyś w 
dar ze od naszego p r z y j a c i e l a , konsula 
T rave r sa . L e k k i e wes t chn i en i e w y r w a -
ło m i się m i m o wo l i . U b i ó r l eża ł na 
m n i e jak na pannie m łode j , a przec i e ż 
czu łam się w ó w c z a s ba rdz i e j odda lona 
od z w y k ł e g o ludzk i ego szczęścia niż 
k i e d y k o l w i e k , w i o d ą c ż yc i e oddane p ra -
cy i t y l ko pracy.. . 

G d y w i e c z o r e m w ope r z e opad ła k u r -
tyna po p i e r w s z y m akcie, m a t k a p r z y -
pomnia ła m i obietnicę , k tórą w y m ó g ł 
na mn i e hrab ia Brochock i . P r z e s i ad ł am 
się na ty lne m i e j s c e w loży , g d y ż j a -
s k r a w e ośw ie t l en i e gmachu sp raw i a ł o 

O S T A T N I A 
M I Ł O Ś Ć 

.1. KRASZEWSKIEGO 
Poniżej zaczynamy druk pamiętnika wiedeńskiej dziennikarki Christy del Negro (Christine von Tha-

ler) z ub. wieku. Jest to historia ostatniej miłości blisko 70-letniego wielkiego pisarza polskiego Józefa 
Ignacego Kraszewskiego do o 40 lat młodszej inteligentnej i pięknej autorki pamiętnika. Nic dotąd na 
ten temat nie było wiadomo. Dopiero w ostatnich latach warszawski dziennikarz Antoni Trepkowski, 
grzebiąc od dłuższego czasu za materiałami archiwalnymi tego wciąż poczytnego pisarza, natknął się 
w Austrii na wspomniany pamiętnik ujawniający szczegóły te j sensacyjnej miłości. Trepkowski ogłosił 
rzecz w bardzo interesującej książce *). Dla nas sprawa jest tym ciekawsza, że Kraszewski jedno lato 
spędził z Christą del Negro we Francji, a mianowicie w Prowansji. 

Kraszewski poznał Christine w czasie okazałych obchodów jego pięćdziesięciolecia pracy literackiej 
w Wiedniu. Zachwycony, narzuca dziewczynie swoje uwielbienie, swoją opiekę — nawet materialną — 
jest zazdrosny o każdą znajomość, każde spojrzenie, każdy uśmiech ukochanej. 

Po pewnym czasie nie odpłacone sercem uczucie przygasa. Kraszewskiego zaczynają męczyć fochy 
i wymagania Christine i j e j matki (która wszędzie towarzyszy córce), drażnią różnice w poglądach po-
litycznych. Z wielkiego uczucia pozostaje niezręczność sytuacji, rozczarowanie, gorycz — nawet niesmak. 

Ostateczny rozrachunek następuje w powieści „Bez serca", w której Kraszewski dość bezwzględnie 
sportretuje obie panie — matkę i córkę. 

Całkowicie zamknie ten nieudany romans proces, jaki mu wytoczyły władze niemieckie, oskarżając 
o szpiegostwo na rzecz Francji. Dnia 12 maja 1884 r. Kraszewski staje przed Sądem Rzeszy w Lipsku, 
oskarżony o przekazywanie rządowi francuskiemu tajemnic państwowych. Jako obywatel niemiecki od-
powiada za zdradę stanu i zostaje skazany na trzy i pół roku twierdzy w Moabicie. Karę odbywał 
w Magdeburgu. 7.XI.1885 r. zwolniony na półroczny urlop zdrowotny wyjechał do San Remo. Do wię-
zienia już nie powrócił — zmarł w Genewie 19 marca 1887 r. 

*) A n t o n i T r e p k o w s k i R O M A N S K R A S Z E W S K I E G O Z W I E D E N K Ą . P a ń s t w o w y I n s t y t u t W y d a w n i c z y . W a r s z a w a 1970. S t r on 196. 33 
f o t o g r a f i e i r y s u n k i . 

ST O S U N K I m o j e z p i sa r zem po l -
sk im I g n a c y m K r a s z e w s k i m ' ) są 
dostatecznie f r apu j ące , aby w i a -

domośc i ami o nich podz i e l i ć się z pu -
bl icznością. 

J Ó Z E F I G N A C Y K R A S Z E W S K I , j e -
den z na j znakomi t s z y ch n o w s z y c h p i -
sarzy polskich, w y w a r ł w i e l k i w p ł y w 
na swe czasy. T w ó r c z o ś ć j e go o b e j m u -
j e p r a w i e ws zys tk i e r o d z a j e l i t e rack ie ; 
odznacza jąc się z d u m i e w a j ą c ą p łodnoś -
cią, napisał ponad 400 t o m ó w . N a j l e p -
sze r z ec zy s two r z y ł j ako nowe l i s ta i 
pow ieśc i op i sa r z ; w y b o r n e j e go p o w i a s t -
ki p r z y c z yn i ł y się do w y p a r c i a pano -
szące j się f r ancusczy zny i p r z y g o t o w a -
nia g runtu pod r o z w ó j r o d z i m e j l i t e ra -
tury . P i s a ł r o z p r a w y h i s to ryczno l i t e rac -
kie, studia o Dan t em, kar tk i z podróży , 
dz ie ła h is toryczne , uko ronowane „ P o l -
ską w czasie trzech r o z b i o r ó w " . R e d a -
g o w a ł też „ G a z e t ę P o l s k ą " . Ż y ł po t em 
w Dreźn ie , gdyż czuł się dobrze na z i e -
m i n i emieck i e j , został j ednak o b w i n i o -
ny o upraw ian i e dz ia ła lnośc i an t yn i e -
m i e c k i e j i a resz towany . Z w i ę z i en i a 
z w o l n i o n y na urlop, z apewn ia ł m n i e 
c iąg le o s w e j n iewinnośc i . W j e d n y m 
z l i s tów da t owanych 1879 r. pisał : 
„ N i e m c y pokocha ł em tak, ż e stały się 
m o j ą drugą o j c zyzną , d la tego p r z y j ą ł e m 
o b y w a t e l s t w o n i emieck i e . " 

Z a w a r c i e zna jomośc i z w i e l k i m poetą 
w i ą ż e s ię z osobą j e go rodaka , h ra -
b i ego Brochock iego , o w e g o „ b i ednego 
w y g n a ń c a po l sk i ego " , k t ó r ego pozna łam 
w e F l o r enc j i . K i e d y m go spotka ła po 
raz w t ó r y w Wiedn iu , nie by ł już to 
ten p a u v r e e x i l é polonais, j ak lub i ł 
s ieb ie n a z y w a ć ; d źw i ęc zne nazw i sko : 
hrab ia „ D i e n h e i m S z c z a w i ń s k i - B r o -
chock i " . p omog ł o mu w zdobyc iu in -
tra tnego s tanowiska . Z a j m o w a ł p i ękny 
d w u p o k o j o w y apar tament w hote lu 
„ G r a n d " i m ó g ł sobie po zwo l i ć na 

' ) B ł ę d n i e p o d a j e tu au to rka ( c z y r a c z e j 
e d y t o r ) w s p o m n i e ń n a z w i s k o K r a s z e w s k i e g o 
w z e s t a w i e n i u z t y m i m i e n i e m — n i g d y 
p r z e z e ń o d d z i e l n i e n i e u ż y w a n y m . N i e t r z e -
ba w s z a k ż e m y l i ć J ó z e f a I g n a c e g o z ks i ę -
d z e m b i s k u p e m K r a s i c k i m an i nie w y p a d a 
j a k s ie zdar za , k l e p a ć tak obu po r a m i e n i u . 
M o ż n a r a c z e j p i sać : Józe f K r a s z e w s k i , g d y ż 
w d z i e c i ń s t w i e i m ł o d o ś c i w ten sposób s ie 
p o d p i s y w a ł , obchodz i ł i m i e n i n y na J ó z e f a , 
b y ł o t o j e g o i m i e g ł ó w n e i j e d y n e na c o 
dz i eń w rodz in i e . E d y t o r zresztą b ł ę d u p o -
w y ż s z e g o an i razu n ie p o w t ó r z y ł . 
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ból m o i m oczom, o s ł ab i onym już w ó w -
czas w y t ę ż o n ą nocną pracą l i t e racką ; 
us iad łam na c z e r w o n e j koze tce i śc iąg-
nę ł am rękawiczk i . . . W t e m o t w a r ł y się 
d r z w i l o ży i do środka w p a d ł , p op r z e -
dzony przez Brochock i ego , ude r za j ąco 
ma ł e go w z r o s t u pan, pochy l ony , w g ł ę -
bok i ch ukłonach. W ł o s y rzadk ie , s iwa 
gęsta b r oda zm i e r zw i ona . R u c h y kan -
ciaste i n i ezgrabne . Us iad ł p r z y mnie . 
I dop iero w t e j chw i l i u ś w i a d o m i ł a m 
iob ie obecność znakomi t ego c z ł o w i e k a : 
c zo ło w y s o k i e i jasne, zw i e r c i ad ł o w i e l -
k i ch m y ś l i ; b r w i s i lne i krzaczaste , j ak 
g d y b y c i en i em m a j ą c e osłonić n i ż e j 
t kw ią c e oczy , aby n ie zn iknę ł y pod na 
w p ó ł p r z y m k n i ę t y m i p o w i e k a m i ; nos 
ładny i w y d a t n y , usta uduchow ione i 
znamienn i e młodz ieńcze . 

G d y m ó w i ł a m o j e go dziełach, rzuc i ł 
uwagę , że ludz ie chwa lą zby t często 
to, czego w c a l e nie czy ta l i . Z a c y t o w a -
łam na* to parę zdań z j e g o powieśc i , 
b y dowieść , iż j e n a p r a w d ę czy ta łam. 
P o w i e d z i a ł a m to, a on spo j r z a ł na m o -
je ręce. Ja umi lk łam, on r zek ł : 

— Z o s t a w m y m o j e u t w o r y , m a d a m e . 
Pos iada pan i coś, co jest w i ę c e j w a r t e 
od wszys tk i ego , co w y d r u k o w a n o ; ręce 
pan i to dzie ła sztuki. P o z w o l i pani , ż e 
z łożę na nich z p e ł n y m uszanowan i em 
pocałunek, w chw i l i g dy b ę d z i e m y się 
żegna l i? 

Uśm i e chnę ł am się z z a ż e n o w a n i e m i 
o d p o w i e d z i a ł a m w y m i j a j ą c o , że p r ze ł o -
ż y ł a b y m chętnie jedną z j e go powieśc i 
na n iemieck i , g d y b y m znała j ę z y k p o l -
ski. 

— N a to jest rada — odr z ek ł i po 
raz p i e r w s z y p r z y j r z a ł m i się b l i ż e j 
(mia ł szaronieb iesk ie oczy o p r z y j a z -
n y m spo j r zen iu i r zadko s p o t y k a n y m 
blasku) . 

— M o j a „ H r a b i n a C o s e l " została 
p r ze t łumaczona na f rancusk i , m o ż e ją 
pani z tego p r ze ł o żyć na n iemieck i . 
P r z e ś l ę pan i eg zemp la r z , j ak t y l ko 
z n a j d ę się p o n o w n i e w Dreźn i e . M o ż e 
p r z y p a d n i e pani do gustu. Jest to h i -
storia n i eszczęś l iwe j p r z y j a c i ó ł k i A u g u -
sta Mocnego , j e d n e j z na j p i ękn i e j s z y ch 
i na j i n t e l i g en tn i e j s z y ch kob i e t j e g o 
c zasów ; popad ła w n ie łaskę i zmar ła w 
t w i e r d z y Sto lpen . 

P r z y r z e k ł a m do łożyć starań, by p r z e -
t łumaczyć „ H r a b i n ę C o s e l " j ak n a j l e -
p i e j . P o c h w y c i ł nag l e ob i e m o j e ręce , 
uca łowa ł j e i r zuc i ł się ku w y j ś c i u 
z l o ży . 

— M o n Dieu, m o n D i eu ! — z a w o ł a ł 
z g es t em desperac j i hrab ia Brochock i , 
pożegna ł się śpiesznie i p o b i e g ł za oso-
b l i w y m jub i l a t em. 

N a z a j u t r z w c z e s n y m r a n k i e m p r z y -
g a l o p o w a ł f i a k r e m pr zed nasz dom 
H e n r y k Reschauer . R u c h l i w e m u i c e -

Józe f I g n a c y K R A S Z E W S K I (ur. 28. 
V I I . 1812 r . w W a r s z a w i e , ' zm. 19. I I I . 
1887 w G e n e w i e ) b y ł n a j p ł o d n i e j s z y m 
p i sa r zem po lsk im. S t w o r z y ł 232 po -
w i eśc i w 455 tomach, napisał t ys iące 
a r t y k u ł ó w z dz i edz iny l i t e ra tury , h i -
stori i , nauk spo łecznych , histor i i sztuki, 
archeo log i i , m u z y k i , teatru. 

Nap i sa ł też ponad 30 tys ięcy l i s tów . 
Jego zebrana ko respondenc ja z a j m u j e 
w B ib l i o t ece Jag i e l l ońsk i e j w K r a k o w i e 
101 t o m ó w ! T e n o g r o m n y do robek 
t w ó r c z y w y d a j e się przeras tać r ea lne 
moż l iwośc i ludzk ie — tak n i e j es t : K r a -
szewsk i b y ł n i e t y l e może „ t y t a n e m 
p r a c y " , co z n a k o m i t y m o rgan i za t o r em 
t e j pracy , k t ó r e j s zybkość i dokładność 
( p r a w i e n ie p o p r a w i a ł s w y c h u t w o r ó w ) 
by ła m o ż l i w a dz i ęk i j e g o wszechs t ron -
n e j i o g r o m n e j w i e d z y . Zna ł łacinę, 
g reck i , j ę z y k i s taros łowiańsk ie , arabski , 
h e b r a j s k i i o c z yw i ś c i e f rancusk i , n i e -
mieck i , r o sy j sk i . Pos i ada ł r o z l e g ł ą w i e -

dzę h i s to ryczną (po t r zebną m u do pisania powieśc i ) , s tud iowa ł też a rcheo log i ę 
i h is tor ię sztuki , b y l t akże z n a w c ą m u z y k i (gra ł na f o r t ep i an i e i k o m p o n o w a ł ) , 
m a l a r s t w a ( r y s o w a ł i m a l o w a ł , sam i lus t rowa ł w i e l e s w y c h powieśc i , u p r a w i a ł 
d r z e w o r y t i m a l o w a n i e na porce lan ie ) , i n t e r e sowa ł się t ea t r em — przez j ak i ś 
czas n a w e t ( w 1853 r. ) p r o w a d z i ł teatr w Ż y t o m i e r z u . 

Jeś l i d o d a m y , że św i e tn i e zna ł się na r o ln i c tw i e (przez k i lkanaśc ie la t w z o r o -
w o zarządza ł s w y m i m a j ą t k a m i na W o ł y n i u po ma ł ż eńs tw i e z bratanicą p r y m a -
sa Z o f i ą W o r o n i c z ó w n ą ) , że w l i c znych podróżach zdoby ł zna j omość s tosunków 
i o b y c z a j ó w w iększośc i k r a j ó w europe j sk i ch — to p o j m i e m y w t e d y , iż taki cz ło -
w i e k ł a t w o m ó g ł pisać „ z g ł o w y " , bez k a ż d o r a z o w y c h p r z y g o t o w a ń i s tud iów, 
k tó re t y l e czasu poch łan ia j ą i n n y m p isarzom. 

A oto, j a k w y g l ą d a ł p r zec i ę tny rozk ład dnia p isarza : 
W s t a w a ł o 6 rano. D o grodź. 8 za ł a tw ia ł s p r a w y gospodarsk ie . Od 8 do 11 l e k -

tura l i s t ów i odp i s ywan i e na b ieżąco . Od 11 do 15 p r z y j m o w a n i e in t e r esan tów 
i gości . 15 — obiad. 16—18 spacer, r z a d z i e j p r z e j a żd żka p o w o z e m . 18—19 gra na 
fo r t ep ian ie , l ektura , m a l o w a n i e . 19—24 ipraca pisarska. A w i ę c pisał z a l e d w i e 
5 godz in dz iennie . 

„JVie z a c z y n a m robo t y — m ó w i K r a s z e w s k i — dopók i dobr ze nie p r z e t r a w i ę 
mater ia łu , k t ó r y wszed ł s zy raz do g ł o w y , już n i g d y s tamtąd n ie u l a tu j e " . 

„ T o m pow ieśc i — o p i s y w a ł s w ó j s ty l p racy K r a s z e w s k i — z ł o żony z 6 do 10 
tys ięcy w i e r s z y piszę z a z w y c z a j dn i 10 na kar tkach po j e d n e j ich stronie.. . gdy 
skończę, o d c z y t u j ę całość i co m i s ię n ie podoba — odrzucam, n o w e ka r tk i w s t a -
w i a m i na nich p i szę " . 

P isa ł ba rdzo regu larn ie , w i e c z ó r w w i e c z ó r . M i e j s c e p racy by ł o s tarannie 
p r z y g o t o w a n e . P o k ó j duży o 2 oknach. P r a c o w a ł p r z y d ług im stole m a h o n i o w y m , 
na k t ó r y m w e w z o r o w y m po r ządku pouk ładane b y ł y p r z y b o r y : r ó w n o p r zyc i ę t e 
kar tk i pap ieru, a t r amen t i dużo ostro z a t e m p e r o w a n y c h gęsich p iór . P o d śc ia-
nam i s z a f y z ks iążkami , w szu f l adach szaf — rękop i sy . 

K r a s z e w s k i w i edz ia ł , że p r z y tak i n t e n s y w n e j p racy n i e zbędny jest r a c j o n a l -
ny w y p o c z y n e k przes t r zega ł w i ę c ściśle godz in snu, space rów i r e laksu : m u -
zyka , ma la r s two . W n iedz i e l ę n i g d y nie p racowa ł , s ta ra ł się też k i lka mies i ęcy 
w roku pośw ięcać podróżom, w czasie k t ó r y ch p r z e p r o w a d z a ł z d r o w o t n e kurac j e . 

n i o n e m u w y d a w c y „Deutsche Z e i -
t u n g " śp ieszy ło się w i d a ć strasznie, 
gdy ż w p a d ł do m e g o p o k o j u j ak w i -
cher i w o ł a ł od progu : 

— M u s i m y napisać coś o jub i lac i e ! 
Us i ad łam i popros i ł am go ruchem 

ręki , aby r ó w n i e ż spoczął . 
— N i e m a m czasu, n ie m a m czasu, 

idę na tychmias t do biura. Pozna ła go 
pani osobiście? 

P o t w i e r d z i ł a m . 
— N i e c h pan i to z r e l ac j onu j e , A u -

guście Fo l l en ius . 2 ) Mus i też pani p e r -
t rak tować w nas zym imien iu o po -
w ieść pióra. Kraszewsk iego . . . 

— T o już zosta ło za ła tw ione , pan ie 
Reschauer — p r z e r w a ł a m mu. — S ta r -
szy pan raczy ł m i udzie l ić z gody na 
prze łożen ie j e go „ H r a b i n y Cose l " . 

— N a p r a w d ę ? — zdumia ł się o g r o m -
nie. — Jest pani wspó łp ra cown i c zką 
be zkonkurency jną . A l e niech pani w 
końcu opow i e , n iech pani opow ie , jak 
do tego doszło. 

T e r a z dop iero usiadł, a ja zda łam mu 
s p r a w ę z w c z o r a j s z e g o w i e c z o r a w o -
perze dwo r sk i e j . 

— Pyszne , w y b o r n e ! — m ó w i ł śm i e -
jąc się. — Dz iś j eszcze muszę o z n a j -
mić c zy t e ln ikom, ż e udało s ię nam po-
zyskać romans m i s t r z owsk i e go p ióra 
K r a s z e w s k i e g o , p i sarza - jub i la ta . A l e 
czas już na mnie . K a ż d y c z ł ow i ek jest 
n i e w o l n i k i e m czegoś, na w y ż y n i e czy 
na niz inie . D o widzenia . . . 

K i e d y odszedł , p r z y p o m n i a ł a m so-
bie, że Reschaue r w y r a z i ł n i edawno 
w o b e c mn i e ż a r t o b l i w i e obawę , czy A u -
gust Fo l l en ius n i e zapomn i o o b o w i ą z -
k u dostarczania z dn ia na dz ień o d -
cinka p o w i e ś c i o w e g o do „Deutsche 
Ze i tung ' ' i czy sp rawdz i s ię p r z epo -
w i edn ia , że u n iego zawsze może „coś 
w y s k o c z y ć " . I o to n iespodz ianka w y -
płynęła. . . , 

Jakże często w k r a c z a w nasze życ i e 
coś nowego , co p o w o d u j e ze jśc ie z o -
b r a n e j d rog i ! Jak g d y b y r z e k o m b i eg -
n ą c y m zrazu po wodospadach w m ł o -
doc ianych górsk ich re jonach , po t em po 
g ł adk i e j r ówn in i e , p r z e c i w s t a w i ł y się 
n o w e g w a ł t o w n e si ły ż yw i o łu . T a k i m 
odchy l en i em z drog i , k tórą m ia ł am w y -
tyczoną, stało się m o j e z awa r c i e z n a j o -
mośc i z K r a s z e w s k i m . C o p r a w d a w t e -
dy nie' z o r i e n t o w a ł a m się w sy tuac j i od 
razu. 

L e d w i e dz i enn ik i w i e d e ń s k i e don io -
sły o p o w r o c i e uczonego i obsypanego 
zaszczy tami p isarza do Drezna , j e go 
sta łego m ie j s ca pobytu , poczta p r z yn i o -
sła m i g ruby t om w r ó ż o w e j op raw i e : 
. .Hrabina C o s e l " z pa roma m i ł y m i , s ło-
w a m i , sk reś l onymi cha rak t e r y s t y c znym 

2 ) P s e u d o n i m , k t ó r y m i n a d a ł j a k o a u t o r c e 
f e l i e t o n ó w . 

m ł o d z i e ń c z y m p i smem Józe fa I gnacego 
K r a s z e w s k i e g o . 

N i e o c i ąga jąc się p o d z i ę k o w a ł a m mu 
za tak s z y b k i e spełnienie ob ie tn icy , do-
da jąc p r z y sposobności , że o t r z y m a ł a m 
f o r m a l n e z lecenie dokonania przek ładu 
„ H r a b i n y C o s e l " dla „Deutsche Z e i -
tung" , z na l egan iem, by to uczyn ić 
s zybko i sprawn ie . O d w r o t n ą pocztą 
nadesz ło z Drezna nader u p r z e j m e po -
dz i ękowan i e . T a k rozpoczę ła się m i ę d z y 
K r a s z e w s k i m a mną o ż y w i o n a kores -
pondenc ja , k tó ra t rwa ła bl isko dziesięć 
lat. P i e r w o t n i e p i s y w a ł do mn ie raz 
lub d w a ra zy t y godn i owo , zawsze j ed -
nak prosi ł usi lnie, a b y m m u nie k a -
zała czekać zby t d ługo na odpow iedź . 
Z k a ż d y m t y g o d n i e m rosła ilość l i s t ów 
o j eden dalszy, tak że n i e b a w e m p i -
sa l i śmy do s iebie codz iennie . P i e r w -
sze j e go l i s ty zaczyna ły się k o n w e n -
c j ona ln i e od s zacownego z w r o t u : „ M a -
d a m e " " , po t em nas t ępowa ły s zybko : 
„ C h è r e M a d a m e " , „ C h è r e M l l e " , „ C h r i -
sta" , „Chr i s ta c h é r i e " i w końcu „ A m i e 
b ien a imée " . 

N a g w i a z d k ę przys ła ł m i prześ l i czny 
notesik, o p r a w n y w kość s łon iową. N a 
p i e r w s z e j stronicy n a r y s o w a ł z m i -
s t r z o w s k i m zac ięc iem, k i l koma poc iąg -
n ięc iami p iórka , s w o j ą p iękną drez -
deńską w i l l ę i pod nią umieśc i ł podpis : 
„ L a d emeure de v o t r e b u m b l e s e r v i -
teur Joseph I . K r a s z e w s k i " . Jednocześ-
nie doniósł mi , ż e dla w y t c h n i e n i a m i ę -
dzy p i l n y m i z a j ę c i am i z a s m a r o w u j e 
w i e l e pap ie ru r y sunkowego , a także 
p l am i m n ó s t w o płótna. K r a s z e w s k i b y ł 
uniwersa l is tą , n ie kon t en t owa ł się u-
p r a w i a n i e m wszys tk i ch g a t u n k ó w l i t e -
rackich, l ecz us i ł owa ł r ó w n i e ż w y r a ż a ć 
s ię w rysunkach i ma la r s tw i e . T y t u ł e m 
r e w a n ż u za a r t ys t yczny rysunek p i ó r -
k o w y przes ła łam p r z y j a c i e l o w i na N o -
w y R o k przyc i sk do l i s t ów w f o r m i e 
g i p sowego o d l e w u m o j e j ręk i . W y k o n a ł 
go W i k t o r l i gne r , a pa t ynę na łoży ł 
Hans M a k a r t . K r a s z e w s k i odpisa ł : 

„ N i e w y m o w n i e szczęś l iwy jestem, że 
m a m z a w s z e p r zed oczami Pan i rękę. 
Z t e j p r a w e j rączki , o zdob i one j p ierś -
c ionk iem, e m a n u j e jakaś p romienna s i-
ła; pociesza mnie , ż e zaczn ie na mnie 
n ied ługo zbaw i enn i e oddz i a ł ywać . C z ę -
sto l a tami w l e c z e się c z ł ow iek przez 
szare pus tkowie , n ieraz przedz i e ra s ię 
p r z e z cze luść ponurą i z imną, gd z i e na 
p r a w o i l e w o c iągną się n iedostępne, 
n i ep r z eby t e śc iany skalne, a u w y j ś c i a 
r o z w i e r a sie czarna b rama , w i odąca 
w ś r ó d c iemnośc i i g r o z y ku nie znane j 
nam wiecznośc i . N a g l e j ednak o tw i e ra 
s ię na uboczu jasna, s łoneczna ścieżka, 
da jąca p e r s p e k t y w ę szczęścia. Tu s ta j ę 
obecn ie —• z nadz i e ją , a j ednak pełen 
n i edow ie r zan ia . W a h a m się... p o w ą t p i e -
wam. . Za późno, za późno! . . . " 

! 
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Obraz Jana M a t e j k i „Rzeczpospo l i t a B a b i ń s k a " w M u z e u m N a r o d o w y m w W a r s z a w i e 

ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

0 R Z E C Z Y P O S P O L I T E J 
BABIŃSKIE! 

1 J E J F R A N C O S K I C H 
N A Ś L A D O W C A C H 

„ Jegomość ks iądz Z i emian , s tarszy s ługa J ego -
mośc i K s i ę d z a B iskupa Che łmińsk iego , pow i eda ł , że 
by ł w mieśc ie tak im, k tó re K r z c z e l o w e m zwano , co 
się w s z y s t k o mias to na szrobach obracało . P a n tego 
miasta Fa rnodz i e j . T o mias to c h u d y m pacho łkom 
p r a w i e j es t kuchnią, bo p r z e z n i e idz ie r z eka w i e l -
ka, j ako t r z yk roć Wis ła , m lec zna , a m a jag l ane 
b r zeg i g o t o w e , wa r zone . W o ł w i e l k i , p i eczony , śród 
r y n k u sto i ; nóż w n i m a w i e l k a buła ch leba pap i es -
k i ego m i ę d z y r ogami . K a ż d e m u w o l n o ukro ić ch l e -
ba i w o ł u ty le , I l e po t rzeba , a n ie u b y w a ani ch l e -
ba, ani w o ł u " . 

T a opow i ed z i ana d a w n o w i ec zną po lszczyzną f a -
c e c j a pochodz i z „ A k t R z e c z y p o s p o l i t e j Bab ińsk i e j " , 
t e j „ n i e w y c z e r p a n e j kopa ln i w i a d o m o ś c i o s ta ropo l -
sk im humor z e " . C z y m by ła Rzeczpospo l i ta B a b i ń -
ska? B y ł o to s t owa r z y s z en i e h u m o r y s t ó w , rodizaj 
k lubu t owarzysk i ego , z o r g a n i z o w a n e g o w szesnas-
t y m w i e k u na n i e zby t dos tępne j pod lube l sk i e j ws i . 
„ O d w i e m i l e od Lub l ina , na t rakc ie k r a k o w s k i m , 
l eża ła obszerna w i e ś Bab in (...) od k t ó r e j w z i ę ł a 
n a z w ę «Rzec zpospo l i t a Bab ińska » , za łożona ż a r t o -
b l i w i e p r z e z t o w a r z y s t w o weso ł o d o w c i p k u j ą c e j 
sz lachty -— c z y t a m y w „ E n c y k l o p e d i i S t a r o p o l s k i e j " 
Z y g m u n t a G loge ra . — P i e r w s z y m i za łożyc i e l ami t e -
go kó łka by l i : w łaśc i c i e l Bab ina S tan i s ław P s z o n -
ka sędz ia lubelski , i P i o t r Kas zowsk i , t akże sędzia 
lube lsk i , dz iedz ic W y s o k i e g o w K r a s n o s t a w s k i e m 
o b a j u z n a w a n i p r z e z wspó ł c zesnych w życ iu t o w a -
r z y sk im za « r a j s k i e d e l i c j e i m a r c y p a n » " . 

Za ł o życ i e l e R z e c z y p o s p o l i t e j Bab ińsk i e j z o r gan i zo -
w a l i s w o j e „ p a ń s t w o " na w z ó r s zesnas tow ieczne j 
Po l sk i : c z ł onkom s w o j e g o s t owar zys zen ia n a d a w a l i 
u r zędy kubek w kubek podobne do is tn i e jących 
u r z ę d ó w p a ń s t w o w y c h . T y t u ł e m do o t r z yman ia 
urzędu by ło pos iadan ie w a d i p r z y m i o t ó w z c h a -
r ak t e r em t ego urzędu zupe łn ie n ie l i cu jących . 
„ « K a n c l e r z » K a s z o w s k i i « s ta ros ta » Ps zonka m i a -
nowa l i dos to jn ikami bab ińsk imi każdego , k to m i a -
rę a lbo przekracza ł , a lbo, co częśc ie j , do n i e j s ię 
piął , a j e j n ie dorósł , n i e m ą d r e g o m ó w c ę , żo łn ierza 
próżnochwała , d u c h o w n e g o n i e c i ekawego , o śmie -
s za j ąc tę j e go w a d ę i u s z c z y p l i w y m j ę z y k i e m m a -
ter i i d oda j ą c ; t r a fn e u j ęc i e t e j w a d y by ł o ich z a -
s ługą; p r z y b y w a ł y f o rma lnośc i , w y s t a w i a n o d y p l o -
m y m n i e m a n e j godności , a im w i ę c e j k to s ię na to 
dąsał, t y m (bardz ie j śm i e s z y ł " — pisze w s w o i c h 

„ D z i e j a c h ku l tu r y p o l s k i e j " znakomi t y uczony A l e k -
sander Bruckner . A inny św i e tny z n a w c a l i t e ra tu ry 
i k u l t u r y s taropo lsk ie j , p r o f e s o r Jul ian K r z y ż a -
nowsk i , d o d a j e ( w zb io r ze s z k i c ó w z a t y t u ł o w a n y m 
„ P a r e l e l e " ) , i ż „ w t y m św i e t l e n a j z a b a w n i e j w y -
g ląda s tosunek b a b i ń c z y k ó w do k r ó l a " a to z t e j 
p r z y c z y n y , że „na zapy tan i e Z y g m u n t a Augusta , k to 
p a n u j e w Babin ie , sędz ia K a s z o w s k i (...) m ia ł o d -
pow iedz i e ć . że o b y w a t e l e bab ińscy są tak z a d o w o -
leni z r z ą d ó w j e go k r ó l e w s k i e j mości , iż innego 
w ł a d c y n ie pragną . O d b a r z o n y poczuc iem humoru 
kró l p o k w i t o w a ł ten koncep t ś m i e c h e m " . 

W r . 1617 w n u c z k a za łożyc i e la R z e c z y p o s p o l i t e j 
Bab ińsk ie j , K a t a r z y n a Ps zonkówna , w y s z ł a za m ą ż 
za M i k o ł a j a S t radomsk iego . N a j e j wese lu obecny 
by ł poe ta Jan K m i t a , k t ó r y u łoży ł w ó w c z a s u t w ó r 
p o c h w a l n y w y s ł a w i a j ą c y młodą pa rę i pomieśc i ł w 

n i m k i lka anegdo t babińskich, m. in. d y k t e r y j k ę o 
szlachcicu, k t ó r y został h i s t o r yk i em babińsk im, 
„ b o w i d z i a ł d z w o n z g l iny , w k t ó r y jak uderzą w 
K r a k o w i e , to po ośmiu t ygodn iach w R z y m i e go 
słychać będz i e " . K m i t a z a n o t o w a ł r ówn i e ż , ż e „ inny 
bab ińczyk o p o w i a d a ł o dz ik im w i ep r zu , k t ó r y m a -
jąc w y b i t e p r zez m y ś l i w y c h oczy , p r o w a d z o n y by ł 
przez s w e g o « s y n a » , m ł o d e g o dz ika, t r z y m a j ą c się 
zębami j ego ogona . M y ś l i w y ustrze l i ł m ł o d e m u 
ogon, a gdy ten uc iek ł i s ta ry został z « c h w o s t e m 
w p y s k u » , u j ą ł za ten «chwiost » i p r zyprowad ' z i l 
w i e p r z a do z a m k u swego , o d w i e m i l e od l e g ł e go " . 
W s p o m i n a także ten p i e w c a R z e c z y p o s p o l i t e j B a -
b ińsk i e j o t ym, ż e w ł a s n y j e go dz iad po kądz ie l i , 
S tan i s ław D y m i t r o w s k i , w i d z i a ł na M a z o w s z u p r z e -
tak ( to j es t r o d z a j s i ta z w i ę k s z y m i o t w o r a m i , s łu-
żącego do oczyszczan ia z iarna — red. ) pe łen desz -
c z o w e j w o d y , kon ia m a j ą c e g o t am g ł o w ę gdz i e 
ogon, i we łn i aną siekierę.. . 

C z ł onkami R z e c z y p o s p o l i t e j Bab ińsk i e j m ia ł y być 
w s z y s t k i e szesnastowieczne znakomitośc i . Jan K m i -
ta za l i cza w pocze t b a b i ń c z y k ó w m.in. „ o j c a l i t e -
ra tu ry po l sk i e j " , M i k o ł a j a R e j a i Jana K o c h a n o w -
skiego, a le dz is ie js i uczeni p o d a j ą to j e go t w i e r d z e -
n ie w w ą t p l i w o ś ć i podkreś l a j ą , że p isarze c i ani 
s ł ó w k i e m o Bab in i e w ż a d n y m ze swo i ch dz ie ł n ie 
wspomn i e l i . Z a to pisal i o Bab in i e p o m n i e j s i l i t e -
rac i : S tan i s ław Sarn ick i ( „ l i chy h is toryk , a l e n i e -
zastąp iony i n f o r m a t o r o sp rawach do tyczących 
ku l tury , m.in. f o l k l o r u " — p o w i a d a w swo i ch ś w i e -
żo w y d a n y c h „ D z i e j a c h l i t e ra tu ry p o l s k i e j " p ro f . 
Jul ian K r z y ż a n o w s k i ) , poe ta B a r t ł o m i e j W r z e ś n i a -
nin i w s p o m n i a n y już Jan K m i t a . Dz i ęk i p i e r w s z e -
m u z tych auto rów , tzn. „ l i chemu h i s t o r y k o w i " 
Sarn ick i emu, s ł a w a Rz e c z ypospo l i t e j Bab ińsk i e j d o -
tar ła aż do P a r y ż a . Z y g m u n t G l o g e r poda j e , że w 
r. 1764 ukazała się w e F r a n c j i ks iążka z a t y t u ł o w a -

na „Essai po l i t i que sur la P o l o g n e " ( „Es e j po l i t y c z - ' 
n y o Po l sce " ) , k tó ra z aw i e r a ł a obszerny , w z i ę t y 
w łaśn i e z Sa rn i ck i e go op is Bab ina , i ż e bab ińsk i 
„ kanc l e r z " , Kas zowsk i , został p r z e z t r zech f r ancus -
k ich au t o r ów Schmidta , k t ó r y w y d a ł w r. 1763 
„ A b r é g é chrono log i que d e l 'h is to i re de P o l o g n e " 
( „Chrono l og i c zny zarys d z i e j ó w Po l sk i " ) , Constanta 
d ' O r v i l l e g o i N o u g e r e t a — za l i c zony do „savants 
i l lustres" , c zy l i do s ł a w n y c h uczonych polsk ich. „ W 
tak i sposób p o c z c i w y sędz ia lube l sk i stał s ię z n a -
n y m zag ran i cy na r ó w n i z n a j w i ę k s z y m i m ę ż a m i 
po l sk i e j nauk i i l i t e r a t u r y " — s tw i e rd za z u k r y t y m 
m i ę d z y w i e r s z a m i uśmiechem Z y g m u n t G loge r . 

„ C z y Ps zonka i K a s z o w s k i w z o r o w a l i s ię na o b -
c y c h ? " — zas tanawia s ię w c y t o w a n y c h już „ D z i e -
jach ku l tu r y p o l s k i e j " A l e k s a n d e r Bruckner . I o d -
p o w i a d a na to py tan i e p r zecząco : „ M o ż n a i w ą t p i ć 
— pisze. — K o r z y s t a l i ( chodz i o c z yw i ś c i e o K a -
szowsk i e go i P s z onkę — red. ) z zupe łn ie p r z y p a d -
k o w e g o zb i e gu n a z w , bo babiński z awsze znaczy ł o 
babski ( m ó w i o n o „bab ińsk i h e t m a n " o śmiesznym 
czy n i eudo lnym) , i to m o g ł o in a w i e ś ć P s z onkę na 
ó w koncep t cha rak t e r y s t y c zny dla s w o b o d n e j P o l -
sk i " . 

Z a b a w n y p o m y s ł b a b i ń c z y k ó w zna laz ł n a ś l a d o w -
c ó w z a r ó w n o w s a m e j Po lsce , j ak i poza j e j g r a n i -
cami . W epoce napo leońsk ie j , dok ładn ie w r. 1807, 
z aw ią za ł o s ię w W a r s z a w i e w z o r o w a n e na R z e c z y -
pospo l i t e j Bab ińsk i e j t o w a r z y s t w o p o d n a z w ą B e t o -
man ie , w k t ó r e j sk ład w c h o d z i l i n ie t y l ko Po l a c y , 
a le t ak ż e i p r z e b y w a j ą c y podówczas w sto l icy P o l -
ski w o j s k o w i f rancuscy . „ C z ł o n k o w i e t o w a r z y s t w a 
t ego z g romadza l i się na ob iadach sk ł adkowych , 
k a ż d y z n ich m i a ł znak s zc zegó lny p r z y guz iku na 
piers iach, to jest w i ą z e c z k ę srana na wstążce . C z y -
tano i d e k l a m o w a n o p r z y uczc ie p r z y j a c i e l s k i e j r o -
bo ty w ł a s n e w i e r s z e m lub prozą, d o w c i p n e i w e s o -
ł e " — p o w i a d a w s w o i m z a t y t u ł o w a n y m „ G r y i z a -
b a w y " i w y d a n y m w W a r s z a w i e w r. 1831 dz i e l e 
h is toryk i e tnogra f Łukas z Go ł ęb i owsk i . 

Jeśl i idz ie o zagran icę , to bab ińc zycy zna l e ź l i n a -
ś l a d o w c ó w w Prusach K s i ą ż ę c y c h ( w d r u g i e j p o ł o -
w i e zesz ł ego stulec ia h i s to ryk i l i t e ra t K a z i m i e r z 
Ba r t o s z ew i c z odna laz ł w b ib l i o t ece Czar to rysk i ch 
opis za łożonego w Prusach Ks i ą ż ę cych t o w a r z y s t w a 
humorys t y c znego i n i em i e ck i p r z ek ład i n f o r m a c j i 
Sa rn i ck i e go o ' Babin ie ) , i w e F ranc j i . F rancusk im 
o d p o w i e d n i k i e m Rze c z ypospo l i t e j Bab ińsk i e j b y ł 
„ R é g i m e n t de la Ca lo t t e " . T e n „ P u ł k M y c k i " pows ta ł 
w s i edemnas t ym w i e k u i dz ia ła ł j eszcze w w i e k u 
os i emnas tym. N i e jest w y k l u c z o n e , ż e da leką f r a n -
cuską „ k r e w n ą " R z e c z ypospo l i t e j Bab ińsk i e j by ła 
ka r c zma z w a n a „ H ô t e l de C racov i e " . K a r c z m a ta 
z n a j d o w a ł a się w po ł o żone j w depar tamenc i e L o t -
e t - G a r o n n e m i e j s cowośc i Moncrabeau . Właśc i c i e l 
j e j s p r z edawa ł „ d y p l o m y k ł a m s t w a " . Ża r t own i s i e i 
k a w a l a r z e Wysy ł a l i tak ie d y p l o m y z n a n y m sobie 
s a m o c h w a ł o m i k ł amczuchom. N i e k t ó r z y f r ancus -
c y j ę z y k o z n a w c y sądzą, ż e n a z w a n a j s ł y n n i e j s z e g o 
z d r z e w pa r y sk i e go Jard in du P a l a i s - R o y a l — śc i ę -
t ego w r. 1781 „ D r z e w a K r a k o w s k i e g o " — w z i ę ł a 
się w ł a śn i e od t e j p r z y p o m i n a j ą c e j Rzeczpospo l i tą 
Bab ińską k a r c z m y . 

D o t r adyc j i babińskich n a w i ą z y w a l i w e F r a n c j i 
n i e t y lko . sami Francuz i , a le r ó w n i e ż i emig ranc i 
po l scy : w la tach 1839—1844 w P a r y ż u i Strasburgu 
w y c h o d z i ł o po l sk i e p i smo sa ty ryczne , k t ó r e n a z w i s -
k o w łaśc i c i e la Babina, Pszonk i , uczyn i ł o s w o i m 
ty tu ł em. „ P s z o n k ę " r e d a g o w a ł dz ia łacz po l i t y c zny , 
pub l i cys ta i k r y t y k L e o n Józe f Z i e n k o w i c z (1808— 
1870). 

D o d a j m y , że n i e p r z e m i j a j ą c ą s ł awę z a p e w n i ł B a -
b i n o w i Jan M a t e j k o , k t ó r y w r. 1881 n a m a l o w a ł 
ob raz p r z e d s t a w i a j ą c y b a b i ń c z y k ó w w o g r o d z i e 
Ps zonk i i z a t y t u ł o w a n y „Rzeczpospo l i t a Bab ińska " . 
Obra z ten z n a j d u j e się w M u z e u m N a r o d o w y m w 
W a r s z a w i e . 
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A X 
P A X jest j e d n y m 

z t ych spo łecznych 
s t owar z y s z eń k a t o -
l i ck i ch w Po lsce , 
k t ó r e na ł amach n i e -
p r z e j e d n a n e j K r a -
j o w i prasy e m i g r a -
c y j n e j , a t ak ż e w 

a u d y c j a c h k i l ku rad ios tac j i , 
us i łu jących p r z eds t aw i ć ż y c i e 
Po l sk i w c za rnych ko lo rach , 
a t a k o w a n y jest na j c zęśc i e j , 
n i e raz w sposób ba rdzo n i e -
w y b r e d n y . B i e r z e s ię to po 
pros tu stąd, ż e z a w i e d z e n i w 
s w y c h a m b i c j a c h e m i g r a c y j n i 
po l i t ycy , d a w n o zresztą z g r a -
ni, chc i e l iby z ka t o l i c y zmu w 
Po l sce uczyn ić na r z ędz i e w a l -
k i z s o c j a l i s t y c z n y m p a ń -
s twem. T y m c z a s e m ka to l i c y 
skupieni w P A X - i e , s to jąc 
z d e c y d o w a n i e n a g runc i e 
s w y c h ś w i a t o p o g l ą d o w y c h 
przekonań , w ł ą c z y l i s i ę w 
o g ó l n o n a r o d o w y w y s i ł e k b u -
d o w y soc j a l i s t y c zne j Po l sk i . 
W po l i t y c znych zasadach u -
zna ją oni oparc ie P R L o so-
jusz z k r a j a m i obozu s o c j a -
l i s tycznego g w a r a n t u j ą c y m i 
K r a j o w i bezp i ec zeńs two , n i e -
pod leg łość i g ran ice na Odrze , 
N y s i e i Ba ł t yku , c z ego i m nie 
m o ż e d a r o w a ć z ł o w r o g a P o l -
sce p ropaganda . Znamienne , 
że zagran iczn i p r z e c i w n i c y 
P A X - u n i e p o d e j m u j ą z n im 
dyskus j i ina zasadnicze t e m a -
ty, a o g ran i c za j ą s ię do a ta -
k ó w i i n w e k t y w . N i e jest 
zresztą n a s z y m z a m i a r e m r o z -
strząsanie tych spraw , chc ie -
l i b y ś m y natomias t zw róc i ć u -
w a g ę c z y t e l n i k ó w p o l o n i j n y c h 
w e F r a n c j i . Be l g i i i i nnych 
k r a j a c h zachodn ich na n i e k t ó -
r e odc ink i dz ia ła lnośc i S t o -
w a r z y s z e n i a P A X , zas ługu jące 
na szczegó lne podkreś l en i e . 

A w i ę c p r z e d e w s z y s t k i m 
na dz ia ła lność w y d a w n i c z ą . 
Ins ty tu t W y d a w n i c z y P A X , 
j eden z w i e l u p a x o w s k i c h 
dz ia łów , m a w s w y m dorobku 
k i lka t ys i ęcy p o z y c j i k s i ą żko -
w y c h z zakresu ' l i teratury r e -
l i g i j n e j , n a u k o w e j , p i ę k n e j , 
h i s t o ryc zne j i p a m i ę t n i k a r -
skie j , z a r ó w n o a u t o r ó w p o l -
skich, j ak i obcych . W ś r ó d 
t ych ostatn ich z n a j d u j e m y 
liczine w y d a w n i c t w a p i sa r zy 
f rancusk i ch i p i su j ących p o 
f rancusku m. in. t e j m i a r y co 
Franço is Maur i a c , A n t o i n e de 
S a i n t - E x u p é r y , F ranço i se M a l -
l e t -Jor is , G i l b e r t Cesbron, 
P a u l C laude l , H e n r y Dan i e l 
R o p s czy G e o r g e Bernanos , a 
t akże b l i sk i sercu P o l a k ó w n i e -
z apomn iany P a u l Casin. U d o -
stępnien ie d z i e ł t y ch p i sarzy 
po l sk i emu c z y t e l n i k o w i jest 
n ie bez w p ł y w u na pos z e r z e -
n i e i u t rwa l en i e w spo łeczeń-
s tw i e k r a j o w y m p o l s k o - f r a n -
cusk ie j p r z y j a ź n i . 

W ś r ó d w y d a w n i c t w l i t e r a tu -
r y p a m i ę t n i k a r s k i e j zas ługu ją 
na u w a g ę p o z y c j e z c y k l u 
ś w i a d k ó w i w s p ó ł a u t o r ó w 
histor i i l a t t r z ydz i e s t ych i 
c z te rdz ies tych , j ak pamię tn ik 
ostatn iego ambasadora F r a n c j i 
w Po l s ce p r z e d w r z e ś n i o w e j 
L e o n a N o ë l — „ A g r e s j a na 
P o l s k ę " ; A n d r é F ranço i s P o n -
cet r ó w n i e ż d y p l o m a t y c z n e g o 
p r zeds taw ic i e l a F r a n c j i pt. 
„ B y ł e m ambasado r em w B e r -
l in ie — W r z e s i e ń 1931 — P a ź -
dz i e rn ik 1938", c zy p o p r z e d n i -
ka Noë l a w W a r s z a w i e Jules 
Laroche , autora „ P o l s k a la t 
1926—1935". Dz i e ł a te o c h a -
r ak t e r z e d o k u m e n t a l n y m , uzu-
pe łn ione p r z e z innych w s p ó ł -
t w ó r c ó w d z i e j ó w la t m i ę d z y -
w o j e n n y c h i d y p l o m a c j i c z a -
s ó w w o j n y , j ak w i e l k i e g o k o -
misarza L i g i N a r o d ó w , S z w a j -
cara Car l J. Burckard ta , au -
tora w s p o m n i e ń „ M o j a m i s j a 
w Gdańsku 1937—1939"; b r y -
t y j sk i e go p r z eds taw i c i e l a w 
Ber l in ie , N e v i l l e Hende r sona 
„ N i e u d a n a m is j a . Be r l in 1937— 
1939" o raz p a m i ę t n i k a m i b r y -
t y j sk i e go m ę ż a stanu, A n t h o -
n y Edena, a t akże o p r a c o w a -
n i a m i o g ó l n y m i na ten t emat 
au to rów po lsk ich, u ł a t w i a j ą 

poznan ie w i e l u z a k u l i s o w y c h 
w y d a r z e ń ś w i a t o w y c h w t y ch 
okresach tak p r zec i e ż ściśle 
z w i ą z a n y c h w ó w c z a s z l o sami 
Po l sk i . 

T e m a t y k a w a l k i P o l a k ó w z 
na j e źd ź cą n i e m i e c k i m na t e r e -
n ie F r a n c j i zna laz ła m.in. w y -
ra z w c e n n y m op ra cowan iu 
B. Janusza S tudz ińsk iego „ N a 
po lach L o t a r y n g i i . L o r r a i n e 
1940", k tó re m ó w i o z m a g a -
n iach D y w i z j i S t r z e l c ó w P i e -
szych w kampan i i f r a n c u s k i e j 
oraz w e wspomn i en i a ch S t a -
n i s ł awa Zab i e ł ł y z a t y t u ł o w a -
n y c h „ N a pos te runku w e 
F r a n c j i " , zresztą autora, r e -
d a k t o r a i t łumacza k i l ku i n -
nych w a r t o ś c i o w y c h p rac 
z w i ą z a n y c h z e s p r a w a m i P o l -
sk i za gran icą w l a tach w o j -
ny . Z m a r ł y p r z e d r o k i e m Z a -
foiełło p r z eds t aw i ł na pods ta -
w i e osob is tych p r z e ż y ć p o d -
z i emną dz ia ła lność P o l a k ó w 
w o k u p o w a n e j i n i e o k u p o -
w a n e j F ranc j i , p r owadzoną 
pod p łas zc zyk i em Francusk i e -

B . Janusz Studz iński , autor 
w s p o m n i e ń „ N a po lach L o -
t a r y n g i i " p r z e t łumaczonych 
r ó w n i e ż na j ę z y k f rancusk i 

go C z e r w o n e g o K r z y ż a , w k t ó -
r e go r a m a c h k r y ł a s ię konsp i -
r a c j a P C K . Cenna jest r ó w -
n i e ż p raca Jana Jok i e l a pt. 
„ U d z i a ł P o l a k ó w w w a l c e o 
A n g l i ę " . Jeże l i chodz i o dz i a -
ła lność po lską na obczyźn i e , 
t o w t y m dz ia le na l e ż y c h y b a 
r ó w n i e ż w y m i e n i ć cenną m o -
n o g r a f i ę H e n r y k a K w a p i s z e w -
sk iego „ Z w i ą z e k H a r c e r s t w a 
Po l sk i e go w N i e m c z e c h " , o c z y -
w i ś c i e do c h w i l i l i k w i d a c j i 
ha r ce r s twa p r ze z H i t l e r a po 
napadz i e na P o l s k ę w 1939 r. 

W r z e s i e ń 1939 zna laz ł także 
w p racach w y d a w n i c z y c h 
P A X - u s w o j e mie j sce , d z i ęk i 
c z e m u n i e j e d e n w a ż n y f r a g -
ment , sz lak b o j o w y , czy e p i -
zod, z agub i ony w chaosie w o -
j ennym, zosta ł uchron iony od 
zapomnien ia . Op róc z p r z y -
c z y n k ó w w s p o m n i e n i o w y c h w 
t ema t y c e w r z e ś n i o w e j zas łu-
g u j e na w y r ó ż n i e n i e m o n o -
g r a f i c z n e op racowan i e n a u k o -
w e dużego f o rma tu , ob l i c zone 
na t r z y t o m y , pt . „ K a m p a n i a 
w r z e ś n i o w a 1939" W i n c e n t e g o 
I w a n o w s k i e g o . P i e r w s z y t om 
dz ie ła już s ię ukazał . 

L a t a w o j n y i w a l k a p o d -
z i emna w k r a j u łączn ie z P o -
ws tan i em W a r s z a w s k i m , z w ł a -
szcza nur tu A K - o w s k i e g o , z o -
s ta ły p r z e z P A X ba rd zo b o g a -
to z a r ep r e z en t owane , c o u j a w -
n i ł o spo ł ec zeńs twu j e j s zerok i 
zas ięg z a r ó w n o t e r y t o r i a lny , 
j a k i w r ó żnych dz iedz inach 
życ ia . T r u d n o tu w y m i e n i ć 
w s z y s t k i e cenne p o z y c j e ks ią ż -
k o w e z t e go działu, a le p r z y j -
r z y j m y s ię choćby t y l k o w y -
j ę t y m z ostatnich k a t a l o g ó w : 
M a r i a n a So ł t ys i aka „ C h ł o p c y 
B a r a b a s z a " s ł ynnego d o w ó d c y 
pa r t y zan tk i A K na K i e l e c -
c zy źn i e ; Eugeniusza D ą b r o w -
sk iego „ S z l a k i e m J ę d r u s i ó w " 
— c h ł o p c ó w z lasu, k t ó r y ch 
w y c z y n y b o j o w e i s ze roka 
s ł awa niesiona ustną w ieśc ią 
p o d t r z y m y w a ł a ducha w w i e -
lu stronach o k u p o w a n e g o 
k r a j u ; Jana P a w l a k a „ P i ę ć 
lat w armi i p o d z i e m n e j " ; R y -

Ser ia ks iążek zmar ł e go n i e d a w n o w y b i t n e g o pisarza f r ancusk i e go F ranço i s M a u r i a c 

szarda Juszk i ew i c za „ M ł a w -
skie M a z o w s z e w w a l c e (1939— 
1945)"; A l e k s a n d r a K u n i c k i e -
g o „ C i c h y f r o n t " o d z i a ł a l -
ności a k o w s k i e g o w y w i a d u ; 
Z y g m u n t a W a l k e r a Jankę 
„ P o d z i e m n y Ś l ą s k " o r a z „ W 
A r m i i K r a j o w e j — w Ł o d z i i 
na Ś l ą sku " ; E d w a r d a W i c h u r y 
Z a j d l a „ Z d z i e j ó w d u c h o w i e ń -
s t w a ś ląsk iego w czasie w o j n y 
1939—1945"; w p r a c y zb i o r o -
w e j „ Z a m o j s z c z y z n a w okres i e 
okupac j i h i t l e r o w s k i e j " i W i -
tolda H r y n i e w i e c k i e g o „ M y 
z Z a m o j s z c z y z n y " ; Je rzego F i -
l i p ow i c za „ M i a ł e m w t e d y 14 
l a t " ; Tadeusza M a z u r k i e w i c z a 
„ M o j a w o j n a z N i e m c a m i " ; 
Me l ch i o ra W a ń k o w i c z a „ H u -
b a l c z y c y " ; R y s z a r d a C z u g a -
j ewsk i e go „ N a barykadach , w 
kanałach i g ruzach C z e r n i ą -
k o w a " ; E d w a r d a S e r w a ń s k i e -
go „ W i e l k o p o l s k a w c ien iu 
s w a s t y k i " c z y ostatnia — o 
k t ó r e j p isa l i śmy — Micha ła 
W o j e w ó d z k i e g o „ A k c j a V -1 , 
V - 2 " p r z e d s t a w i a j ą c a z d o b y -
c ie p r z e z po l sk i e p o d z i e m i e 
n a j w i ę k s z e j t a j e m n i c y w o j -
s k o w e j I I I Rzeszy . W t y m 
dz ia l e nie sposób pominąć 
w i e l o k r o t n i e w z n a w i a n e j i u -
zupe łn iane j „ W a l k i p o d z i e m -
n e j na s z c zy tach " W ł o d z i m i e -
r za W n u k a , ks iążk i z a j m u j ą c e j 
s ię ku r i e r am i po l sk im i k t ó r z y 
przez szcze ln ie z amkn i ę t e 
p r z e z w r o g a g ran i ce łączy l i 
P o l sk ę z j e j ' p l acówkami i f o r -
m a c j a m i poza K r a j e m , a także 
r o z c h w y t a n ą ( t r zy w y d a n i a ) 
na jpe łn i e j s zą , j ak dotąd , m o -
n o g r a f i ę „ P o w s t a n i e W a r -
s z a w s k i e " A d a m a B o r k i e w i c z a 
i a l bum dokumen ta lnych zd j ę ć 
z P o w s t a n i a S tan i s ł awa K o p f a . 

Z w y b i t n y c h p isarzy p o l -
skich w P A X - i e w y d a w a n e są 
dz i e ła : Kos sak -Sz c zuck i e j , M . 
Choromańsk i ego , K a z i m i e r y 
I ł ł a k o w i c z ó w n y i M a r i i K u n -
c e w i c z o w e j , Jana D o b r a ń c z y ń -
sk iego , A n t o n i e g o G o ł u b i e w a , 
Z y g m u n t a L i chn iaka , L u d w i k a 
H i e r o n i m a Mors t ina , G u s t a w a 
Morc inka , Tadeusza P a r n i c -
k iego , S. M a r i i Sa l ińsk iego , 
Tadeusza Sinki , K s a w e r e g o 
P ruszyńsk i ego , A l e k s a n d r a R o -
ga lsk iego , Me l ch i o r a W a ń k o -
w i c z a i w i e l u w i e l u innych. 

Duże są zasługi P A X - u d l a 
z i em zachodnich. T r z e b a p r z y 
t y m wspomn i e ć o w y d a w n i c -
twach p r a s o w y c h S t o w a r z y -
szenia z e „ S ł o w e m P o w s z e c h -
n y m " — p i s m e m codz i ennym, 
„ K i e r u n k i " i „ W T K " — t y g o d -
n i k a m i na cze le . I ch w y s o k i 
po z i om r e d a k c y j n y , dobra ob -
sługa i n f o r m a c y j n a , św i e tna 
pub l i c ys t yka , za in t e r esowan i e 
d la W a r m i i i Mazur , O p o l -
szczyzny , Ś ląska Do lnego , P o -
m o r z a i Z i e m i L u b u s k i e j i 
d z i e j ó w t y ch z i em, s tanow ią 
w ca łokszta łc ie p rasy po l sk i e j 
c od z i enne j i t y g o d n i o w e j w a ż -
ną i p oważną j e j część. T y m 
b a r d z i e j ważną , że p rasa 
p a x o w s k a po t ra f i ł a s ięgnąć do 
t ematyk i , k t ó r e j n i e porusza ją 
inne dz i enn ik i i czasopisma, 
w c z y m n ie bez znaczenia jest 

ż yc i e r e l i g i j n e i o r gan i zac j a 
kościoła. 

N a g r o d y l i t e rack i e „ P A X " , 
k luby dyskusy jne , ośrodk i 
spo łeczno-ku l tura lne , k t ó r y c h 
jest ok. 200 w ró żnych s t r o -
nach K r a j u , praca p a x o w -
skich p o s ł ó w do S e j m u P R L 
— to t ema ty zas ługu jące na 
g r u n t o w n i e j s z e i osobne o m ó -
w i en i e . A w s z y s t k o to w b r e w 
temu, co us i łu ją t w i e r -
dzić zagran iczn i p r z e c i w n i c y 
P A X - u , o d b y w a się bez j a -
k i e j k o l w i e k p o m o c y f i nanso -
w e j ze s t rony pańs twa . N a 
s w ą dz ia ła lność społeczną, 
ku l tura lną i , o ś w i a t o w ą S t o -
w a r z y s z e n i e c ze rp i e środki z 
w ł a s n e j dz ia ła lnośc i g ospodar -
c z e j z o r g a n i z o w a n e j na zasa -
dach społecznych. I tak od 25 
lat , b o t y l e już l a t i s tn i e j e 
S t owa r z y s z en i e P A X . 

P . S. 
D r z w i g n i e ź n i e ń s k i e s t a n o w i ą 

z n a k S t o w a r z y s z e n i a I ' A X i w i d -
n i e j ą na w s z y s t k i c h j e g o w y d a w -
n i c t w a c h z n a p i s e m ł a c i ń s k i m 
. . G e m n a c i v i t a t i s " — ( „ G o d ł o o b y -
w a t e l s t w a " ) . D r z w i g n i e ź n i e ń s k i e 
r z e ź b i o n e w b r ą z i e b y ł y na na-
s z y c h l a m a c h r e p r o d u k o w a n e . 
S t a n o w i ą one j e d e n z n a j w i ę k -
s z y c h p o m n i k ó w p o l s k i e j s z tuk i 
r o m a ń s k i e j z k o ń c a X I I w . , w y -
k o n a n e z o s t a ł y p r z e z z espó ł n i e -
z n a n y c h dziś z i m i o n i n a z w i s k 
r z e ź b i a r z y i l u d w i s a r z y po l sk i ch , 
p r z e d s t a w i a j ą 18 scen z ż y c i a i 
ś m i e r ć ś w . W o j c i e c h a . 

Rokroc zn i e S t owar zy s z en i e P A X p r z y z n a j e N a g r o d ę im . P i e t r zaka . N a zd j ę c iu j u r y nag rody 
w r . 1968: p ro f . dr Eugeniusz R y b k a , p ro f . dr W ł a d y s ł a w T a t a r k i e w i c z , p ro f . dr B . Józe f G a -
w ę c k i , p isarze W o j c i e c h Z u k r o w s k i i z m a r ł y n i e d a w n o S tan i s ław M a r i a Sa l ińsk i oraz ar tys ta 
p las tyk M a r i a H i s z p a ń s k a - N e u m a n . N a g r o d y im. W ł o d z i m i e r z a P i e t r z aka w r ę c z a n e są od 25 lat 
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OPERA LAFAYETTE 

W I E L U Ń POLSKIE BIURO 
PODRÓŻY 

26, rue La Fayette — PARIS 9-ème 
Przedstawiciel na Francję Tél. 770-17-69 
Polskiego Biura Podróży „ O R B I S " Métro Chaussée d'Antin 
Informacji udziela p. Krystyna Ż M I J E W S K A 

BILETY: KOLEJOWE • LOTNICZE A MORSKIE 
do wszystkich kra jów (po cenach oficjalnych) 
Wycieczki do POLSKI : 

indywidualne • grupowe • samochodowe • autokarowe 
Bony hote lowe i benzynowe 

Pociggi do Polski bez przesiadek — wy ja zdy codzienne. 

Załatwianie wszystkich formalności konsularnych. 
© BONY „ORBIS" 
© SPROWADZANIE Z POLSKI DO FRANCJI 
© OFICJALNE PRZESYŁANIE PIENIĘDZY DO POLSKI 
© ORGANIZACJA KONGRESÓW W KRAJACH EUROPY WSCHODNIEJ 

W z i m o w e j s cener i i , w z a ś n i e ż o n y m C h o r z o w s k i m P a r k u K u l t u r y , p o p i s u j ą s ię d o r m a n o w s k i e z e sp o ł y w i e j s k i c h „ H e r o d ó w " 

M i r o s ł a w a S a c h e z T e a t r u A t e n e u m 
i I w o n a Ż e l e ź n i e k a z T D Z , w i e r n e i de i 
d o r m a n o w s k i c h p o s z u k i w a ń t e a t r a l n y c h 

c j a t o r a i d y r e k t o r a , Jana D o r m a n a , p a -
t r z ono , j a k b y m u p i ą t e j k l e p k i b r a k o -
w a ł o . Z p o l i t o w a n i e m k i w a n o n a d n i m 
g ł o w ą . 

D z i ś do T e a t r u D z i e c i Z a g ł ę b i a p r z y -
j e ż d ż a j ą na s p e k t a k l e p s y c h o l o g o w i e z 
ca ł e go św i a t a , p e d a g o d z y z r ó ż n y c h 
d z i ed z in , n a u k o w c y , b a d a c z e f o l k l o r u i 

P r z e d w y s t ę p e m zespo łu H e r o d ó w z e 
w s i B i a ł e g o K o ś c i o ł a k o ł o O j c o w a —-
k r ó t k a n a r a d a z o p i e k u n k ą , I . J a w o r s k ą 

J a n D o r m a n d y r e k t o r T e a t r u D z i e c i 
Z a g ł ę b i a w B ę d z i n i e , i n i c j a t o r , r e ż y s e r 
i w o g ó l e dusza c a ł e g o p r z e d s i ę w z i ę c i a 

P O W A Ż N Y T E A T R 
dla NIEPOWAŻNYCH WIDZÓW 

A Będzin, dans la voi'vodies de Katowice, il est un étrange théâtre pour enfants. Si 
au répertoire, f igurent les pièces classiques pour enfants, on y voit aussi „Mère Cou-
rage " de Breclit ou „ L e songe d'une nuit d ' é t é " de Sheakespeare! Si l 'on considère 
que l 'âge maximum du public enfantin est de 10 ans, notre curiosité peut se manifester! 
Dirigé par AI. Jan Dorman, ce théâtre n'a pas son pareil au monde, il peut seulement 
être comparé au théâtre-laboratoire de Grotowski, une recherche continuelle du nou-
veau qui n'est possible qu'en prenant des risques, en observant les réactions enfantines 
et en sachant s'y conformer. 

Lorsque M. Dorman créa son théâtre en 1946 dans une baraque, il fut l 'objet de la 
commisération générale, quelque chose n'allait pas bien chez lui. I l n'en tint compte 
et persévéra avec obstination, ceci avec l 'aide de sa femme, pédagogue comme lui. 
Aujourd'hui des pédagogues viennent du monde entier voir la forme de ce théâtre 
expérimental où acteurs et public font corps. 

Les photos de ce reportage illustrent le spectacle donné dernièrement qui réunissait 
des ensembles folkloriques de di f férents coins de Pologne qui vont de vi l lage en v i l -
lage portant la traditionelle „szopka" (crèche) avec le roi, les aïeux, le diable, le 
ramonneur, les animaux qui parlent, sans oublier la cacophonie de ,,1'orchestre". De 
nombreux invités étrangers s'amusèrent autant que les enfants. 

JE S T t ak i t ea t r d z i e c i ę c y w P o l -
sce, w k t ó r y m d la p r z e d s z k o l a -
k ó w i d z i e c i w w i e k u s z k o l n y m 

g r a s i ę w p r a w d z i e t r a d y c y j n e g o „ K o -
z i o ł k a - M a t o ł k a " , c z y „ K r a w c a N i t e c z -
k ę " , a l e g r a s ię r ó w n i e ż „ S e n n o c y l e t -
n i e j " S z e k s p i r a , „ M a t k ę C o u r a g e " 
B r e c h t a , c z y „ B u d ę j a r m a r c z n ą " J e a n 
R i c h a r d a B l o c h a . D l a w i d z ó w , w ś r ó d 
k t ó r y c h ż a d e n n i e p r z e k r o c z y ł 10 l a t ! 
Sz tuk i , k t ó r e d la d o r o s ł y c h są t r u d n e 
w o d b i o r z e ! J a k s ię t o d z i e j e , ż e w y -
k o n a w c y p r z y s t o s o w u j ą r e p e r t u a r p o -
w a ż n y , w y b i t n i e i n t e l e k t u a l n y , do p o -
z i o m u d z i e c k a ? 

T e n d z i e c i ę c y p o l s k i t e a t r da się p o -
r ó w n a ć t y l k o d o z n a n e g o w ś w i e c i e 
w r o c ł a w s k i e g o „ T e a t r u L a b o r a t o r i u m " 
G r o t o w s k i e g o . Jest on w p e w n e j m i e -
r z e z ap r z e c z en i em ; w s z e l k i c h t ak z w a -
n y c h „ t a l e n t ó w a k t o r s k i c h " . T e n t ea t r 
j e s t j a k b y p o d ś w i a d o m o ś c i ą dz i e c i ę cą , 
s t a ł y m p o s z u k i w a n i e m c z egoś n o w e g o , 
p r a w d z i w e g o , n i e z w y k ł e g o . T e n t ea t r 
w y m a g a od k a ż d e g o z g r a j ą c y c h , a 
p r z e d e w s z y s t k i m od d y r e k t o r a , Jana 
D o r m a n a , r y z y k a , b a d a n i a o s o b o w o ś c i 
d z i e cka , o b s e r w o w a n i a k a ż d e g o d z i e -
c i ę c e g o o d r u c h u ; t en t ea t r n i e m a w 
sob i e n i c z e g o z e z n a n y c h n a m t e a t r ó w 
d z i e c i ę c y c h . 

M o w a tu o T e a t r z e D z i e c i Z a g ł ę b i a 
w B ę d z i n i e , w w o j . k a t o w i c k i m . D z i ś 
m a on w t y m m i e ś c i e s w ó j w ł a s n y , 
p r z y j e m n y g m a c h t e a t r a l n y , a l e s w ó j 
ż y w o t r o z p o c z ą ł 25 l a t t e m u w b u d z i e -
b a r a k u . W t e d y , w 1946 r., k i e d y n i e 
m i a ł j e s z c z e m e c e n a s ó w , na j e g o i n i -

W f a r s o w o - l u d o w ą m a s k a r a d ę z a m i e -
n i a j ą się n i e r a z w y s t ą p i e n i a w i e j s k i c h 
z e s p o ł ó w . M a s k i są „ w ł a s n e j r o b o t y " 



OPOCZYŃSKIE 
NA CO DZIEŃ 

! h M | 

W „ O p o c z n i a n c e " tkaczk i p racu j ą na t r a d y c y j n y c h krosnach. N a p r z y -
stanku autobusu — wszędz i e pas iaki opoczyńsk i e ( zd j ęc i e n i ż e j ) 

P r z y j r z y j c i e się t e j t ę ższe j Opoczn iance : nosi t r a d y c y j n e c iep łe kapcie , zdobne e f e k t o w n y m szyte z w o j ł o k u 

OP O C Z N O i cała oko l i ca o spe c j a l nym , w y -
o d r ę b n i o n y m f o l k l o r z e — na l e ży do w o j . 
k i e l e ck i ego , z n a j d u j e s i ę na j e g o pó łnocno -
zachodn im krańcu. E t n o g r a f o w i e j ednak 
n i e są p e w n i , gd z i e „ f o l k l o r o p o c z y ń s k i " 
za l i c zyć : d o M a z o w s z a — c z y do M a ł o p o l -

ski. Opoc zyńsk i e l e ż y b o w i e m na pog ran i c zu d w ó c h 
dz i e ln i c i o b i e o d d z i a ł y w a ł y na uksz t a ł t owan i e s ię t ych 
spe cy f i c znych stjnojów, k t ó r e na w s i nosi s i ę na co 
dz i eń i od świę ta , a także p r z y w y j a z d a c h do miasta . 
S i ln i e j s ze są j ednak w p ł y w y M a z o w s z a . O d n a j d u j e m y 
w s t ro jach kob i e t j ak ieś podob i eńs two d o ł ow ick i ch , a 
także do od l e g ł y ch o k i lkase t k i l o m e t r ó w w z o r ó w 
kurp i owsk i ch . 

M o ż n a długo, bardzo d ługo d y s k u t o w a ć nad p r o b l e -
m a m i pochodzen ia w z o r ó w i p o m y s ł ó w w z e s t a w i e -
n iach ko l o r y s t y c znych , w w y c i n a n k a c h , obrusach, s e r -
w e t k a c h . N a j w a ż n i e j s z y m zaś jest f ak t , ż e n ie jest to 
f o lk l o r , k t ó r e g o „ z m a r t w y c h w s t a n i e " sz tucznie z o r ga -
n i zowano , leoz jest t o f o l k l o r w pe łn i ż y w y , l e g i t y m u -
j ą c y się n i e p r z e r w a n y m is tn ien iem. 

W y s o k i p o z i o m sz tuk i t kack i e j w oko l i c y Opoczna 
t r zeba w y w o d z i ć z f ak tu , że roz l eg ł e , p łask ie łąk i z a -
l e w a n e przez P i l i c ę i j e j mn i e j s z e d o p ł y w y — Czarną 
i D r z e w i c z k ę n i e s p r z y j a ł y r o z w o j o w i up raw , a z a chę -
ca ł y d o h o d o w l i o w i e c . N i e len, a w e ł n a i j e j r od z i -
m y sposób ba rw i en i a , w ł a s n e p o m y s ł y z es taw i eń k o -
l o r y s t y c znych i s po sobów tkania , s ta ł y się pods t awą 
ca ł ego f o l k l o ru opoczyńsk i ego . N i e o znacza to, b y p ł ó t -
no ln i ane n i e na l e ża ło także do r epar tuaru tu t e j s zych 
tkaczek . Już w p i śmie „ K ł o s y " p i sano p r zed p r a w i e 
stu l a t y o opoczn iankach : 

„...kobiety bez wyjątku umieją robić płótno oraz 
piękne i doskonałe wełniaki na fartuchy, kiecki, ro-
bią też sukno na sukmany, pasy dla chłopów białe na 
co dzień, czerwone od święta..." S u k m a n y z a c h o w a ł y 
s ię t y l ko w użyc iu z e spo ł ów r e g i ona lnych m.in. Spó ł -
dz i e ln i „ O p o c z n i a n k a " , bo chłopi ich już n ie noszą 
ani na co dzień, ani od św ię ta . Na t om ias t zapaski , f a r -
tuchy, spódnice , chustki — noszą kob i e t y dość p o -
wszechn ie . 

U m i e j ę t n o ś c i tkack i e r o z w i j a ł y się w oko l i cy r ó w -
nież z t e j p r z y c z y n y , ż e ludność szukać musia ła do -
d a t k o w y c h ź róde ł zarobku, bo chuda gospodarka r o l -
na nie d a w a ł a na t e j z i emi pe łnego u t r z y m a n i a ; już 
w d r u g i e j p o ł o w i e X V I I I w i e k u spora część ludnośc i 
p r a c o w a ł a w po ł o żonych w pob l i żu w y t w ó r n i a c h 
tkack ich , ma łych hutach że laza i f a b r y k a c h t ypu m a -
n u f a k t u r o w e g o . Gospodyn i , n i e m a j ą c pe łnego za t rud -
nienia , spędzała w i e l e g odz in p r z y k o ł o w r o t k u i k roś -
nie. 

P o c zą tk i z o r g a n i z o w a n e j p r o d u k c j i tkan in o p a r -
tych o b o g a c t w o f o l k l o r u opoc z yńsk i e go to la ta 
1948—50, gdy pows ta ł a Spó łdz i e ln i a P r z e m y s ł u L u d o w e -
go i A r t y s t y c z n e g o „ O p o c z n i a n k a " , k tó ra na poc zą t -
ku spotkała się z o p o r e m tkaczek l u d o w y c h . 

. . . . . . 

T a k wspó łcześn ie w y g l ą d a j ą p r a w d z i w e 
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ospodyn ie opoczyńsk ie . C z y bardzo s i ę różn ią od tych, k tó re o p i s y w a ł t y godn ik „ K ł o s y " p rzed stu l a t y? 

„ W e wspólnocie robić? Matki inaczej się rządziły i 
lo spółdzielni nie latały". 

Trudnośc i b y ł y n a w e t zl p i e r w s z y m d u ż y m z a m ó -
wieniem na w y k o n a n i e s t r o j ó w d la zespołu „ M a -
zowsze" . W tak b o g a t y m r e g i on i e f o l k l o r y s t y c z n y m 
.Opoczn ianka" z g romadz i ł a na począ tku 18 d z i e w i a -
ek i z a l e d w i e 5 tkaczek . Okaza ło się j ednak , ż e by ł 
o dobry początek , b o dz iś spó łdz ie ln ia l i czy ponad 250 
członkiń, i po r ó żnych t rudnośc iach z u ło żen i em so-
bie w ł a ś c i w e g o p r o f i l u p r o d u k c j i stała s ię znana w 
olsce i za g ran icą , sp r z eda j ąc pop r z e z sk l epy C P L i A 

:uimy opoczyńsk ie , smardz ew i ck i e , k i l i m y „ w k o z ł y " , 
ueżniki we łn i ane , r ó żnego t ypu obrusy , s e rwe tk i , p o -
luszki i w i e l e innych. 

K i e r o w n i c t w o a r t ys t yc zne „ O p o c z n i a n k i " nie dz ia ła -
° j ednak t y l ko j a k o nadzór nad twórczośc ią rodz imą , 
' ab i ega ł o także o o d t w o r z e n i e d a w n y c h , z a p o m n i a -
nych ju ż w z o r ó w reg ionu . S i ę gn i ę t o w i ę c do z a b y t k o -
wych tkan in z M u z e u m E t n o g r a f i c z n e g o w W a r s z a -
wie, Ł o d z i a t akże z r e g i ona lnego M u z e u m w T o m a -
zow i e M a z o w i e c k i m . N a j s t a r s z y z a c h o w a n y w z ó r o d -
y ł po stu latach. Tkan ina pochodz i ła z 1860 r. 
O c z y w i ś c i e f o l k l o r l u d o w y n ie j es t c z ymś m a r t w y m , 

l i e z n a j ą c y się na t y m c z ł ow i ek na ogó ł uważa , ż e 
współczesne w z o r y , sko ja r z en ia a r t y s t y c zne ludo -
wych t w ó r c ó w są n i eus tannym p o w t a r z a n i e m c iąg l e 

t ego samego . G d y b y tak by ł o — l u d o w i t w ó r c y n ie 
b y l i b y p r a w d z i w y m i ar tys tami . K a ż d a tkaczka , d z i e -
w i a r k a , ha f c i a rka p o w t a r z a w tkan in ie p e w i e n ogó lny 
p o m y s ł a r t ys t yc zny , t y p o w y dla s w e g o reg ionu, t w o -
rzący „styl" lub „modę". W y r a b i a j ą c tkan inę n a d a j e 
j e j j e d n a k s w e i n d y w i d u a l n e p ię tno . Z b i e g i e m lat 
w z o r y p r z eksz ta ł ca j ą się, czasem p o w s t a j e n o w y „styl". 

Z a d a w n y c h czasów, g d y n i e by ł o j e s zcze r o z w i n i ę -
t e go p r z emys łu — p r z e m i a n y w z o r ó w by ł y ba rdzo p o -
w o l n e , a u ż y w a n y n i e zmienn i e ten sam surow i ec 
i sposoby b a r w i e n i a z a c h o w y w a ł y „samorodność" t k a -
n in i sztuki l u d o w e j . P o w s z e c h n y wspó łcześn ie k o n -
takt z p r o d u k c j ą p r z e m y s ł o w ą s twar za n i ebezp i e c zeń -
s t w o przeksz ta ł cen ia s ię p r o d u k c j i l u d o w e j — w j a r -
marczną tandetę . P o w r ó t d o zaipomnianych już w z o -
r ó w i sposobów p r o d u k c j i z apewn i a w i ę c twórczośc i 
l u d o w e j czystość r e g i o n a l n e g o f o l k l o ru . T r u d n o zaś 
dziś o d e r w a ć , po dwudz i e s tu z górą la tach is tn ienia 
„ O p o c z n i a n k i " , samorodną l u d o w ą p r o d u k c j ę od t e j , 
k tórą ks z ta ł tu j e k i e r o w a n a zé z n a w s t w e m i s m a k i e m 
pr ze z Jan inę S m y k o w s k ą — duża spółdz ie ln ia . G r o -
m a d y ch łopek w l u d o w y c h zapaskach c z e k a j ą c e w 
Opoc zn i e na autobus, z n a j d u j ą s ię pod w p ł y w e m tka -
czek „ O p o c z n i a n k i " , gdz i e p a n u j e t e raz dość t w a r d y , 
a r t y s t y c zny r y g o r . 

W y p u s z c z a się na r ynek n o w e w z o r y , p r o p o n o w a n e 

S ta ry , duży św i ą t ek — na r o z s t a jny ch drogach, już 
bardzo dziś z m o t o r y z o w a n y c h Fot.: J. TAK AŃ 

DA N S la v o ï v o d i e de K i e l c e , Opoczno est cé lè -
bre pour l 'ar t du t issage Qui y est pra t iqué . 
L e haut n i v e a u ar t i s t ique est un peu la cause 

de la 'situation g éog raph ique : d e vastes pra i r i es 
p la tes ont inc i té à l ' é l e vage des moutons, donc au 
t rava i l de la l a ine e t les tisseuses exce l l en t dans 
la con f ec t i on de tissus magn i f i ques . . 

Dans les années c inquante , une Coopé ra t i v e d ' I n -
dustr ie popu la i r e e t ar t is t ique „ O p o c z n i a n k a " f u t 
e r éé . A u dépar t , les f e m m e s aux mains de f é e s se 
m é f i a i e n t e t n e t rava i l l a i en t pas vo l on t i e r s pour 
l a coopérati-ve ma is e l les se la issèrent persuader e t 
ma in tenant la c oopé ra t i v e c o m p t e 250 m e m b r e s et 
f ourn i t les Cepe l ia du pays e t d e l ' é t ranger en ta -
pisseries, coussins, chemins de table , na j pes etc... 
M a i n t e n a n t la d i rec t ion s 'est a t tachée à f a i r e en -
t rer l e f o l k l o r e dans la m o d e et l 'on peu t vo i r 
d e j o l i s ensembles de cer ta ines maisons d e con f e c -
tions, por tant des m o t i f s popula i res . 

p r zez l u d o w e tkaczk i t y l k o w ó w c z a s , g d y mieszczą się 
one w ramach ogó lne j k o n w e n c j i a r t y s t y c zne j r e g i o -
nu. P o w i e l e n i e f a ł s z y w e g o w z o r u w w i e l k i c h i lośc iach 
mog ł oby w y k r z y w i ć j e g o obraz . D l a t e go s ięga s ię na -
w e t do z a b y t k o w y c h tkanin muzea lnych , szpera się za 
s ta rymi k i l imami , zapaskami , w z o r a m i z poduszek , 
po s z ew i narzut •— p o chałupach skrzę tnych gospodyń . 
Czasem są one zdumione , że „ O p o c z n i a n k ę " in t e r esu j e 
co tak d a w n o t emu utkała babka, gdy by ła j eszcze 
młodą d z i e w u c h ą ; częśc ie j r o z u m i e j ą już o co chodz i 
i w i e d z ą , ż e pó źn i e j z n a j d z i e się ten w z ó r na tkan i -
nach, na se rwe tkach , na k r a j k a c h , lub p isankach. 

Jest w p r o d u k c j i t kan in l u d o w y c h p e w n a nowość . 
W u b i e g ł y m roku p o r a z p i e r w s z y rozpoczę to na p ró -
bę w y k o r z y s t y w a n i e w z o r ó w tkan in l u d o w y c h , a 
w łaśn i e opoczyńsk i e n a j b a r d z i e j s ię do t ego nada ją , 
do szycia m o d n y c h s t r o j ó w damskich , dla młodych . 
S z y j e się w i ę c spodnie damsk ie lub o d p o w i e d n i do 
tego żak iec ik , k o m b i n o w a n e sukienki , pe l e r ynk i , k a -
mize lk i . C h w i l o w o w z o r n i c t w o opoczyńsk i e p r z e n i e -
s ione do p r o d u k c j i w i e l k o p r z e m y s ł o w e j nie p r z y j ę ł o 
się w k r a j u zby t masowo , a le k i l ka d o m ó w m o d y , np. 
„ C o r a " , zaczę ło l ansować tak i e w ł a śn i e zas tosowan ie 
w z o r ó w l u d o w y c h . B a r d z o to c i ekawe . 
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Zapiski proboszcza z Rzeczycy a 0 poście, rezurekcji, śledziu 
i dyngusie • Wesołego Jajeczka! 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

P r o b o s z c z z R z e c z y c y k o ł o W o l b o r z a , 
m i e s z c z a n i n J ę d r z e j K i t o w i c z p o z o s t a -
w i ł , u m i e r a j ą c w 1804 r oku , r ę k o p i s z a -
t y t u ł o w a n y „ O p i s o b y c z a j ó w za p a n o -
w a n i a A u g u s t a I I I " , b e z c e n n e ź r ó d ł o 
w i e d z y o t y m , j a k ż y l i l u d z i e w P o l s c e 
w X V I I I w i e k u . N i e s t e t y r ę k o p i s ten, 
p o d o b n i e j a k w i e l e i n n y c h , w c z e ś n i e j -
s z y c h — c h o ć b y H i s t o r i a P o l s k i D ł u g o -
sza, n a j w y b i t n i e j s z y z a b y t e k n a s z e g o 
ś r e d n i o w i e c z n e g o p i ś m i e n n i c t w a , n i e 
t y l k o d ł u g o m u s i a ł c z e k a ć na d r u k , l e c z 
b y w a ł t e ż c e n z u r o w a n y p r z e z t y c h , 
k t ó r y m n i e w s m a k b y ł y k r y t y c z n e u -
w a g i a u t o r ó w o r ó ż n y c h w i e l m o ż a c h 
t a m t y c h w i e k ó w . P i e r w s z e w y d a n i e 
p e łn e , n i e o k r o j o n e , u k a z a ł o s ię d o p i e -
r o w r o k u 1951 ( choć już w 1925 r. J a -
n i k og ł os i ł d o t y c h c z a s p o m i j a n e f r a g -
m e n t y — j u ż p o k o l e j n y m w y d a n i u 
t eks tu ) . G d y s i ę g a m y dz iś d o K i t o w i c z a , 
z n a j d u j e m y z a b a w n e op i sy ó w c z e s n y c h 
o b y c z a j ó w —• n i e k t ó r e z n i ch ( co p r a -
w d a w s tan i e s z c z ą t k o w y m ) z a c h o w a ł y 

POWAŻNY TEATR dla NIEPOWAŻNYCH WIDZÓW 
a r t y śc i w s z e l k i c h spec j a lnośc i . P r z y -
j e ż d ż a t e l e w i z j a i r ad i o , c zęs to na p r e -
m i e r z e j e s t „ T y g o d n i k F i l m o w y " . Z n a -
n y r e ż y s e r f i l m o w y Janusz K i d a w a n a -
k r ę c i ł j u ż f i l m o b ę d z i ń s k i e j p l a c ó w c e , 
a p r z y g o t o w u j e s ię d o n a k r ę c e n i a d r u -
g i e g o ! O d b y w a j ą s ię tu ses je , p odc zas 
k t ó r y c h t e a t r o l o d z y w y g ł a s z a j ą m ą d r e 
r e f e r a t y i w y ś p i e w u j ą h y m n y p o c h w a l -
n e o w i e l k i m e k s p e r y m e n c i e b ę d z i ń -
s k i e g o t e a t r u d la dz i ec i . 

W o k r e s i e 25 l a t ż y w o t a T e a t r u 
D z i e c i Z a g ł ę b i a na j e g o p r z e d s t a w i e -
n i a ch b y ł o 3,5 m i l i o n a d z i e c i ! W u m y -
s ły i s e r c a dz i ec i na t y c h d z i w a c z n y c h 
p r z e d s t a w i e n i a c h D o r m a n a zas i ano 
z i a rna , k t ó r e k s z t a ł t u j ą w i z j ę l e p s z e g o 
ś w i a t a , s k u t e c z n i e j s z ą w i a r ę w l u d z i 
i św i a t , ł a t w i e j s z e c z y t a n i e — g d y d z i e -
c i te d o r o sną — p o w a ż n y c h i i n t e l e k -
t u a l n y c h s z tuk . 

N a j u b i l e u s z o w e s p e k t a k l e D o r m a n a 
b r o d a c z e i m a m u s i e , d a w n i e j s i w i d z o -
w i e , p r z y p r o w a d z a j ą s w o j e p o c i e c h y , 
chcą, a b y i o n e o d e b r a ł y w r a ż e n i a , k t ó -
r e t k w i ć b ę d ą w n i ch do k o ń c a ż y c i a , 
u c z y n i ą j e w r a ż l i w s z y m i i s z l a c h e t -
n i e j s z y m i . 

D o r m a n i w s p ó ł r e ż y s e r k a , z a r a z e m 
a k t o r k a , j e g o ż o n a J a n i n a ( o b o j e z w y -
ks z t a ł c en i a są p e d a g o g a m i ) z ca łą ś w i a -
d o m o ś c i ą w z i ę l i na s i eb i e r y z y k o i o d -
w a g ę d z i a ł an i a . N i e d la k o m e r c y j -
n y c h w z g l ę d ó w . Są f a n a t y k a m i s w e j 
i de i — n o w e g o w t e a t r z e d z i e c i ę c y m . 

T e n „ T e a t r D o r m a n a " , to z resz tą n i e 
t y l k o i c h t ea t r , w y n i k i ch dz i a ł an ia , 
p o p a r t e g o o f i a r n o ś c i ą w s p ó ł p r a c o w n i -
k ó w . T o w y n i k d z i a ł an i a w i d o w n i i 
s c eny . S p e k t a k l e i c a ł y t ea t r , to w z a -
j e m n e p r z e n i k a n i e s i ę d z i e c i i r e a l i -
z a t o r ó w p r z e d s t a w i e n i a . 

P o w i e d z i a ł D o r m a n : „ T o n i e j a d a j ę 
d z i e c i o m tea t r , t o o n e m i d a j ą i n s p i -
r a c j e . Z i c h z a b a w w t ea t r j a s a m b i o -
r ę c h a r a k t e r y s t y c z n e r y t m y , z w y c z a j 
p o w t a r z a n i a w y r a z ó w , św i e ż o ś ć o b r a -
z o w a n i a , o d n a j d u j ę z n a c z e n i e r e k w i z y -
t ó w . z m i e n i a j ą c y c h c i ą g l e s w ą f u n k -
c j ę . . . " 

D o r m a n j es t p o n a d t o f o l k l o r y s t ą , 
s z p e r a c z e m s t a r y c h o b y c z a j ó w , p r z y -
ś p i e w e k i t a ń c ó w . S i e d e m l a t t e m u 
w p a d ł ,na p o m y s ł s p r o w a d z e n i a w o -
k r e s i e p o ś w i ę t a c h B o ż e g o N a r o d z e n i a , 

w s t y c z n i u k a ż d e g o r o k u , d o s w e g o t e -
a t r u w B ę d z i n i e l u d o w y c h z e s p o ł ó w , 
c h o d z ą c y c h p o w s i a c h „ z s z o p k ą " , k r ó -
l a m i , d z i a d a m i , d i a b ł e m , k o m i n i a r z e m , 
z w i e r z ę t a m i n ó i w ł a s n ą a m a t o r s k ą , 
s t r a s z l i w i e r z ę p o l ą c ą „ o r k i e s t r ą " . 

N a z w a ł s w ą i m p r e z ę „ H e r o d a m i " . N a 
p i e r w s z y c h „ H e r o d a c h 1964" w y s t ą p i ł o 
na b ę d z i ń s k i e j s cen i e 5 z e s p o ł ó w . W i -
d z ó w d o r o s ł y c h b y ł o m a ł o , w i d o w n i a 
d z i e c i ę ca r e a g o w a ł a spon tan i c zn i e , n i e 
chc ia ł a „ a k t o r ó w " w y p u ś c i ć . N a „ H e -
r o d a c h 1971" b y ł o 27 z e s p o ł ó w z 6 p o l -
sk i ch w o j e w ó d z t w . N a w i d o w n i b y l i 
g o ś c i e z W a r s z a w y , K r a k o w a i i n n y c h 
m i a s t p o l s k i c h . A l e t a k ż e z P r a g i i B u -
dapesz tu , R u m u n i i i B e r l i n a . „ P r z e g l ą d 
H e r o d ó w " p o ł ą c z o n y b y ł z ses ją i o d -
c z y t a m i o f o l k l o r z e j a k o e l e m e n c i e k u l -
t u r y w s p ó ł c z e s n e j , o p r a c y z e s p o ł ó w 
a m a t o r s k i c h , o w a r t o ś c i k o n t y n u o w a -
nia p r z e d s t a w i e ń „ s z o p e k " , „ d z i a d ó w " , 
„ h e r o d ó w " i o i n s z y c h k r ó l a c h , d z i a -
dach i z w i e r z ą t k a c h ż y j ą c y c h j e s z c z e 
na ś w i e c i e " . T y l k o pa t r z e ć , j a k ta i m -
p r e z a z m i e n i s ię w m i ę d z y n a r o d o w ą . 
D o r m a n o w i — j a k d o t ą d — w s z y s t k o 
s ię u d a j e , choć n i e b e z o p o r ó w . 

s ię p o d z i e ń d z i s i e j s z y . P r z y p o m n i j m y 
w i ę c z o k a z j i W i e l k a n o c y K i t o w i c z a : 

O POŚCIE W W I E L K Ą SKODĘ: „Jedni 
zachowywal i go szczególnie dla dostąpienia 
odpustu, drudzy do zysku duchownego łą-
czyli interes doczesny, aby ochronić kapło-
na lub pieczeni." 

P r z e s t r z e g a n i e pos tu j a k o o k a z j a d o 
p o c z y n i e n i a o s z c z ędnośc i g o s p o d a r s k i c h 
— t o p r z e c i e dość n i e o c z e k i w a n y p u n k t 
w i d z e n i a , p r a w d a ? 

o S T R Z E L A N I U N A REZUREKCJĘ: „N i e -
mal wszędzie po wsiach i małych miastecz-
kach podczas t e j uroczystej procesyi strze-
lano z moździerzów. z harmatek, z organ-
ków, t j . kilku lub kilkunastu rur w jedno 
łoże osadzonych, w jednym rzędzie żłobko-
watym zapały mających, lontem jak har-
matki i moździerze zapalanych..." 

Z a d z i w i a j ą c e ! D o t y c h c z a s s ą d z i l i ś m y 
w s z y s c y , ż e k a t i u s z e , z w a n e p r z e z 
N i e m c ó w „ o r g a n k a m i S t a l i n a " — t o 
w y n a l a z e k k o n s t r u k t o r ó w r a d z i e c k i c h , 
z a s t o s o w a n y p o r a z p i e r w s z y p o d c z a s 
I I w o j n y ś w i a t o w e j , a tu o k a z u j e s i ę , 
że j e s t to w y n a l a z e k . . . s t r z e l c ó w na r e -
z u r e k c j ę w d a w n e j Po lsce ! . . . 

O PROCESJI. DOSTOSOWANEJ DO OSO-
B Y P A N U J Ą C E G O : „Skoro się ruszyła w 
kościele procesyja, ar ty lery ja koronna w 
tyle kościoła farnego z harmat — na Gno-
j o w e j Górze zatoczonych — wydała ognia 
sto razy wciąż. Że król August był wzro-
stu wielkiego i otyły , a ku końcu panowa-
nia swego już był w podeszłym wieku, 
przeto ażeby się nie nadto mordował trois-
t ym kościoła obchodzeniem, w obecności je-
go procesyja chodziła ty lko raz..." 

S t ą d w n i o s e k p r o s t y , że k r ó l o w i e , 
chcąc p r z e s t r z e g a ć d a w n y c h o b y c z a j ó w , 
n i e p o w i n n i b y ć z b y t t łuści . 

o S L E D Z I U - W I N O W A J C Y : „ W Piątek 
Wie lk i wieczorem ałbo w Sobotę rano dru-
żyna dworska przy małych dworach, uwią-
zawszy śledzia na długim i grubym powro-
zie, do którego był nicią cienką przycze-
piony, wieszała nad drogą na suchej wierz-
bie albo na innym drzewie, karząc go niby 
za to. że przez sześć niedziel panował nad 
mięsem morząc żołądki ludzkie słabym 
posiłkiem swoim." 

S p o s ó b n i e n a j g o r s z y , w a r t z a l e c e n i a 
i i n n y m . P o co b i ć t y ch , k t ó r z y każą 
pośc ić , k i e d y m o ż n a bić... ś l edz ia? 

O DYNGUSIE : Ki towicz pisze, że kobiety 
w drugi dzień świąt wcześnie zrywały się z 
łóżek, by ich chłopcy nie przydybal i w 
pościeli i nie sprawili im kąpieli. Mężczyź-
ni nie bali się: „ I l e zaś do mężczyzn, ci w 
łóżkach nie mogl i podlegać od kobiet tako-
w e j powodzi, mając większą siłę odporu, a 
słabszy atak przez naturalny wstyd, nie po-
zwalający kobietom ujmować i dotrzymy-
wać krzepko mężczyznę rozebranego.*' 

Ł a g o d n e , j a k w i d a ć , b y ł y w d a w n e j 
P o l s c e n i e w i a s t y . Z e b y tak dz is ia j . . . 

N o , M i l i , W e s o ł e g o J a j e c z k a p o t y m 
p r z y p o m n i e n i u d a w n y c h o b y c z a j ó w . 

M A R I A N 

mnsr* rzf/bko Życzenia świąteczne z bajkct 
PANIE REDAKTORZE! 

Co się też teraz, w tym Wielkim Tygodniu, może 
dziać w naszym starym Kraju? Chyba to samo co 
lat temu dziesięć, dwadzieścia, pięćdziesiąt. Siedem-
naście lat temu znakomita pisarka Zofia Kossak, 
(zmarła w r. 1968) autorka „Krzyżowców" i wielu 
innych powieści historycznych, notowała w książce 
zatytułowanej „Rok Polski" i poświęconej polskim 
zwyczajom, iż w Polsce „początek Wielkiego Ty-
godnia wypełnia gospodyniom wielkanocne ochę-
dóstwo, sprzątanie, szorowanie, bielenie. Błyszczą 
czystością mętne zwykle szybki okien, połyskują 
stoły i ławy (...) Zwijają się gospodynie i córki, bo 
na Wielkanoc nie śmie pozostać w domu stare 
śmiecie. Trzeba wyczyścić komorę i strych, wy-
wietrzyć poduszki paradne, na których nikt nie 
sypia, przyodziewek świąteczny oraz codzienną 
skromną pościel, powszednie szmaty, kożuchy, za-
paski"... To samo stwierdzał czterdzieści parę lat 
temu inny literat, obdarzony niepospolitym poczu-
ciem humoru Kornel Makuszyński: w Polsce „zbli-
żanie się Wielkiej Nocy poznaje się niezawodnie po 
tym, że wszyscy wynoszą na podwórze meble, koł-
dry, materace i poduszki i wszyscy trzepią — pi-
sał. — Ten sam kurz wraca z twoich mebli do są-
siada, a od sąsiada przez otwarte okna wpada do 
ciebie"... Podobnych spostrzeżeń dokonał kilka lat 
temu pewien przemierzający polskie drogi w okre-
sie przedwielkanocnym cudzoziemiec. Opowiadano 
mi, że ów zagraniczny podróżny przyglądał się dłu-
gi czas w milczeniu mijanym chałupom i plotom, 
ubranym festonami suszącej się bielizny i czer-
wieniących się piernatami, po czym zapytał towa-
rzyszącego mu Polaka: „Czy u was w całej Polsce 
musi być jednego dnia wielkie pranie?"... . 

Wieści, jakie w tym tygodniu otrzymaliśmy od 
krewnych i znajomych z Kraju świadczą, że choć 
obserwacje te poczynione zostały wiele lat temu, to 
jednak nic nie straciły na aktualności, że są one 
równie aktualne jak dziennik poranny pachnący 
świeżą farbą drukarską. Święta wielkanocne w 

Polsce przebiegały i będą po wsze chyba czasy 
przebiegać pod znakiem tradycji, których nic nie 
złamie. 

Tradycji tych przestrzegają nie tylko Polacy kra-
jowi, ale także i wielomilionowa rzesza rozsianych 
po całym bez mała globie ziemskim emigrantów 
polskich i ich potomków. W momencie, kiedy piszę 
ten „List", malowaniem pisanek zajęte są nie tylko 
dzieci urodzone nad Wisłą, Wartą i Odrą, ale także 
i dzieci, które światło dzienne ujrzały w Lens, 
Charleroi, Londynie i Toronto. Przygotowywaniem 
święconego zaprzątają sobie w tej chwili głowy nie 
tylko gospodynie warszawskie, krakowskie i po-
znańskie, ale również i liczne mieszkanki różnych 
większych i mniejszych miast francuskich, belgij-
skich, angielskich, amerykańskich, kanadyjskich i 
australijskich. O tym, jak obchodzono święta 
wielkanocne w dawnowiecznej Polsce, o tym, że w 
dawnych czasach wystawne święcone składało się 
m.in. z całego pieczonego jagnięcia, całego pieczo-
nego prosięcia i dwunastu rodzajów ciast, o tym, 
że ongiś w poniedziałek wielkanocny „parobcy (...) 
po wsiach łapali dziewki (które się w ten dzień, 
jak mogły, kryły), złapaną zawlekli do stawu albo 
do rzeki i tam wziąwszy za nogi i ręce wrzucili, 
albo też włożywszy w koryto przy studni lali wo-
dą póty, póki im się podobało" — o tym wszystkim 
przypomina w tych przedświątecznych dniach 
swoim czytelnikom nie tylko prasa krajowa, ale 
i gazety polonijne. Owa niewidzialna i niematerial-
na serdeczna nić, która wiąże emigrantów polskich 
z daleką ojczyzną, staje się w tych przedświątecz-
nych dniach czymś nieomal namacalnym. 

Może ten mój „List" czytać będziecie w samą 
Wielkanoc, i może w trakcie lektury będziecie so-
bie myśleć: „Co też ten Grzybek tam teraz po-
rabia? Pewnikiem siedzi ze swoją kobietą w cha-
łupie jak my wszyscy i pałaszuje święcone". A 
osoby wrogo do mnie ustosunkowane będą sobie 
może mówiły w duchu: „Ten stary Grzyb z pew-
nością zeżarł już co najmniej dwanaście jaj! Ten 
dziad to dopiero ma apetyt!" Niech sobie mowia. 

I nich im Pan Bóg odpuści to zniesławianie moje-
go apetytu, albowiem nie wiedzą, co czynią. Pew-
nie, że będę pałaszował święcone. Sam Szekspir 
mawiał, że tyle zysku, co w pysku. A jeśli nawet 
nie mawiał, to w każdym razie z pewnością tak 
myślał, bo był człowiekiem mądrymi Pewnie, że bę-
dę z apetytem spożywał święcone. Tyle że nie u 
siebie w chałupie, tylko na weselu. Kazia — na-
rzeczona mojego kamrata Janysia — wreszcie przy-
jechała z Polski, więc Janyś się żeni i chce żebym 
był świadkiem jego ślubu. A ślub odbędzie się w 
samą Wielkanoc. Rozumiecie? 

Janyś powiada, że liczy, iż ja będę sypał na we-
selu dowcipami i dykteryjkami i rozweselał gości. 
Hum. Dowcipy i dykteryjki. Jemu łatwo mówić, 
ale skąd ja mam te dowcipy brać. Nie wiem, do-
prawdy, czym ja tych ludzi będę rozśmieszał. Nie. 
Właśnie, że wiem. Już mam. Uraczę ich prastarą 
ludową bajką o słowiku i kleszczu. Znacie tę baj-
kę? Nie? No to przy okazji opowiem ją także i 
Wam. Posłuchajcie: 

„Dawniej słowik nie miał dupeczki, a kleszcz ją 
miał. Słowik zaś musiał iść na wesele, więc myślał: 
— Jakże ja tam będę bez dupeczki jeść albo pić? 
Gdzież mi się to wszystko podzieje? •— Szczęściem 
spotkał kleszcza i zaraz zaczął go prosić, żeby po-
życzył mu swoją dupkę. Kleszcz mówi: — Dobrze, 
ale pamiętaj, mój kochany, żebyś mi zaraz po we-
selu oddał, bo to i mnie samemu potrzebne. 
Słowik mu na to odpowiedział: — Już się nie trap 
nic, mój kochany. Jak tylko wrócę z wesela, to ci 
oddam. — Ale kiedy już było po weselu, słowik du-
peczki nie oddał. Kleszcz poszedł się o nią upomi-
nać, ale słowik wcale mu jej nie zwrócił, jeno jesz-
cze go psami poszczuł, a ponieważ dawniej praw 
nie mieli spisanych, więc kleszcz musiał sobie iść 
precz bez dupki. I od tego czasu słowik ją ma a 
kleszcz nie ma..." 

Życzę Wam, Drodzy moi, Wesołych Świąt Wiel-
kanocnych i smacznego jajka. 

Józef Grzybek 



LES POLONAISES DES ORIGINES A NOS JOURS 

Un air de Pâques 
De nouveau les cloches s'en 

reviennent de Rome et voisinent 
dans les vitrines des confiseurs 
avec la poule, le lapin, la coquil-
le St-Jacques le poisson et les 
petits oeufs à la liqueur se ré-
pandent comme des petits cail-
loux... Heureuse fête du prin-
temps, quel plaisir c'était enfant, 
de fureter dans le jardin à la 
recherche de toutes ces gâteries 
tombées du ciel, le dimanche de 
Pâques. Je connais une fillette 
qui fut privilégiée un tel jour: 
elle entendit sonner, s'empressa 
d'aller ouvrir la porte de l'ap-
partement et aperçut sur le pail-
lasson un énorme lapin en choco-
lat, elle courut vite, aussi vite 
qu'elle put pour remercier le 
messager qui avait fuit et elle 
réussit à voir le toupet de la 
ąueue du lapin messager! Elle 
avait vu le lapin du bois voisin 
lui apporter son semblable en 
chocolat, il y avait vraiment 
miracle et la famille rassemblée 
s'extasiait de la joie de l'enfant. 

En évoquant ces fêtes on pense 
au „Dingus" du lundi de Pâques. 
Fête païenne où l'arroseur est 
arrosé et vice-versa. Nous étions 
trois enfants. La veille au soir, 
dans la salle de bain, en grand 
secret nous remplissions des 
poires, des bouteilles, tout ce qui 
pouvait contenir de l'eau, afin 
de réserver aux parents un réveil 
mouillé. Mon frère poussa même 
la technique au point de bran-
cher un tuyau d'arrosage au 
robinet de la salle de bain, il 
faisait de ce lieu une place forte 
où la matière première était 
inépuisable. 

De bon matin, à la pointe du 
jour, notre trio, muni de poires 
et bouteilles, s'en vint à pas de 
loup dans la chambre des 
parents. Notre père ouvrit un 
oeil, jugea vite la situation, 
ouvrit les deux yeux et déclara 
qu'il était trop tôt pour entamer 
les festivités. Nous retournâmes 
dans nos chambres piaffant un 
peu plus d'impatience et brossant 
de grandes fresques de la partie 
future. Infâmie profonde! En cati-
mini notre père attaqua, nous 
avions sottement cru ses paroles 
endormeuses et il en avait pro-
fité pour s'emparer de ses ré-
serves cachées sous son lit et 
procéder au coup d'envoi. 

Le champ de bataille s'étendit 
d toute la maison et dura jusque 
une heure avancée de la matinée. 
Les cris de notre mère qui faisait 
appel à notre bon sens, rappelant 
les murs fraîchement peints, ses 
menaces, ses supplications, rien 
n'y fit. L'eau coulait à flot dans 
la cage d'escalier, mon frère, re-
tranché dans la salle de bain 
trouvait très drôle d'arroser qui 

présentait, sans distinction 
de l'ami et de l'ennemi. De la 
maison, la bataille se déplaça au 
jardin et les poissons rouges du 
bassin crurent à un cataclysme. 
Le soleil était fraternel et en-
courageait nos esprits belliqueux, 
c'était mieux qu'un bataille na-
vale. Le combat s'allanguit et 
cessa enfin. Les matelas, oreil-
lers, traversins séchaient au so-
leil, les serpillières passaient et 
repassaient, tordues et retordues. 

Le petit déjeuner fut des plus 
savoureux. Jambon, oeufs, gâ-
teaux, les jeunes appétits de 
notre trio faisait honneur à la 
table et notre mère finit par 
trouver l'aventure plaisante. Vive 
Pâques et pour le „Dingus" hip, 
hip, hip, hourrah! 

D'abord , les danses dites po lona ises 
jouées en E u r o p e n ' a va i t r i en de c o m -
mun a v e c la po lona ise à tro is temps, 
danse na t i ona l e qu i apparut au 
X V I I I e s. C ' é ta i t a lors des danses qui 
s ' insp i ra ient des r y t h m e s ou des m é -
lod ies de ce pays , composées t rès sou-
v e n t pa r des é t rangers . 

A c t u e l l e m e n t , l e spéc ia l is te d e l 'h i s -
to i r e d e la po lona ise t e l l e que nous 
l ' en tendons au j ourd 'hu i , est l e p r o f e s -
seur K a r o l H l a w i c z k a , à la f o i s mus i -
co logue , compos i teur , p édagogue , p i a -
niste, théor i c i en de la mus ique et au -
teur d e n o m b r e u x t r a v a u x publ i és dans 
des r e vues mus ica les en P o l o g n e e t à 
l ' é t ranger . 

11 hab i t e C i e s zyn où dans la b i b l i o -
thèque T s c h a m m e r dépendant de 
l ' ég l i se é vangé l i que , i l découvr i t , i l y 
a d i x ans, p a r m i de p r é c i eux l i v r e s e t 
manuscr i ts , t r e i z e po lona ises inconnues 
ou l e mo t danse ( taniec ) étai t écr i t en 
polonais . L ' a u t e u r en est inconnu, ma is 

' tout po r t e à c ro i r e qu 'e l les , " sont du 
X V I I I e s. et e l les appor t en t une nou-
v e l l e l u m i è r e sur l 'h i s to i re d e la „ p o -
l ona i s e " e t l e r é v o l u t i o n du sty l e p o -
lona is dans la mus ique en généra l . Ces 
m o r c e a u x ont é t é pub l i és aux éd i t i ons 
P W M . 

L e pro f . H l a w i c z k a ne s'en est pas 
tenu à cet te découver t e . En S l o vaqu i e , 
dans l es co l l ec t ions d 'une ar i s tocra te 
hongro ise , i l a t r o u v é p lus de 200 m é -
lod ies d e danses po lona ises datant d e 
la f i n du X V I I e s. e t du début du 
X V I I I e . Ses recherches l 'ont condui t à 
Dresde , là aussi e l l e f u r e n t f ruc tueuses : 
350 po lona ises a r rangées pour la p r i n -
cesse A n n e - M a r i e de Saxe , c 'est la 
plus r i che co l l ec t ion de po lona ises a 
l ' é che l l e mond ia l e , c omprenan t l e p lus 
beau r épe r t o i r e d e l ' o rches t re r oya l , 
mé lod i e s composées pa r des compos i -
teurs po lonais . E l l es aussi ont é té 
éd i tées a u x éd i t i ons P W N en tro is 
tomes int i tu lés „Po l ona i s es des co l -
lect ions d ' A n n e - M a r i e de S a x e " . 

UH PROJET ANTINICOTINE 
L a tabac cont inue à f a i r e cou ler 

beaucoup d 'encre . O n po l ém ise l a r g e -
men t à son su je t , t ou jours es t - i l qu ' i l 
est pensé à des mesures draconn iennes 
du côté de M i n i s t è r e de la Santé et de 
la Sécur i t é sociale. 

A ins i , i l sera i t in t e rd i t d e f u m e r 
durant tous l es consei ls , cours, as -
semblées , c on f é r ences etc..., pa r tou t où 
la f u m é e est pa r t i cu l i è r emen t noc i v e 
v u l e m a n q u e d 'aérat ion . Dans les 
l i eux de t rava i l , des f u m o i r s sera ient 
p r é vus a f i n d ' é l im ine r t o ta l ement la 
f u m é e dans les ha l ls de f ab r i ques . D e 
m ê m e dans les écoles, les ense ignants 
ne pour ra i en t f u m e r dans les coulo i rs 
durant les récréat ions . Dans les r es -
taurants , des sal les d e v r on t ê t r e p r é -
vues pour les non f u m e u r s dans la 
mesure des poss ib i l i tés du local . I l 
sera i t abso luments in te rd i t de f u m e r 
dans les cant ines. 

L e s g randes l i gnes de ce p r o j e t sont 
d é j à dé f in ies . M a i n t e n a n t i l s f o u r n i s -
sent m a t i è r e à discussion avec les d i f -
f é r en t e s entrepr ises . I l est dou t eux que 
les f u m e u r s invé t é rés soient d 'accord 
avec les d i f f é r e n t s po ints du p r o j e t de 
lo i ant in icot ine , aussi l e su j e t sera 
encore souven t abordé . 

Jusqu 'a lors , les p lus anc iennes p o l o -
naises connues é ta i en t ce l l es de J.S. 
Bach e t l es mus ico logues a l l emands 
avança i en t que cet te danse v ena i t 
d ' A l l e m a g n e . Ce t t e théor i e f u t con-
testée par un mus i co l ogue suédois qu i 
s 'occupai t spéc ia l ement d e l 'h i s to i re de 
la po lona ise en ra ison de son r y t h m e 
en t rant dans les danses suédoises p o -
pu la i r es e t l e p ro f . N o r l i n d p ré t enda i t 
qu ' i l f a l l a i t d ' abo rd s ' intéresser aux 
mazurkas et po lona ises du f o l k l o r e . En 
réponse a u x supposi t ions de No r l i nd , 
l e p ro f . H l a w i c z k a réussit à démont r e r 
l e l i en qu i ex i s ta i t en t r e les danses 
po lona ises „ chorea p o l o n i c a " du X V I e s. 
et la po lona ise p r o p r e m e n t d i te ( la 
mesure à 2 temps passa à 3). 

A ins i , g r â c e à ses t r a v a u x , l e p r o f e s -
seur put t race r l 'h is to i re dans sa con -
t inuité , de cet te danse, pa r t i e de P o -
l o gne et qu i a réussit l e tour de f o r c e 
d ' ê t re encore à la mode , pu isqu ' e l l e est 
encore dansée en A l l e m a g n e , soit 
qua t r e siècles de popu la r i t é . U n t e l 
r eco rd m é r i t e d 'y consacrer que lques 
l i gnes ! 

VERS LA CONSTRUCTION 
DE LA GARE CENTRALE 

Quand l a de rn i è r e gue r r e éc lata , 
l ' é d i f i c e d e la G a r e cent ra l e de V a r -
sov i e éta i t tout neu f . I l d e va i t ê t r e 
dé t ru i t e t depuis des années, une g a r e 
de f o r t u n e est en p lace . Des fa ta l i s tes 
p ré t enden t qu 'une gue r r e éc la te à 
chaque f o i s q u e la G a r e centra le est 
reconstru i te . L e s urbanistes ne p e u v e n t 
guè r e p r ê t e r l ' o re i l l e à ces „ on dit 
que " , une g a r e m o d e r n e s ' impose et 
des arch i tec tes f i r e n t des p r o j e t s aus-
s i tôt l a gue r r e t e rminée . L e temps de 
la réa l i sa t ion est v enue . 

E l e v e r une g a r e immense dans l e 
cent re d e V a r s o v i e , sera un t rava i l de 
longue hale ine . L a ga r e aura trois 
n i v e a u x p r inc i paux , l e p lus bas à la 
hauteur des vo ies , l e second pour les 
pié tons et le t ro i s i ème , au n i v eau de la 
chaussée, pour les vo i tures . A u x heures 

de po inte , la gare connaî t ra un a f f l u x 
de 15000 personnes à l 'heure , e l l e do i t 
donc ê t r e pensée en conséquence . P a r 
a i l l eurs les ponts e t chaussées d e v r o n t 
a m é n a g e r l e vo i s inage , é l a r g i r la 
chaussée, penser à un passage soute r -
ra in pour les t r a m w a y s etc... 

Ces p r o j e t s en t rent dans l e cadre de 
l ' a m é n a g e m e n t de ce qu 'on appe l l e 
d é j à la „ f a ç a d e oues t " se t r ouvan t d e r -
r i è r e l e Pa l a i s d e la Cu l ture , e t dont 
nous avons dé j à pa r l é à nos lecteurs , 
c 'est un vas te quar t i e r m o d e r n e qu i v a 
s ' é l ever en cet endro i t . P a r ai l leurs , 
d 'autres p ro j e t s d 'urban isa t i on c on -
cernent la capi ta le , ma is nous les 
aborderons une aut re fo i s . 

La petite 
„Syrena" 
déménage 

L 'us ine d 'automob i l es 
, ,Żerań" à V a r s o v i e é t o u f -
f e depuis qu ' e l l e a e n t r e -
pr i s la construct ion en sé-
r i e de la F i a t po lona ise 
125 P . I l n 'y a plus de p l a -
ce pour la pe t i t e v o i t u r e 
„ S y r e n a " au po in t qu 'on 
songea un m o m e n t à a r -
rê ter sa product ion . D e 
grands cr is s ' é l e v è r en t à 
t rave rs tout l e pays , c o m -
m e n t pouva i t - on env i sage r 
la d i spar i t i on de la plus 
pe t i t e v o i t u r e po lona ise , si 
économique . T o u t posses-
seur d 'une „ S y r e n a " sait 
p a r f a i t e m e n t qu ' i l n 'est pas 
au v o l a n t d 'une mach ine 
sensat ionnel le , qu i a de 
quoi f a i r e pâ l i r d ' env i e les 
autres industr ies a u t o m o -
biles. M a i s l es qua t re 
roues l ' en t ra înent au long 
des routes pour des w e e k -
ends e t des vancances en 
f a m i l l e économiques , de 
plus le p r i x d 'achat est 
ne t t ement i n f é r i eu r à ce lui 
de la F i a t et son ent re t i en 
de même . A u t a n t de f a c -
teurs qui p la idè r en t avec 
succès pour une non ces-
sation de sa fabr i ca t i on . 

I l f a l l a i t donc t r ouve r 
un aut re l i eu pour la f a -

br ica t ion de la „ S y r e n a " . 
L e cho ix f u t p o r t é sur 
Bie l sko -B ia ł a , en Si lés ie 
où ex i s ta i t d é j à une En t r e -
pr i se de M a t é r i e l m é c a n i -
que. A i n s i la F i a t 125 P 
disposera de plus d ' espace 
e t la S y r e n a e l l e aussi 
gagne ra à ce d é m é n a g e -
men t car on p a r l e d é j à 
d 'une n o u v e l l e carrosser ie . 
D é j à dans les années 64 un 
p r o j e t très a t t r a yan t d 'une 
nouve l l e carrosser i e a va i t 
é té é tud ié , ma in t enan t c 'est 
chose sûre, la Sy r ena 103 
qui sort ira des a te l i e rs d e 
Bie l sko -B ia ł a l ' année p r o -
chaine, p résente ra une 
nouve l l e s i lhouette . L e 
m o d è l e su ivant sera tout à 
fa i t nouveau , i l sor t i ra à 
la f i n d e 1972 ou au début 
de 1973. 

L ' a n n o n c e de ce t te t rans -
p lanta t ion de la f ab r i c a t i on 
de la „ S y r e n a " a éve i l l é 
un g r a n d intérêt . D é j à , d e 
tout l e pays , des d emandes 
d ' emplo i pa r v i ennen t à 
Bie l ska -B ia ł a qui en e f f e t , 
d e v i en t un n o u v e a u m a r c h é 
du t r a va i l et sera en 
mesure d ' o f f r i r des s i tua-
t ions d 'aven i r . 



w 

a 

• " • ^ • ^ V i S A W » * » * » ' » * » T r z y miłości Ludwika van Beethovena 
« « « «) » ^ » « 

» o 

V c » •o >Tc IU>. 

NIEŚMIERTELNA UKOCHANA 

NASI WSPANIALI 
- MĘŻCZYŹNI! 

M B o śmierc i w i e l k i e g o k o m -
pozy to ra L u d w i k a v a n 

Bee thovena , w sek re tne j szu-
f l a d z i e j e g o b iurka zna lez iono 
3 l is ty pisane o ł ó w k i e m , z a -
adresowane do N I E Ś M I E R -
T E L N E J U K O C H A N E J . K i m 
ona by ła? 

W e d ł u g doc iekań b i o g r a f ó w 
w g r ę w c h o d z i ł y 3 kob i e t y : 
Jó z e f i na i T e r e s a B runsv ik 
o raz ich kuzynka , G iu l i e t ta 
Guicc ia rd i . 

W j e d n y m ze s t y c z n i o w y c h 
n u m e r ó w „ K o b i e t y i ż y c i a " u -
kaza ł s ię n i e z w y k l e w n i k l i w y 
f e l i e t on , ak tua lny na w s z y s t -
k i e mies iące r o k u i aż d o k o ń -
ca świata , z t a l en t em i z n a j o -
mośc ią r zeczy op isu jący p o r o -
d o w e c i e rp i en ia naszych m ę -
żów , na k t ó r e m y — w s ieb ie 
t y l k o zapa t r zone ego is tk i — 
nie z w y k ł y ś m y z w r a c a ć w i ę k -
sze j uwag i . 

A o to na j c e ln i e j s z e f r a g -
m e n t y o w e g o f e l i e t onu p ióra 
n i e j a k i e j K S A N T Y P Y : 

P r z e k a z a n e n a m przez r o -
m a n t y c z n e pow i eśc id ł a r e a k c j e 
m ę ż c z y z n na w ieść , że zostaną 
o j cami , en tuz j a zm, k t ó r y r z u -
ca ł ich do s tóp bogdank i i k a -
zał poca łunkami o b s y p y w a ć 
j e j d łon ie a s z y j ę p r z y b r a ć 
n a s z y j n i k i e m z pe r e ł — n a l e -
ż y m i ę d z y b a j k i w ł o ż y ć . Dz i ś 
na tę w i e ś ć p r a w d z i w y m ę ż -
czyzna o d p o w i a d a łagodnie i 
k r zep iąco : — N i e m a r t w s ię 
na jdroższa , m o ż e się p o m y l i -
łaś. I tak s ię z w y k l e zaczyna . 

E tap k u l m i n a c y j n y , p r z y n a j -
m n i e j d la panów , r o z g r y w a 
się w szp i ta lne j poczeka ln i 

DLA PANÓW 
Ci nie t y l k o ) 

K a r d i o l o g angie lsk i , d r W i l -
l i ams o p u b l i k o w a ł n i e d a w n o 
sp rawozdan i e naukowe , k t ó r e 
z a w i e r a m.in. r ady d la m ę ż -
c zy zn p ragnących ustrzec się 
z a w a ł u serca. A w i ę c dr W i l -
l i ams radz i panom, aby n ie 
w d a w a l i się w bezsensowne i 
d e n e r w u j ą c e dyskus j e z d y r y -
g en t am i ruchu ul icznego, a -
gen tami ube zp i e c z en i owymi , 
pa r tne rami b r y d ż o w y m i i... ż o -
nami . 

P onad t o n ie na leży p r z e j -
m o w a ć się okropnośc iami , k t ó -
r y m i r a c zy nas k ino ani też 
p a s j o n o w a ć się zby tn i o m e -
czami s p o r t o w y m i . N i e w a r t o 
r ó w n i e ż gon ić uc i eka j ącego 
autobusu, nosić c iężk ich b a g a -
ż y i z b y t i n t ensywn i e p raco -
w a ć w ogrodz ie . 

CHIRURGIA I OTYŁOŚĆ 
Duńscy l ekar ze z B i spb j e rks -

Hosp i ta l s op racowa l i n i e -
z w y k l e skuteczną i — co n a j -
w a ż n i e j s z e — bezp ieczną d la 
z d r o w i a o p e r a c y j n ą m e t o d ę u -
suwan ia nadmia ru tłuszczu u 
o ty ł y ch . N a m i ę d z y n a r o d o -
w y m kongres i e l eka r z y z a j m u -
j ą c y c h się p r o b l e m e m o t y -
łości z ap r e z en t owano 10 p a -
cen tów , k t ó r y m usunięto p r z e -
c i ę tn ie po ok. 70 k g tłuszczu. 
W ś r ó d o p e r o w a n y c h by ł też 
pro f e so r s z tokho lmsk iego szp i -
tala Ka ro l i ńska , k t ó r y w a ż y ł 
175 kgr a po ope rac j i już „ t y l -
k o " 105 kg. 

oddz ia łu po łożn iczego . Szp i ta l 
duży, w i ę c i p a n ó w "sporo. Są 
tu sami swo i , z a c h o w u j ą się 
s w o b o d n i e a c z k o l w i e k różn ie . 
Jeden pa l i pap ierosa za p a -
pierosem, d rug i p r z em i e r za 
sa lkę w y c i ą g n i ę t y m k r o k i e m 
m a r s z o w y m , t rzec i z c h r z ę -
stem w y ł a m u j e sob ie palce . 
Jedni mi l c zą za top ien i w e 
w ł a s n y c h myś lach , inni p e r o -
ru ją g łośno. 

— M a m y w y d e l i k a c o n e p o -
ko len ie kob ie t . B o n a p r a w d ę 
poród to przec i e ż n ie choroba 
a f i z j o l o g i a . C z y t a ł e m o p l e -
mionach koc zown i c z y ch . K o -
bieta rodz i , p l e m i ę idz ie d a -
le j , p o t e m ona b i e r ze d z i e cko 
i j eszcze ich dogan ia . A u nas 
jak ie f anabe r i e ! N a p r a w d ę , to 
nic n i e bol i . 

— Pan ie , to c z e m u tak 
kr zyc zą? — w t r ą c a inny. 

— Jak zobaczą m y s z to 
kr zyc zą j eszcze g ł o śn i e j ! 

Gdz i eś z g łęb i ko r y t a r za p o -
j a w i a s ię p i e l ęgn ia rka i z n a w -
ca p l em ion k o c z o w n i c z y c h o d -
z y w a się z n i e j aką d e t e r m i -
nac ją : 

— Siostro, proszę krop le , 
żona rodz i . 

—- Ż o n a m a t a m w s z y s t k o 
co pot rzeba . 

— A l e te k rop l e to d la m n i e 
— d e n e r w u j e się m ę ż c z y z n a . 

— A... zaraz podam. P r o s z ę 
usiąść b l i ż e j okna i g ł ęboko 
oddychać . 

Wyn i s z c z en i ciążą żon, 
z m o r d o w a n i e m o c j a m i porodu, 
znękan i w i z j a m i t ego co ich 
czeka — pozos ta ją przec ież 
naszymi dz i e lnymi , w s p a n i a -
ł y m i mężczyznami . . . 

A l F U M E T 
S A V O i R E ï X 

.Mazurek" aux amandes 

N O T K I - P L O T K I 
E s p e r a n c k i e m a ł ż e ń s t w o 

z Buka r e s z tu , E l e na i A -
d r i a n B o l d a n , nada ł o s w e j 
n o w o u r o d z o n e j c ó r e c z c e 
i m i ę w j ę z y k u m i ę d z y n a r o -
d o w y m „ K o r a " . W j ą z y k u 
e s p e r a n c k i m K o r a z n a c z y — 
„ S e r d e c z n a " . 

D z i e c k o o czterech, r ę -
k a c h , c ó r e c z k a ch łopa z 
m a ł e j t u r e c k i e j w i o s k i , 
p o d d a n e zos ta ł o o p e r a c j i , 
k t ó r a p o z b a w i ł a j e d o d a t -
k o w y c h r a m i o n . D z i e c k o z 
t e g o r o d z a j u a n o m a l i ą r o -
dz i s ię r a z na pó ł m i l i a r d a 
u r od z in . 

28-letni p o z b a w i o n y o b u 
r a k N o r w e g , D a g f i n n Espe -
lund , p r o w a d z i s a m o c h ó d 
( s p e c j a l n i e p r z y s t o s o w a n y ) 
za p o m o c ą ust, z ę b ó w i j ę -
z y k a . W 1962 r . t en sam 
N o r w e g z d o b y ł w L o n d y n i e 
j e d e n z t y t u ł ó w m i s t r z o w -
sk i ch w r o z g r y w k a c h p i n g -
p o n g o w y c h . G ra ł t r z y m a j ą c 
r a k i e t k ę w ustach. 

M i ę d z y n a r o d o w a O r g a n i -
z a c j a N o r m a l i z a c j i P r o d u k -
t ó w w G e n e w i e z a j ę ł a s ię 
ostatn io . . . b u t a m i , p o n i e -
w a ż s t w i e r d z o n o , że n i e j e -
d n o l i t e w r ó ż n y c h k r a j a c h 
z n a k o w a n i e i ch w i e l k o ś c i 
u t rudn ia e k s p o r t . 

W B u ł g a r i i ż y j e p o n a d 
500 osób l i c z ą c y c h p o w y ż e j 
100 lat -— na 8,5 m i n m i e s z -
k a ń c ó w t e g o k r a j u . W ś r ó d 
s t u l a t k ó w p r z e w a ż a j ą m i e -
s z k a ń c y ws i , g ł ó w n i e k o -
b i e t y . 

L a d é b a u c h e ' des f ê t e s d e P â -
ques ne conna î t pas de bo rnes , 
les j a m b o n s cui ts à la ma i son , 
les d i v e r s e s pât isser ies . . . la ta-
b l e c r o u l e sous l ' a b o n d a n c e de 
bonnes choses e t i l est p r u d e n t 
de m a n g e r en s u f f i s a n c e , sans 
c h e r c h e r les ind i g e s t i ons qu i se 
f o n t r e t r o u v e r à l ' h ôp i t a l les c o n -
v i v e s pa r t r o p g o u r m a n d s ! L e 
„ m a z u r e k " ne se f a i t qu ' à P a -

rques, en P o l o g n e . On lu i d o n n e 
toutes les f o r m e s , i l est t o u j o u r s 
à base d ' a m a n d e s e t e n v o i c i 
d e u x r e c e t t e s : 

P i l e z une l i v r e d ' a m a n d e s d o u -
ces e t q u e l q u e s a m a n d e s a m è r e s 
que v o u s m é l a n g e r e z ensu i t e à 
un l i v r e d e sucre e n p o u d r e . A 
part , t r a v a i l l e z l o n g t e m p s une l i -
v r e de b e u r r e j u squ ' à c e qu ' i l 
d e v i e n n e b lanc , a j o u t e z — y s ix 
o e u f s e t l es a m a n d e s . M é l a n g e z 
b i e n e t . i n co rpo r e z u n e l i v r e de 
f a r i n e e t une b o n n e cu i l l e r d e 
c r è m e f r a î c h e . Si la p â t e est 

t r o p l isse, a j o u t e z e n c o r e un peu 
de f a r i n e . D o n n e z à la pâ t e la 
f o r m e q u e v o u s v o u d r e z e t g l i s -
sez dans un f o u r à f e u m o y e n . 
U n e f o i s r e t i r é du f o u r , hab i l l e z 
le „ m a z u r e k " de c o n f i t u r e s . 

P o u r l e „ m a z u r e k " à la p â t e 
d ' a m a n d e s , p r e n e z é g a l e m e n t u n e 
l i v r e d ' a m a n d e s d o u c e s r édu i t e s 
e n p o u d r e e t t r a v a i l l e z - l e s a v e c 
une d e m i - l i v r e de sucre e n pou -
d r e e t un b l anc d ' o e u f . A j o u t e z 
de n o u v e a u t r o i s b l ancs d ' o eu f s , 
q u e l q u e s a m a n d e s a m è r e s , un peu 
de van i l l e , t ou rnez , a j o u t e z e n -
c o r e t ro i s b l ancs d ' o e u f s e t à la 
f i n le b l anc de d e u x o e u f s b a t -
tus e n ne i g e . A p r è s a v o i r b i e n 
m é l a n g é le tout , é t a l e z sur u n e 
f e u i l l e d ' o u b l i é e t g l i ssez dans 
un f o u r à f e u m o y e n . Q u a n d la 
p â t e d e v i e n d r a d o r é e , r e t i r e z du 
f o u r e t r e c o u v r e z de c o n f i t u r e s . 

J o y e u s e s P â q u e s ! 

E rnes t i n e D O D U E 

Złote myśli Kto dużo gada. mało się dowiaduje. 
( ż y c i o w a ) 

Dopiero wtedy, gdy wiadomo jak zacho-
wują się wnuki, można stwierdzić, czy 
dobrze wychowało się własne dzieci. 

Er i c l i Ma r i a R e m a r q u e 

Najpiękniejszą mową jest czyn. 
( sudańska ) 

T o ciekawe, że są chxvile, kiedy nudzę 
się sam ze sobą, aczkolwiek jestem istotą, 
którą najbardziej kocham i podziwiam. 

G. B . S h a w 

Nic nie robić, albo wszystko robić na-
raz — dwie metody, lecz ten sam skutek. 

A n d r é M a l r a u x 

Ponieważ świat jest niepojęty, 
aż ktoś mi go wyjaśni. 

czekam 

I one s co 

Pracowita 
smutki. 

pszczoła nie ma czasu na 

W i l l i a m B l a k e 

J U L I A 

B e e t h o v e n pozna ł ją w do -
m u B r u n s v i k ô w , p r z y j e c h a ł a 
do W i e d n i a z Włoch . M i a ł a 
z a l e d w i e 16 lat , by ła p i ękna i 
m u z y k a l n a . Zakochany k o m -
po zy t o r o f i a r o w u j e j e j w p r e -
zenc ie z a r ę c z y n o w y m n ie lada 
da r — Sonatę K s i ę ż y c o w ą , 
ona j e m u — własno ręc zn i e 
s zy te koszule . A j ednak w 
r o k p ó ź n i e j p i ękna Jul ia w y -
chodz i za hrab i ego G a l l e n b e r -
ga . T o b y ł dla B e e t h o v e n a 
d o t k l i w y cios. W t e d y p o w s t a -
ła j e g o wspan i a ł a I I I S y m -
fon ia — Ero ica . 

J Ó Z E F I N A 

H r a b i a n k a Józe f ina B r u n -
sv ik n i e by ła szczęś l iwa ani 
j a k o żona o 30 la t s tarszego 
hrab iego D e y m a , k t ó r y umar ł 
p o zo s t aw i a j ą c j e j 4 dz iec i , ani 
j a k o żona w b r e w s w e j w o l i 
es tońsk iego barona S tacke l -
be rga i m a t k a da lszych 3 d z i e -
ci. W t e d y to po W i e d n i u z a -
c z y n a j ą k r ą ż y ć p lo tk i o j e j 
romans i e z B e e t h o v e n e m , a 
ostatn ie d z i e cko J ó z e f i n y 
szczegó ln ie in te resu je badaczy 
ż y c i a k o m p o z y t o r a . 

T E R E S A 

B y ł a uczennicą Bee thovena , 
j ak j e j siostra Józe f ina i k u -
z ynka Jul ia. D robna i r o m a n -
tyczna Te resa pokocha ła L u d -
w i k a p r z y akompan iamenc i e 
f o r t ep ianu . Za r ę c z y l i się, l ecz 
n ie została j e go żoną. C z y 
pr zekona ł y ją p e r s w a z j e r o -
dz iny , c zy zraz i ł ją c z y m ś 
chory , d r a ż l i w y i w y b u c h o w y 
B e e t h o v e n ? Czy t o do n i e j 
p isa ł l i s ty ż a r l i w e i t rag iczne? 
N i k t n ie w i e t ego na p e w n o . 
W i e l k i Samo tn ik do końca 
życ ia pozos ta ł n i e żonaty . 

Dz i s i a j m a m y dla naszych 
m i ł y ch Czy t e ln i c z ek k i l ka m a -
ł y ch a le dob r y ch rad p r z y d a t -
nych w „ k r ó l e s t w i e k u c h e n -
n y m " : 

0 Ch leb d łu ż e j pozostanie 
ś w i e ż y , jeś l i będz i e p r z e c h o -
w y w a n y w z a m k n i ę t y m n a -
czyn iu r a z e m z s u r o w y m j a b ł -
k i em. 

9 A b y uniknąć p r z y k r e g o 
zapachu w czasie g o t o w a n i a 
kapusty , na l e ży w ł o ż y ć do 
garnka k a w a ł e k c z e r s twego 
chleba. 

# Napoczę ta k ie łbasa n ie 
wyschn i e , j eże l i p ow i e r z chn i ę 
p r z e k r ó j ù p o s m a r u j e m y m a -
s łem lub o l iwą a lbo p o ł o ż y m y 
na n i e j p las terek c y t r yny . 

0 B a r d z o ś w i e ż y ser nie bę -
dz ie się k ruszy ł p r z y k ra jan iu , 
jeś l i os t r ze noża o w i n i e m y k a -
w a ł k i e m pe r gaminu . 

A b y p lacek z o w o c a m i 
by ł k ruchy i bez zakalca — 
przed u łożen iem na n im o w o -
c ó w na l e ży p o s m a r o w a ć j e go 
pow i e r z chn i ę ub i t ym b ia łk i em 
i l e k k o posypać mąką . 

0 Śmie tana n ie z w a ż y się 
zmieszana z odrob iną m l e k a 
przed dodan iem do zupy lub 
sosu. 

URODZONA w <865 r. 
8 m a r c a b r . obchodz i ł a s w o j e 

106 u r o d z i n y na j s ta rsza m i e s z k a n -
k a w s i W ł a d y s ł a w o w o i c a ł e g o 
w o j e w ó d z t w a b y d g o s k i e g o , pan i 
M a l w i n a O b o l e w i c z . P a n i M a l w i n a 
c i e s z y s ię d o b r y m z d r o w i e m , p o -
siada 13 d z i e c i , 6 w n u k ó w i 11 
p r a w n u k ó w . Ż y c z y m y d w u s t u l a t ! 

KOSZTOWNA MYSZ 
20 t y s . d o l a r ó w o d s z k o d o w a n i a 

p r z y z n a ł sąd w W a s z y n g t o n i e 76-
l e t n i e m u m ę ż c z y ź n i e za t o , ż e w 
b u t e l c e c o c a - c o l i zna l a z ł m y s z . Od 
czasu, g d y w y p i ł c o c a - c o l ę , n ie 
m o ż e j eść m i ę s a . 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

N i e d a w n o m o j a c ó r k a w y s z ł a z a 
m a ż . M i e s z k a z e s w o i m m ę ż e m 
u j e g o r o d z i c ó w . N a r a z i e w s z y s t -
k o d o b r z e s i ę uk łada u nich , t y l -
k o j a j e s t e m b a r d z o n i e s z c z ę ś l iwa , 
b o c z u j ę , ż e j ą s t rac i ł am. P r a w i e 
n i g d y do m n i e n ie p r z y c h o d z i . Ja 
t a m t a k ż e n ie b y w a m , bo n i e ba r -
d zo łub i e j e j t e ś c i ó w , a s zc zegó l -
n i e t e ś c i o w e j . M a m w r a ż e n i e , ż e 
r o d z i n a m ę ż a m o j e j c ó r k i r o b i 
w s z y s t k o , ż e b y j ą odsunąć od nas. 
On i sa l u d ź m i b a r d z o b o g a t y m i , 
m y s k r o m n y m i , a n a w e t b i e d n y -
m i . B y l i p r z e c i w n i m a ł ż e ń s t w u 
syna , u w a ż a l i j e za m e z a l i a n s , a l e 
j a k o ś w k o ń c u p r z y s t a l i . C ó r k a 
bv ł a d la m n i e w s z y s t k i m , m i m o 
t r u d n y c h - w a r u n k ó w d a ł a m j e j 
w y k s z t a ł c e n i e i t a k i e w y c h o w a -
n i e . ż e n i k o m u n i e p r z y n i e s i e 
w s t y d u . N i e w s p o m i n a m j u ż na-
w e t . ż e c ó r k a j e s t p i ę k n ą d z i e w -
c z y n ą o n i e p o s p o l i t e j u r o d z i e . N i e 
p o t r a f i ę s ię w y r z e c w ł a s n e g o d z i e -
cka d l a t e g o , ż e t e g o sob ie ż y c z y -
l i b y j a c y ś ludz i e . Co pan i o t y m 
m y ś l i ? B o j a n i e j e s t e m zupe łn i e 
p e w n o , c z y c ó r k a b ę d z i e chc ia ła 
u t r z y m y w a ć s tosunk i ze m n ą , j e -
śli j e j m ą ż na to s ię n i e z g a d z a . 
M o ż e w i ę c z a ł a t w i ć t o t ak , ż e b y 
o n o n i c z y m n ie w i e d z i a ł ? P r o s z ę 
b a r d z o o r adę , b o o k r o p n i e m i 
c i ę ż k o i smutno . 

B I E D N A M A T K A 

D R O G A P A N I ! 

N ic z tego w s z y s t k i e g o n i e 
rozumiem." C z y to znaczy , ż e 
córka chce s ię P a n i w y r z e c ? 
B o jeś l i obaw ia się k o n t a k t ó w 
z rodzoną matką , t o taka b y -
ł aby p r a w d a . Mus i Pan i p r z e -
de w s z y s t k i m w i ed z i e ć na pe -
w n o , co jest w iną r o d z i c ó w 
męża córki , a co jest j e j w ł a s -
ną. P r o p o n o w a ł a b y m nas tępu-
jącą drogę dz ia łania. W e z w a ć 
córkę do siebie, n a j p i e r w l i -
s t own i e i p o r o z m a w i a ć z nią 
ca łkow i c i e szczerze. D l a c z ego 
n ie odw i ed za Pani , i sama, i 
r a z em z m ę ż e m ? C z y ktoś j e j 
tego zabroni ł? Czy w s t y d z i się 
s w o j e j matk i ? Jeśl i będz ie P a -
ni czuła, że ona chce się w y -
rzec domu rodz innego , niech 
P a n i o nic n ie prosi , n i e żąda 
żadnych w i z y t , niech P a n i u j -
m i e się honorem. Jeśli P a n i 
c z y t u j e m o j e rady , to w i e , j ak 
ba rdzo w y p r o w a d z a j ą m n i e z 
r ó w n o w a g i p r z y k ł a d y w y w y ż -
szania się dz iec i nad r odz i ca -
mi . D a j Boże , ż eby to by ła 
m o j a pomy łka . Se rdeczne p o -
zdrow ien ia . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M i e s z k a m y w n i e w i e l k i m m i e ś -
c ie . W s z y s c y tu się z n a j ą i 
w s z y s t k o o sob ie n a w z a j e m w i e -
dza . T y l k o ja p r z e z w i e l e lat nie 
w i e d z i a ł a m , ż e b y ł a m o s z u k i w a n a , 
z d r a d z a n a , pon i żana , i t o w tak i 
sposób, że ca łe m ia s t o s ię ze m n i e 
śmia ło . P r z e d pó ł r o k i e m u m a r ł 
m ó j m ą ż . I g d y m i n ą ł p i e r w s z y 
m i e s i ą c m o j e j ż a ł o b y i r o z p a c z y , 
g d y z a c z ę ł am t r o c h ę p o k a z y w a ć 
sie w ś r ó d ludz i , s ąs i adów , t o z a -
mias t wspó ł c zuc i a , o b l a n o m n i e 
k u b ł e m z i m n e j w o d y , a w ł a ś c i w i e 
p o m y j . M ó w i o n o — mia łaś po k i m 
p ł akać , p r z e c i e ż c i ę zd radza ł , w y -
d a w a ł p i e n i ą d z e na t ę ( tu nastę -
p o w a ł o o g ó l n i e znane w m i e ś c i e 
n a z w i s k o o s o b y o n a j g o r s z e j i u -
s t a l o n e j r e p u t a c j i ) , p r z e c i e ż m u -
siałaś w i e d z i e ć , co o n w y r a b i a ł ? 
R o b i ł a m w i e l k i e o c z y , b y ł a m p r z e -
r a żona , bo n a p r a w d ę o n i c z y m n ie 
m i a ł a m p o j ę c i a . C z y m u s i e l i m i o 
t y m m ó w i ć ? M o ż e t o n i e p r a w d a , 
m o ż e t o t y l k o p l o t k i ? 

W D O W A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Ok ru tnych m a P a n i p r z y j a -
ciół i sąs iadów ! Jak m o g l i to 
w s z y s t k o P a n i opow iadać , j ak 
m o g l i ran ić P a n i godność, u -
czucia i bur zyć spokó j . N i e ch 
P a n i im nie w i e r z y . P r zec i e ż 
P a n i n a j l e p i e j w i e , j ak i b y ł 
n a p r a w d ę P a n i mąż . P r z e c i e ż 
to, co was łączyło , jest t y l k o 
waszą t a j emn icą . N a w e t jeś l i 
m ia ł k i edyś kochankę , to co z 
tego. G d y kogoś już b r a k u j e 
w ś r ó d ż y w y c h , gdy n ie m o ż e 
sie sam bronić, t łumaczyć , n ie 
w o l n o n i komu rzucać na n i e -
go oskarżeń, a żona, w i e r n a 
t owa r z y s zka życ ia i na j l epsza 
p r z y j a c i ó ł ka , nie pow inna da -
w a ć w i a r y o b r z y d l i w y m p lo t -
kom. 

A N N A 
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28-24-03 i 28-16-14 

LENS DG POZNANIA 
Lic. 530 A. 

przez DOUAI, 

Tels 
Korespondent oficjalny ORBIS 

ORGANIZUJE W SEZONIE 1971 r. DWA POCIĄGI SPECJALNE Z 
VALENCIENNES, AULNOYE 

1-szy pociqg 8 LIPCA 
2-gi pociqg 5 SIERPNIA 

Oprócz tego poniedziałkowe w y j a z d y t rwają przez cały rok bez przerwy. 

Z G Ł O S Z E N I A I Z A P I S Y P R Z Y J M U J Ą : A G E N C J A i w s z y s c y korespondenci terenowi 
AGENCJA ZAŁATWIA: 

Załatwia w y j a z d y indywidualne do wszystkich kra jów. 

na 1 lub 2 miesiqce 

Paszporty oraz w i zy pobytowe i tranzytowe dla jadących po-
ciągami, samochodami, autobusami i samolotami. 
Przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnym kursie. 
Sprowadza krewnych z Polski do Francj i na urlop. 
Załatwia paczki do Polski bez cła (cenniki na żądanie). 

Sprzedaje bi lety samolotowe, morskie i ko le jowe ze zniżkami 
rodzinnymi, turystycznymi, ur lopowymi itd. 
Sprzedaje bilety do wszystkich stacji w Polsce. 
Załatwia tłumaczenia, pełnomocnictwa i sprowadza metryki . 

AGENCJA POSIADA DO DYSPOZYCJI SWEJ KLIENTELI: 
a) bony wymienne na złote, 
b ) bony benzynowe, 
c) mapy samochodowe Polski. 

68 PIGULARZ 

— Bóg zapłać, magistrze, bodaj ci, panie psiakrew, w karku 
trzasło. Ileż winien jestem? 

— Ileż? — podchwyci ł ż ywo Wiel icki. —- Zapłaci pan radca 
po cenie kosztu... tak... 

— Cóż znowu? Panie psiakrew! — drożył się Podciupski. 
— To już moja rzecz. Zaraz, wino... wino dwa ruble... Nie... 

Dziesięć złotych, synapinomentol... emetyk... razem... trzy... 
piętnaście... 

— Aha... Więc proszę... — odparł radca tonem mnie j zado-
wolonym, wyl iczając pieniądze. -— Żegnam. 

Gdy pryncypał został sam na sam z uczniem, znów pośpie-
szył z objaśnieniami: 

— Widz i kolega! Tu nie Warszawa! Tam, panie, życz l iwy 
doktor... machnie panu porządną receptę... jedną, drugą... ja-
kieś smarowanie z Mixtura oleosa balsamica, gramik piżma lub 
coś owoś i dziesiątki rubli w kasie są. A tu... jakby nie było... 
trzeba czasu masę zmarnować... wódki dać, no i raptem co?... 
Malagi ! Staremu pi jaczynie zachciało się malagi. Więc i co mia-
łem zrobić? Powiedzieć, że biorę wino od Kulewskiego? Ładnie 
bym wyglądał... Nawet , co prawda, za tanio wziąłem... prawda, 
co? Jak kolega myśli? 

Kolega dużo myślał, lecz milczał. Głową skinął i zabrał się 
do mycia szklanych korków, oblepionych tynkturami. 

I odtąd co dzień Władysław był świadkiem, a i g łównym 
czynnikiem fuszerki aptekarskiej. Apteka Wiel ickiego była za-
prowidowaną nędznie. Połowa, a przyna jmnie j trzecia część 
naczyń była albo pusta, albo wypełniona cukrem, smalcem czy 
wodą. A przy tym nie wolno było nigdy powiedzieć, że czegoś 
zabrakło, czegoś nie ma. Musiało być i, jak utrzymywał W i e -
licki było wszystko. 

Władysław u „Gędżby & Mi łeckiego" przyzwyczai ł się do to-
warów porządnych, w dobrym gatunku. Jeżeli tam zdarzała się 
fuszerka, to ty lko z w iny pracującego, który, zapomniawszy 
zrobić jakiegoś preparatu lub zanotować do sprowadzenia, w 
danej chwil i starał się... zażegnać burzę... Lecz u Wiel ickiego 
było zgoła inaczej. Sam pryncypał na każdym kroku starał się 
oszukiwać klientelę, robił lekarstwa byle jak i uprawiał swó j 
specjalny sposób naciągania — najbiedniejszej babie, która 
zgłosiła się po maść cynkową za trojaka, umiał sprzedać... zna-
komicie lekarstwo za dwa złote. 

(c.d.n.) 
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W parę minut później na stole w materialni stała już butel-
ka malagi. Władys ław zabrał się do odważania emetyku. W ie -
licki przeglądał farmakopeę, sprawdzając stosunek vini mala-
censae do tartarus stibiatus. W t em dzwonek, przybi ty do drzwi 
wchodowych apteki, przeciągłym brzękiem zwiastował przyby-
cie gościa. Pryncypał wyszedł na spotkanie. 

-— Wi tam drogiego pana radcę dobrodzieja... Kopę lat... nie 
miałem przyjemności.. . 

— Dzień dobry! Gdzie tam czas kiedy na co, panie psiakrew! 
Panie psiakrew, od świtu do nocy... Ach... 

— Niech radca siada... 
— Akurat ! Gadaj mu! Ja, panie psiakrew, mówiąc otwarcie, 

po paszport do magistra. Niech mnie diabli, że po paszport!... 
— Jakby nie było... Ehe-Iie! Radca dobrodziej facecjonista! 
— Czy mi w głowie?... Oto, panie psiakrew... Klarcia smaży-

ła, panie... no, smażyła galaretkę z jabłek... a moja do owocu. 
Najadła się, panie psiakrew... niedobrze, gniecie... więc uradzi-
l iśmy ją wypraw ić do Rygi... panie psiakrew. Dawa j tedy, ma-
gistrze drogi... bo gwałt... 

— Aha! Rozumiem! Emetyczku! W tej chwil i będzie świeżu-
teńki. Radca raczy się zatrzymać... sekundkę. 

— N ie mogę. Co tu, panie psiakrew, opowiadać. Dawaj , ma-
gister, emetyku i zmiatam. 

— Tak — zawołał Wie l icki — radca nie wierzy? Panie Wła -
dysławie! 

W aptece z jawi ł się puer. 
— Co pan robi w materialni? — zapytał uroczyście pryn-

cypał. 
— Vinum stibiatum... 
— Widz i radca! Vinum stibiatum, czyl i winko emetyczkowe! 
— Bodaj wam w karku trzasło, panie psiakrew! 
— Radca sobie pozwol i przedstawić... mó j alter ego * pan 

Turkowski... radca Podciupski, nasz kochany naczelnik ognio-
wy... asekuracyjny! 

Uczeń uścisnął z uszanowaniem potężną prawicę zamaszy-
stego radcy, nie wiedząc na razie, co bardziej podziwiać, czy 
dziwnie wzorzystą chustkę, w którą co chwila nos wycierał , 
czy n iezwykle rozłożysty i przeoryginalnie purpurowy przyrząd 
do konserwowania tabaki. Wiel icki tymczasem ciągnął dale j : 

— Świeżutkie, jakby nie było, winiusio zaraz będzie... w te j 
chwili . Właśnie dziś rano otrzymałem transport znakomitej ma-

*> a l t e r e g o ( tac . ) — d r u g i j a ; p o t o c z n i e za s tępca . 



W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

L e mora l i s t e Sébast ien 
C h a m f o r t a dit que „ quand 
on v e u t p la i r e dans l e monde , 
i l f a u t se résoudre à se la is -
ser apprendre beaucoup de 
choses que l 'on sait par des 
gens qui les i gno ren t " . C 'est 
la pure v é r i t é . De rn i è r ement , 
j 'a i été inv i t é e à une surpr i -
se -par t i e où tout l e m o n d e 
par la i t surréa l isme. I l para î t 
qu ' en ce m o m e n t il est de 
bon ton de se p iquer de sur -
réa l isme. Ma lheureusement , la 
m a j o r i t é des garçons et des 
f i l l es présents à cet te supr ise-
par t i e n 'ava i en t man i f e s t emen t 
jamais ouve r t un ouv rage 
surréal iste , car ils ne fa isa ient 
que déb i te r g r a v e m e n t des 
inepties. M o i non plus j e ne 
suis pas t rès ve rsée dans l 'h is -
to i r e du surréa l i sme, mais 
j 'a i tout de m ê m e lu „ N a d j a " 
d ' A n d r é Bre ton et p lusieurs 
oeuvres de jeunesse d ' A r a g o n . 
Lesque l l es? Eh bien, „ F e u de 
j o i e " par exemp le . Et „ L e 
T r a i t é du S t y l e " . „ L e T r a i t é 
du S t y l e " est un drô le de l i -
v r e . A r a g o n y e x e r c e sa v e r -
v e ent re autres contre les 
journal istes . Si vous r e c e v e z 

la v is i te d 'un journal is te , f a i -
tes- le entrer , „ma i s seu lement 
dans l e v es t ibu l e — écr i t - i l . — 
Si vous n ' a ve z pas de ves t i -
bule , vous a v e z b ien des ca -
binets d 'a isance. En tout cas 
j ama is dans la cuisine, c 'est 
malsa in . M e t t e z des gants, 
couvrez v o t r e tê te du drap 

noir dont le pho topraghe s ' a f -
f u b l e pour ob ten i r de nous 
une immob i l i t é r e la t i ve , et 
demandez alors po l iment , ma is 
sans p lat i tude, ce qui v ous 
vau t un tel dé rangement . 
N ' é cou t e z pas la réponse, et 
dites à l ' instant : Je v e r r a i 
plus tard. Pu i s sans vous p r é -
occuper d a v a n t a g e des propos 
tenus par le dange r eux sco-
lopendre , f a i t e s - l e v i o l e m m e n t 
sort ir" . . . 

„ L e T r a i t é du S t y l e " date 
de 1928. A r a g o n ava i t alors 
t rente et un ans. Depuis lors, 
il a c e r ta inement changé 
d 'av is , car ac tue l l ement , i l est 
l u i - m ê m e journa l i s te : il d i r i ge 
l ' h ebdomada i r e „ L e s Le t t r e s 
França ises " . 

J 'ose espérer que vous n 'a l -
lez pas vous empresser d 'é -
pouser les idées de l 'auteur 
du „ T r a i t é du S ty l e ' ' et que 
vous a l l e z m e r e c e vo i r avec 
urbani té? P l a î t - i l ? Vous dites 
que vous êtes rav i s de m e r e -
vo i r ? A la bonne heure . M o i 
aussi j e suis rav i e . Je suis v e -
nue vous souhai ter de j o y e u -
ses Pâques . Joyeuses Pâques , 
Co l e t t e R y g i e l de S a v i g n y - l e s -

Beaune . Joyeuses Pâques , 
Chr is t iane P a c a n o w s k i de 
L i l l e . Joyeuses Pâques , P a t r i -
ce R é g u l a de Bernes . Joyeuses 
Pâques , M i c h e l - D a n i e l R o b a -
k o w s k i de Bar l in . Joyeuses 
P â q u e s . M a r c e l K o n i e c z n y de 
M a i z i é r e s - l e s - M e t z . Joyeuses 
Pâques , Dan i e l K o p e r s k i d ' O r -

say. Joyeuses Pâques , M m e 
Bernaczek de V i r g i n a l - F a u -
quez en Be l g i que . Joyeuses 
Pâques à tous. Embrassons -
nous. vou l e z - voUs? Et e n v o -
yons aussi un gros baiser à la 
Po l ogne . Vous êtes d 'accord? 

Je suis aussi v e n u e vous 
proposer de nous t ranspor ter 
par la pensée au pays de nos 
ancêtres. Vous êtes prê ts à 
par t i r? A l o r s , a l lons-y . Si vou? 
n ' y v o y e z pas d ' inconvén ient , 
c 'est Edouard de P o m i a n e qui 
nous se rv i ra de guide. Edou-
ard de P o m i a n e éta i t un sa-
van t gas t r onome f rança i s 
d ' o r i g ine polonaise . D e son 
v ra i nom, i l s 'appe la i t P o m i a n -
Pożersk i . I l est m o r t i l y a 
que lques années. On lui doi t 
en t re autres un o u v r a g e in t i -
tu lé „ T a b l e a u x et souvenirs 
d 'une v i e b ipa t r ide " , dont je 
vous ai d é j à pa r l é dans mon 
pap ie r de Noë l , et où il est 
quest ion en t r e autres du t r a -
d i t ionnel repas pascal p o -
lonais, le f a m e u x „ ś w i ę c o n e " . 
Ecoutez : 

„Dans le temps, en Po l ogne , 
les Po lona i s respec ta ient le 
j eûne du carême. Duran t qua -

rante jours ,ils ne mangea i en t 
de la v i a n d e q u e le d imanche . 
Pas de beurre , pas de c r ème . 
Cuis ine à l 'hu i le de p a v o t ou 
de co lza. Ma i s l e j our de P â -
ques, c ' é ta i t un repas f r o i d , 
le plus m a g n i f i q u e . Dans cha-
que f ami l l e , durant la sema ine 
sainte, on p répara i t des oeufs 
durs décorés, en luminés , un 
rôt i , du j ambon , de la char -
cuter ie , des gâ t eaux et des 
babas (...) En f in , le d imanche 
de P â q u e s ar r i va i t . On i n v i -
ta i t des amis, ou bien on a l -
la i t chez des amis plus r iches, 
e t on mangea i t et buva i t d e -
bout devan t la tab le chargée 
de v ic tua i l l es . Mais , avant de 
c o m m e n c e r ces agapes, le m a î -
t r e de l a ma ison (...) pa r ta -
gea i t avec les siens et avec 
les inv i tés un pet i t morceau 
d 'oeuf dur : on échangea i t des 
v o e u x de bonheur , A l o r s , 
c 'é ta i t la l iesse et la gaîté" . . . 

Chez nous ,dans le No rd , la 
p lupar t des Po lona i s e t des 
França i s d 'or ig ine po lonaise 
obse r ven t tou jours f i d è l e m e n t 
ces coutumes que l eur ont 
l éguées leurs ancêtres (à l ' e x -
cept ion du j eûne de quarante 
jours, b ien entendu) ; à te l le 
ense i gne que le mo t de „ ś w i ę -
c o n e " s u f f i t à m e f a i r e v en i r 
l ' eau à la bouche. Et vous, 
obse r v e z - v ous ces coutumes? 
Oui? A lo rs , bon appét i t ! 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 

M. D E N I S B E A W I S A G E . p r o -
f e s seur C.E.S. — 80-Fr i v i I l e Escar-
bo t in — a i m e r a i t e n t r e r e n c o n -
tac t par c o r r e s p o n d a n c e a v e c l es 
é tud ian ts et les p r o f e s s e u r s p o -
lona is . M . B E A L ' V I S A G E a l ' i n -
t e n t i o n d e passer les v a c a n c e s de 
c e t t e a n n é e e n P o l o g n e . 

D L A J A N K I . „ M a m 22 lata — 
p isze do r e d a k c j i m ł o d a C z y t e l -
n i c zka — m i e s z k a m w m a ł e j m i e j -
s c owośc i i p r a c u j e w f a b r y c e j a -
k o w y k w a l i f i k o w a n a r o b o t n i c a . 
N i e m a j ą c z n a j o m o ś c i w ś r ó d r o -
d a k ó w w e F r a n c j i p roszą „ T y g o d -
n ik P o l s k i " o u ł a t w i e n i e m i na-
w i a z a n i a z n a j o m o ś c i z P o l a k i e m 
w w i e k u d o lat 26. c e l e m n a w i ą -
zania p r z y j a c i e l s k i e j k o r e s p o n d e n -
c j i . o b i e c u j e o d p o w i e d z i e ć na k a ż -
d y p o w a ż n y l ist . K o r e s p o n d e n c j ą 
p roszą k i e r o w a ć do R e d a k c j i „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " , 24, rue T a i t -
bou t , P A R I S z d o p i s k i e m na k o -
p e r c i e „ D l a Janki 7 ' . 

M A R I A G Ó R N I A K — L e g n i c a , 
ul. R o o s e v e l t a 28/7, w o j . w r o c ł a w -
skie — p r a g n i e m i e ć p r z y j a c i ó ł w e 
F r a n c j i i B e l g i i . Ma 18 lat , i n t e -
r e s u j e sią sz tuką , ku l tu rą , a r c h i -
t ek tu rą , g e o g r a f i ą , t u r y s t y k ą , 
s p o r t e m , m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą i 
p o w a ż n ą . Z b i e r a w i d o k ó w k i , o d -
p o w i e na k a ż d y l ist . 

M I R O S Ł A W A W Ó J C I K — 
G d a ń s k - W r z e s z c z , ul . P a r t y z a n t ó w 
13-B m 3 — p i s z e : „ Z a W a s z y m 
p o ś r e d n i c t w e m c h c i a ł a b y m z a p r z y -
j a ź n i ć sią z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą . 
P r o s z ę o z am i e s z c z en i e m o j e g o 
n a z w i s k a i adresu . M o ż e k toś do 
m n i e nap isze . C h c i a ł a b y m r ó w n i e ż 
w y m i e n i a ć znac zk i p o c z t o w e i w i -
d o k ó w k i . 

S T A N I S Ł A W G A Ł C Z Y N I A K — 
G ł o g ó w - N o s o c i c e , ul. K r ó t k a 1 
w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — ma 16 lat, 
j es t u c z n i e m s z k o ł y ś r edn i e j . l i -
c z y sią f r a n c u s k i e g o , i n t e r e s u j e 
g e o g r a f i ą i m u z y k ą . P r a g n i e na-
w i ą z a ć k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o n d e n -
c j e . 

J A N L A T A C Z — W a r s z a w a 86, 
ul. K r a s i ń s k i e g o 33-B m 41 — j es t 
z a p a l o n y m f i l a t e l i s tą i c h c i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ą w c e lu 
w y m i a n y z n a c z k ó w . M a '0 lat . 
Jest i n ż y n i e r e m . K o r e s p o n d e n c j ą 
m o ż e p r o w a d z i ć w j ą z y k u f r a n -
c u s k i m . a n g i e l s k i m i po lsk i ra . 

D A N U T A P U C H A L S K A — B i e -
l a w a . ul . B i e r u t a 27, w o j . w r o c -
ł a w s k i e — p ros i o k o r e s p o n d e n -
c j e z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n -
c j i i B e l g i i . M a 22 lata , j es t b l o n -
d y n k a o n i eb i e sk i ch oc zach . P r a -
c u j e i u c z y sią. Z b i e r a w i d o k ó w -
k i i p ł y t y . 
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lagi. U mnie, coś owoś, wszystko musi być znakomite i świeże. 
To grunt. 

— Więc, panie psiakrew... to na maladze? 
-—- Słowo daję! I to na jakie j maladze! Uważa pan radca... 

mój przyjaciel. . . krewny, panie... mieszka... no, jakby nie było, 
mieszka... hm! w... w Portugal i i mieszka. Bardzo blisko... Ma-
lagi... tuż prawie... i ... jakby nie było... potrzeba mi... tego... 
sypię list... i jest... coś owoś... tego... oo! List... sam list idzie ty-
dzień... cały tydzień, i to w jedną stronę! 

Radca kręcił g łową z niedowierzaniem. Wiel icki nie ustawał 
jeszcze w chęci przekonania Podciupskiego o swoich stosun-
kach i świetnym zaprowidowaniu apteki. 

— Zapewne... tu, jakby nie było, panowie o czymś podob-
nym nie macie pojęcia! Wie l icki to rodzynkarz, śmieciarz, skle-
pikarz, jakby nie było!... U mnie... potrzeba wina! O, cała becz-
ka. A co to za wino... panie... uum! 

T y l e było rzetelnego zachwytu w głosie Wiel ickiego, że 
i radca mlasnął językiem. 

— Panie psiakrew! Ho, ho! Tak powinno być, panie psia-
krew... A le , wiecie co, magistrze drogi... moglibyście... panie 
psiakrew... butelczynę ustąpić... 

Wiel icki się zmieszał. 
— Jakby nie było! N iby ! Aha!... Wprawdzie... jeszcze nie 

ściągnięte, stoi właśnie na... tego... legarach... Wyl iczone! Ra-
chunek! Oho! Wystarczyć musi! Każda kropla wyl iczona! 

— Bodaj ci w karku trzasło, panie psiakrew! Cóż bo jedna... 
mała... buteleczka dla przyjaciela!... Oczywiście, koszta ponio-
sę!... Jasna rzecz! Co tam... P r z y okazji córka będzie miała pasz-
port... a ja, panie psiakrew... 

— Za pozwoleniem — przerwał Wielicki, usiłując skierować 
rozmowę na inny przedmiot. — A może byśmy tak po kropelce 
chiny. Co?... 

— Chiny? Panie psiakrew... chiny można! Przecież i to le-
karstwo, a nie gorzałka. 

Wiel icki zainaugurował przekąskę z chleba i szynki i po w y -
mieszaniu kilku zapachów ze spirytusem, zasiadł w pokoiku 
Władysława do chiny razem z Podciupskim. 

Radcy napój przypadł do gustu. 
— Panie psiakrew! Bodaj ci w karku trzasło, magistrze. Oko 

mi zbielało... Lecz, panie psiakrew... smak jest! Ty lko tego bu-
teleczkę... malagi! 

— Jeszcze po jednym! 
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— Tylko... po jednym. Smak, panie psiakrew... bo smak. 
— Bo to... jakby nie było, aqua vitae!... 
-— Bodaj ci w karku trzasło za twoją łacinę! Przedni tru-

nek! Dziękuję ! Żebym to ja jeszcze mógł co poradzić na ten 
mó j „catarus chronicus...", czy jak tam, panie psiakrew, po wa-
szemu?.. Ale... buteleczkę malagi muszę mieć!... 

— jakby nie było... może tak po jednym?... 
— Ano, po jednym! Muszę mieć buteleczkę... panie psia-

krew... tej... t w o j e j portugalki!... 
— Co? Radca ma katar?... Bajki!... Ja tu radcy dam synapi-

nomentołu. 
— Synapinolent... to... men... Bodaj ci, panie psiakrew, w 

karku trzasło... buteleczkę... ma... 
— O... jakby nie było... to jest środek... na ból g łowy, lecz 

coś owoś pomoże... 
— Pomoże ! To dobrze, bo to kichanie stoi mi, panie psia-

krew... kością... w nosie... P o jednym... możemy. Butelka może 
być nieduża... Muszę ją mieć, bo mnie ta portugalka rozbiera! 
Aa ! 
Wiel icki widząc, że się od malagi nie wykręc i , wyszedł do ma-
terialni i kazał Władysławowi , aby natychmiast polecił... służą-
cej od gospodyni kupić u Kulewskiego taką samą butelkę... 
T y l ko po cichu, aby Podciupski nie spostrzegł. 

Po paru minutach Władysław dał znak Wiel ickiemu, że wino 
jest przyniesione. 

— No... cóż mam robić? — ozwał się ten ostatni rubasznie. 
— K o m u jak komu, lecz dla drogiego radcy k rw i bym sobie 
utoczył, jakby nie było!... A to dobre! Panie Władysławie, pro-
szę wziąć latarkę z półki... dwufuntową butelkę... lejek... idzie-
m y do piwnicy... 

Władysław w n iemym osłupieniu spoglądał na swego chle-
badawcę. 

Wiel icki na fantaz j i i pewności siebie nie stracił. Wyszedł ra-
zem z puerem do laboratorium, odkorkował przyniesioną ma-
lagę, przelał do aptecznej f laszki i uroczyście zaniósł ją oczeku-
jącemu radcy. Podciupski rozpływał się w pochwałach. A po-
nieważ i w inko emetykowe było już przygotowane, więc za-
bierał się do wyjśc ia . Wie l icki atoli przypomniał jeszcze o sy-
napinomentolu. Namieszał w e flaszce amoniaku, kwasu karbo-
lowego, terpentyny, o le jku miętowego i gorczycowego i zalecał 
wąchać jak najczęściej. 
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C i y l i 

W I E L K A N O C N E OPOWIADANIE H E N I A Z U B R Z Y C K I E G O 
N i e w i e m , czy znac ie m o j e g o dz iadz ię , a le 

myś l ę , ż e j eś l i g o znacie , to podobn i e j ak ja 
n i e możec i e s ię nadz iw i ć j e go na iwnośc i . P o -
m i m o doros łego w y g l ą d u jest on jeszcze ok r op -
n ie dz iec inny . K i l k a la t t emu ubrda ł sobie, z e 
w noc p r z edw i e l kanocną z a j ą c e l a t a j ą po o g r o -
dach i znoszą c z e k o l a d o w e j a j a dla g r z e c znych 
dz iec i , i co roku każe m i w e W i e l k ą Sobo tę 
słać t y m r z e k o m y m z a j ą c o m gn iazdka za r a -
ba rba r em. D a w n i e j myś l a ł em, że to p r a w d a , to 
znaczy , że za jące n a p r a w d ę znoszą na W i e l k a -
noc c z e k o l a d o w e j a j ka , ale od d w ó c h lat w i e m , 
że to jest b u j d a na resorach. 

B u j d a to jest k ł ams two , c z y l i bzdura, a r e -
sory to są sp r ę żyny . W j ak i sposób bu jda m o -
że się dyndać na resorach, t e g o n ie w i e m , a le 
m ó j tata tak m ó w i , w i ę c mus ia ł chyba gdz ieś 
taką b u j d ę w idz i eć . A o t ym, że te z a j ę c z e j ^ j a 
to jest bu jda na resorach d o w i e d z i a ł e m się w 
szkole . B y ł e m w t e d y w k las ie pana L e g r a n d a . 
R a z po po łudn iu pan L e g r a n d n a r y s o w a ł na 
tab l i cy kurę i zaczął n a m w y j a ś n i a ć , że kura 
mą skrzyd ła , gdacze i znosi j a j k a , tak j a k b y ś -
m y o t y m n i e w i edz i e l i , a p o t e m spo j r za ł na 
m n i e i kaza ł m i pow iedz i eć , j ak i e inne p tak i 
niosą j a j k a . „ K a c z k i " — z a w o ł a ł e m . I nag l e 
z rob i ło m i się tak pusto w g ł ow i e , że żadnego 
innego p taka nie m o g ł e m już w y m i e n i ć . A pan 
L e g r a n d , zamias t rai dać spokó j , na legał , aibym 
m ó w i ł da le j . W t e d y p r z y p o m n i a ł y m i s ię o p o -
w iadan i a m o j e g o dz iadz i . „ J a j a znoszą także 
za jące , a le t y lko w e W i e lkanoc , bo przez r esz -
tę czasu p r z eważn i e śpią, a lbo uc i eka ją p r z ed 
m y ś l i w y m i " — w y r e c y t o w a ł e m . Myś l a ł em , ż e 
nauczyc ie l m n i e pochwa l i , a le on zaczął się 
śmiać, a ko l ed zy zaraz m u z a w t ó r o w a l i . Z r o -
zumia ł em, ż e p a l n ą ł e m st raszne g łups two i za -
c z e r w i e n i ł e m się j ak burak. Nauczyc i e l zaczą ł 
m n i e w y p y t y w a ć , k to m i nap ló t ł b a j e k o z a j ę -
czych j a j kach , ale ja m i l c za ł em jak mumia . 
N i e m o g ł e m przec ież w y d a ć dz iadz i . N o bo 
g d y b y się nauczyc i e l dow i edz i a ł , że taki s tary 
ch łop j ak dz iadz ia jeszcze w i e r z y w to, że w e 
W i e l k a n o c z a j ą c e znoszą j a j a , to co ten c z ł o -
w i e k by sob ie pomyś la ł o nasze j rodz in ie . 

P o t y m zdarzen iu pa rę r a z y r o z m a w i a ł e m z 
dz iadz ią o j a j a c h i s ta ra ł em się de l ikatn ie dać 
m u d o z rozumien ia , że s ię my l i , a le on tak się 
z a c h o w y w a ł , j a k b y m o j e s łowa w ogó l e g o n ie 
dochodz i ł y . W t y m roku z n o w u p e w n i e będz i e 
m n i e męczy ł , ż e b y m za r a b a r b a r e m us zykowa ł 
gn ia zdka d l a tych ca ł ych z a j ą c z k ó w . Ja j e u -
s zyku j ę , bo co m a m robić . N i e chcę go d r a ż -
nić. N i e c h sob i e w te z a j ą c zk i w i e r z y i n iech 
myś l i , że ja też w n ie w i e r z ę . P o co m a m g o 
w y p r o w a d z a ć z błędu, skoro j e m u jest z t y m 
b ł ędem dobrze , no nie. 

N a j d z i w n i e j s z e w t e j c a ł e j h istor i i jest to, że 
choć za j ące j a j n ie niosą, to j ednak w e W i e l -
kanoc te gn iazdka za r a b a r b a r e m zawsze p e ł -
ne są p r a w d z i w y c h c z e k o l a d o w y c h j a j e k . D a w -
n i e j myś la ł em, że to nasz tu te j s zy cuk iern ik 
chodz i w nocy po ogrodach i znosi te j a j a , a l e 
synek cuk iern ika , J e a n - P a u l Bour in , p o w i e -
dz ia ł m i , że t y ch j a j n i k t n ie znosi , t y l ko robią 
j e c z e l adn i cy j e go taty. N o dobrze . A l e k t o j e 
zanosi do tych . gn iazdek za r aba rba r em? — 
R a z będę mus ia ł ws tać o św ic i e i zacza ić się w 
ogrodz ie , ż eby się przekonać , c z y j a to sprawa . 
A l e w t y m r o k u jeszcze t ego n i e zrob ię , bo w 
t y m roku o św i c i e chce m i s ię spać i j e s t em 

nygusern, a poza t y m n ie m a m czasu w s t a w a ć 
o świc ie , bo f a r b u j ę j a j k a i p r z y g o t o w u j ę się 
do dyngusa. 

W r a z ze mną m a l u j e p isank i m ó j ko l e ga 
J e a n - P a u l Bour in . O n n i e jest P o l a k i e m , a le 
p isank i tak m u się podoba ją , ż e j e g o m a m a 
musiała m u ugo t ować pa rę j a j e k i t e raz b a r w i 
te j a j k a jak stary . T a k i c h ł adnych p isanek j ak 
te, k tó re o g l ąda ł em w p o d a r o w a n e j m i p rzez 
w u j a Leosiia kjsiążce o P o l s c e t o m y jedynak 
n ie u m i e m y . T e p isank i z ks iążk i to są p i san-
ki ze ws i , k tó ra n a z y w a s i ę Kadz i d ł o . T a w i e ś 
l e ż y na Kurp iach , a K u r p i e leżą w Po lsce . W 
m o j e j ks iążce jest zd j ę c i e panien, k t ó r e robią 
te pisanki . N a j ł a d n i e j s z a jest ta z l e w e j . D z i a -
dz ia m ó w i , ż e k i edy podrosnę , to on p o j e d z i e 
z e mną do K a d z i d ł a i o żen i m n i e z taką jedną 
panną, i po t em będz i emy co dz i eń w c i n a ć p i -
sanki . A babusia p o w i a d a , ż e m a m dz iadz ię t r z y -
m a ć za s ł owo , a le ja n ie w i e m jak . J e a n - P a u l 
też ba rdzo chc ia łby ożen ić s ię z panną z K a -
dz idła , a le ja m ó w i ę , że j e m u n ie w o l n o , bo on 
jest F rancuzem, chyba że m i p o ż y c z y s w o j ą 
f l in t ę . 

Ja c ieszę się og romnie , ż e j e s t em P o l a k i e m , 
bo dz i ęk i t emu w pon i edz ia ł ek w i e l k a n o c n y 
będę m ó g ł wszys tk i ch ob l ewać . J e a n - P a u l 
tw ie rdz i , ż e k i edy ukończy szkołę , będz i e się 
na tu ra l i z owa ł na F rancuza pochodzen ia p o l -
skiego, bo o n też lub i s ię chlapać. Ża łu j ę , ż e 
n ie j e s t em kobie tą i że n i e u r o d z i ł e m się w 
d a w n e j Po lsce , bo dz iadz ia o p o w i a d a ł m i n i e -
d a w n o temu, że w d a w n e j Po l sce ch łopy ob l e -
w a ł y kob i e t y tak jak dziś, to zinaczy t y lko w 
pon i edz ia ł ek w i e l kanocny , a le kob i e t y m o g ł y 
o b l e w a ć ch ł opów aż do Z i e l o n y c h Ś w i ą t e k . P o -
dobno w t e d y , k i edy m n i e j eszcze nie by ł o na 
św iec i e i k i edy dz iadz ia p r a c o w a ł w kopa ln i 
ko ł o B r u a y - e n - A r t o i s , t o tam w t e j pó łnocne j 
F r a n c j i w s z y s c y — Francuz i też — uczestn i -
czy l i w dyngus ie i la ta l i z w i a d r a m i p o u l i -
cach, og rodach i dachach. T o też mus ia ły być 
f a j n e czasy . Dz i adz i a m ó w i , ż e teraz w s z y s c y 
spanosze l i i m a j ą się za n ie w i e m co, i ż e d z i -
s i a j na n ikogo już w i a d r a w o d y n i e można 
wych lusnąć , bo ka żdy by się za raz obraz i ł . K i e -
d y n i e można , to nie można . A l e jeś l i w po -
n iedz ia ł ek rano w y l e j ę na dz i adz i ę t y l k o pół 
w i ade rka , to on się chyba nie r o zgn i ewa , no 
nie. P ó ł w i a d e r k a to n i e ca łe w i ad ro . Zresztą 
co m i a ł b y s ię gn i ewać . Sam c iąg le powta r za , 
ż e od tego jest dyngus, żeby s ię ob l ewać . Poza 
t y m on rob i ł j eszcze gorsze r zeczy . R a z p o w i e -
dz ia ł mi , że k i edy m i a ł p ięć lat, w y l a ł w j e -
den pon iedz ia ł ek w i e l k a n o c n y cały gar w o d y 
na s w o j e g o sześc iomies i ęcznego brac iszka, tak 
że brac iszek m a ł o co n i e utopi ł się w ko łysce . 
G d y b y na m n i e k rzycza ł , to m u to p r z y p o m n ę . 

A k i edy dz iadz i ę ob l e j ę , uc ieknę z j e g o s y -
p ia ln i d o kuchni i z a w o ł a m go na śniadanie. 
, ,Dyngus, dyngus , p o dyngus ie , l e ż y p lacek na 
obrus i e ! " — zak r zyknę . Dz iadz ia będz i e z a d o -
w o l o n y , bo to on m n i e t ego nauczy ł . 

RODAKU! 
RODACZKO! 

Jeżeli chesz wy j echać w t ym roku do Polski , od-
wiedz ić Rodzinę; nie czekaj na ostatnią minutę 

NAPISZ JUŻ T E R A l PO INFORMACJE 
N A ADRES: 

„ P O L O N I A " 
26 , Cours V i t t o n - L Y O N 6 - è m e 
„ P O L O N I A " wyrob i Ci paszport, załatwi w i z y 

prze jazdowe, bilet do każde j stacji w Polsce, wyś l e 
pieniądze do Polski na pomoc Rodzinie, sprowadzi 
Rodzinę lub znajomych na wakac j e do Francj i . 
„ P O L O N I A " organizuje w y j a z d y grupowe do Po l -
ski bez przesiadki z Paryża lub Metzu do Pozna-
nia, Ka tow ic , Krakowa . 
U W A G A ! Zgłoszenia i zapisy na w y j a z d do 

Polski p r zy jmu ją : 
w V I C H Y — pani L E W A N D O W -
S K A 4, rue Montaret ; 
w M O N T L U C O N — pan S K A L S K I 
— 87, rue Principale Cité Dunlop; 
w L A G R A N D C O M B E — pan L O -
R E T Z — 146/15 H.L .M. „Tresco l " . 

STOWARZYSZENIE 
TULUZAŃSKIE ODBYŁO 

WALNE ZEBRANIE 
W T u l u z i e o d b y ł o s w e d o r o c z n e 

w a l n e z e b r a n i e s p r a w o z d a w c z o -
w y b o r c z e P o l s k i e S t o w a r z y s z e n i e 
K u l t u r a l n e . 

O m a w i a j ą c o s i ą g n i ę t e w y n i k i w 
p r a c y s t o w a r z y s z e n i a p. p r e z es 
inż . W i e s ł a w K a c z m a r k i e w i c z p o d -
k r e ś l i ł f a k t w i e l k i e j r e g u l a r n o ś c i 
i s y s t e m a t y c z n o ś c i , k t ó ra p r z e j a -
w i a s ię o d s z e r e g u la t . N i e b y ł o 
w dz ie jach. S t o w a r z y s z e n i a o k r e -
s ó w g w a ł t o w n y c h w y s k p k ó w , ani 
p ó ź n i e j s z e g o z a syp i an i a . N o r m a l -
na p raca p r o w a d z o n a j e s t sta le i 
t o z r o k u na r o k c o ra z i n t e n s y w -
n i e j . W t y m r o k u S t o w a r z y s z e -
n i e z o r g a n i z o w a ł o w i e c z o r o w e 
k u r s y j ę z y k a p o l s k i e g o dla d o r o s -
łych. o r a z n a u k ę j ę z y k a p o l s k i e -
g o d la dz i ec i . 

P r e z e s s t w i e r d z i ł w s w y m spra -
w o z d a n i u r ó w n i e ż s t a ł y w z r o s t 
l i c z b o w y c z ł o n k ó w o r a z t o , że 
w ś r ó d m i e j s c o w e g o spo ł e c z eńs twa 
p o p u l a r n o ś ć S t o w a r z y s z e n i a n ie -
us tann ie w z r a s t a . W s z y s c y , k t ó -
r z y w T u l u z i e i n t e r e s u j ą s ię P o l -
ską , z w r a c a j ą s ię do S t o w a r z y s z e -
nia p o in fo rmac- j e , w z g l ę d n i e p o 
rade- W y b i t n i p r o f e s o r o w i e w 
s w y c h s p r a w o z d a n i a c h w y r a ż a j ą 
p o d z i ę k o w a n i e za p o m o c udz i e -
laną p r z e z S t o w a r z y s z e n i e . 

S p r a w o z d a n i e k a s o w e w y k a z a ł o , 
że S t o w a r z y s z e n i e p r o w a d z i ra -
c j o n a l n ą g o s p o d a r k ę f i n a n s o w ą i 
pos iada z r ó w n o w a ż o n y budże t . 
Sa ldo d o d a t n i e na r ok 1971 w y n o -
si 239 f r . N a w n i o s e k p. L a n g -
sama s p r a w o z d a n i e zos ta ło p r z y -
j ę t e do w i a d o m o ś c i i z a r z ą d o w i 
w y r a ż o n e zos ta ło p o d z i ę k o w a n i e 
za d o b r ą p racę . 

N a z a k o ń c z e n i e z eb ran ia o d c z y -
t ano o d e z w ę O b y w a t e l s k i e g o K o -
m i t e t u O d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w -
s k i e g o w W a r s z a w i e o ra z pos ta -
n o w i o n o p o w o ł a ć k o m i t e t m i e j -
s c o w y . P r z y o k a z j i i m p r e z S t o w a -
r z y s z e n i e p r o w a d z i ć b ę d z i e sta le 
k o l e k t e na o d b u d o w ę Z a m k u . W 
w y n i k u p i e r w s z e j p r z e p r o w a d z o -
n e j z b i ó r k i o s i ągn i ę t o s u m ę 200 f r . 

O G Ł O S Z E N I E 
M A T R Y M O N I A L N E 

Panna, lat 35, średnie-
go wzrostu, spokojna, 
bez nałogów, pracująca 
w fabryce, z braku zna-
jomości pragnie poznać 
kawalera lub bezdziet-
nego wdowca do lat 43. 
Narodowość obojętna. 
Listy nadsyłać do redak-
cji „Tygodnika Polskie-
go", 23, rue Taitbout 
Paris 9-ème, ogł. 356, 
która przekaże dalej. 

„TOAST" w TULUZIE 
W R e g i o n a l n y m O ś r o d k u D o k u -

m e n t a c j i P e d a g o g i c z n e j w T u l u -
z ie o d b y ł s ię seans p o l s k i e g o f i l -
m u „ T o a s t " . J ednoc z e śn i e w y -
ś w i e t l o n a by ła k o l o r o w a k r ó t k o -
m e t r a ż ó w k a o P o l s c e p o ł u d n i o w o -
w s c h o d n i e j . 

Seans, z o r g a n i z o w a n y p r z e z tu -
luzańsk i e P o l s k i e S t o w a r z y s z e n i e 
K u l t u r a l n e , k t ó r e g o p r e z e s e m j es t 
p. inż . W i e s ł a w K a c z m a r k i e w i c z 
— w z b u d z i ł duże z a i n t e r e s o w a n i e 
pub l i c znośc i . W z b u d z i ł o n r ó w n i e ż 
bardzo» c i e k a w e e c h o w m i e j s c o -
w e j p ras i e . 

Z żałobnej karty 
W D i j o n z m a r ł p . Jan A N D R Z E -

J E W S K I . Ś m i e r ć nas z e go R o d a k a , 
k t ó r y c i e s zy ł s ię o g ó l n ą s y m p a -
t ia o r a z s z a c u n k i e m i k t ó r y po -
z o s t a w i ł w ż a ł o b i e l i c zną r o d z i n ę , 
z asmuc i ł a całą P o l o n i ę b u r g u n d z -
ka . 

R o d z i n i e p . A n d r z e j e w s k i e g o , 
p r z e d e w s z y s t k i m ż on i e i c ó r c e 
Z m a r ł e g o p. Jan in i e Gadac z , sk ła -
d a m y szcze re w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

L E Comité local de 
l 'Association Oder-Neisse à Troyes 

vous i n v i t e l e 

D I M A N C H E I I A V R I L à la 

GRANDE NUIT DANSANTE 
f r anco -po l ona i s e — d e 21 h. à l 'aube. 

Sous la P r és idence de M r . H e n r i T E R R E 
S é n a t e u r - M a i r e de T royes . 
Sa l l e de la B O U R S E DXJ T R A V A I L 
au r y t h m e endia.bûé de 
l ' o rches t re Ś W I D E R S K I du Pas -de -Ca la i s . 
B u f f e t : spécia l i tés polonaises. 



S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 19 w y r a -

z ó w w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 i c h l i t e r y p o d s t a w i ć n a m i e j -
s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h o b o k . 
N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y s u n k u , 
o z n a c z o n y c h l i c z b a m i o d 1 d o 
99, n a l e ż y w p i s a ć z k l u c z a p o -
m o c n i c z e g o l i t e r y o d p o w i a d a -
j ą c e w ł a ś c i w y m l i c z b o m . W p i -
s a n e w t e n s p o s ó b l i t e r y c z y -
t a n e z g o d n i e z k o l e j n ą n u m e -
r a c j a d a d z ą t e k s t r o z w i ą z a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

7 — 32 — 33 — 3 6 — 44 — 
2 1 — 15 = s t r u n a w ł u k u , 

16 — 5 3 — 2 3 — 2 0 = p u s z y -
s t y o g o n l i s a , 

25 — 10 — 5 8 — 27 — 5 2 — 
5 5 — 2 2 — s p r z e c z k a , z w a -
d a , s p ó r , 

2 — 11 — 5 9 — 3 — 3 4 = 
z m y s ł c z u c i a , 

19 — 38 — 5 6 — 17 — 3 9 — 
8 2 — 5 = s ł o d y c z e , d e l i k a -
t e s y , 

12 — 8 — 6 7 — 46 — 45 = 
d r o b n y h a n d e l , 

6 0 — 75 — 13 — 6 4 — 4 = 
a t r a m e n t o w a p l a m a w z e -
s z y c i e , 

14 — 35 — 2 9 — 6 9 — 30 
s z u m i ą n a g ó r s z c z y c i e , 

84 — 4 0 — 79 — 8 6 — 50 = 
d r o g o c e n n y n a s z y j n i k , 

6 — 2 4 — 1 — 6 3 — 70 — 
7 4 = w y ś c i g i ż e g l a r s k i e , 

2 6 — 68 — 18 — 95 — 89 = 
p r z y n ę t a , p o n ę t n y w d z i ę k , 

3 1 — 4 1 — 3 7 — 28 — 48 — 
76 = — s p a d e k , d z i e d z i c t w o , 

77 — 47 — 5 4 — 4 9 — 43 = 
l a r w a p s z c z o ł y l u b m u c h y , 

65 — 66 — 73 — 61 — 5 7 — 
9 = b u r z a n a m o r z u , 

85 — 5 1 — 80 — 81 — 4 2 = 
w c i ą g a n i e p o w i e t r z a w p ł u -
c a , 

88 — 72 — 6 2 — 8 7 = t y s i ą ? 
k i l o g r a m ó w , 

8 3 — 9 0 — 71 — 98 — 93 = 
p a ł a c k r ó l e w s k i . 

99 — 92 — 9 4 — 96 = p ó ł 
c z a r n e j , 

97 — 7 8 — 91 = d ź w i ę k , g ł o s , 
b r z m i e n i e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y -
ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 

c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e , , R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie 
zadań z nr 12 

S P I R A L A Z F R A S Z K Ą 

Z a k o c h a n i są ś l e p i — 
T a k d l a n i c h l e p i e j . . . 

( J a n S z t a u d y n g e r ) 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
I ) k a s z t a n , 2) n e k r o l o g , 3) 
firuchot, 4) t a n d e t a , 5) a r i a , 
6) a b s u r d , 7) d r ą g a l , 8) l i ś -
c i e , Ô) e k l e r , 10) r e p l i k a , 
I I ) a t a k , 12) k n e d l e , 13) e -
t a p , 14) p a n i k a , 15) a l c h e -
m i k , 16) k a l o s z , 17) z l e p e k , 
18) k a n o n i e r , 19) r ó j . 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) F o r d , 2) o p a r , 3) r a t a , 
4) d r a b , 5) h u b a , 6) u r a z , 

-7) b a r y , 8) a z y l , 9) b e l a , 
10) e t a t , 11) l a m a , 12) a t a k , 
13 m a r a , 14) a ż u r , 15) r u d a , 
16) a r a k , 17) K r a k . 18) r a m a , 
19) A m o r , 20) k a r a . 

Iw D U 11 AU 17 AVRIL 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T 
à la f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) " 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 

d A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
(A R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

. . U N S O I R C H E Z N O R R I S " — 20.15 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

(jg D I M A N C H E 11 A V R I L P A Q U E S 

% 8.55. T é l é - M a t i n 
' ) 11.00. E u r o v i s i o n : M e s s e d e P â q u e s 
911.55. E u r o v i s i o n : B é n é d i c t i o n „ U R . 

{D B I E T O R B I " p a r S. S. P a u l 
J') V I . t r a n s m i s s i o n d e la B a -
,9 s i l i q u e d e St . P i e r r e d e R o -,/ m e 
y ) 12.30. F r a n c o p h o n i s s i m e 
y ) 13.15. D i s c o r a m a 
y ) 13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
y? 14.30. T é l é - D i m a n c h e 
>y 17.15. „ L e P e t i t G a r ç o n d e l ' a s -
yy c e n s e u r " — u n f l i m d e P i e r -

r e G r a n i e r - D e f e f r r e 
19.10. L é s T r o i s C o u p s 

fé 20.40. „ L a C h a i n e " — u n f i l m d e 
S t a n l e y K a m e r ( T o n y C u r -

<6 t i s , S i d n e y P o i t i e r ) 
>V 22.15. A u N o m d e l ' E n f a n c e — u n e 
y ) é m i s s i o n p o é t i q u e „ G e o r g e s 
vy B e r n a n o s " 

y D I M A N C H E 11 A V R I L P A Q U E S 

S 
(A 13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r 
AA 14.00. P r o g r a m m e p o u r l e s j e u n e s 
f/y 16.30. „ N o r m a n d i e - N i e m e n " — u n 
(A f i l m d e J e a n D r e v i l l e 
(A 20.15. F r a n c e - I n t e r M a g a z i n e 

20.30. E m i s s i o n s p é c i a l e — I n f o r -
rtS m a t i o n p r e m i è r e 

M A R D I 13 A V R I L 

15.45. E m i s s i o n p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. „ D a k t a r i " , n r 6 

21.30. E t o i l e s d e la c h a n s o n 
22.20. L e s C o n t e u r s 

M E R C R E D I 14 A V R I L 

15. 5. E m i s s i o n p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. P a c o m e . . . T o u j o u r s 
21.20. E u r e k a 
22.15. L a R o s e d e s V e n t s 

J E U D I 15 A V R I L 

15.45. E m i s s i o n p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ U n e 

H i s t o i r e d e B r i g a n d s " d e 
J a c q u e s D e v a l , m i s e e n s c è -
n e J a c q u e s M a u c l a i r 

22.40. L e T e m p s d e l i r e 

V E N D R E D I 16 A V R I L 

15.45. E m i s s i o n p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. „ C h r i s t a " n r . 4, r é a l . Y v e s 

C i a m p i 
21.00. O b j e c t i f s 
22.00. A b o u t p o r t a n t 

S A M E D I 17 A V R I L 

14.55. E u r o v i s i o n : R u g b y à X V 
16.35. S a m e d i p o u r v o u s 
18.25. M i c r o s e t c a m é r a s 
19.25. A c c o r d e z - m o i , a c c o r d e z - n o u s 

a c c o r d é o n 
20.30. „ J e v i v r a i u n g r a n d a m o u r " 

d e S t e v e P a s s e u r , r é a l . L o u i s 
G r o s p i e r r e 

22.05. S a m e d i s o i r " — L e t a b l e a u 
d ' h o n n e u r d e la S e m a i n e 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ F O R T U N E " ( C ) — 15.10 ( m e r c r e d i , v e n d r e d i e t s a m e d i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

V) C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

W A L N E Z E B R A N I E S O K O Ł Ó W z C A R V I N 
W s a l i k o p a l n i a n e j P l a n t i g e o n s o d b y ł o s i ę 

o s t a t n i o w a l n e z e b r a n i e g n i a z d a S o k o ł ó w z 
C a r v i n ( P . d e C . ) . O t w i e r a j ą c t o z e b r a n i e p r e -
z e s d r u h L e o n S ł o j e w s k i p o w i t a ł w s z y s t k i c h 
z e b r a n y c h , w i c h l i c z b i e z e b r a n y c h S o k o ł ó w 
z. C a r v i n i z a p r o s z o n y c h g o ś c i , p r z y b y ł y c h n a -
w e t z o d l e g l e j s z y c h o k o l i c . O b e c n y b y ł z a r z ą d 
T o w a r z y s t w a R e z e r w i s t ó w i b . W o j s k o w y c h z 
p r e z e s e m M a t u s z c z a k i e m n a c z e l e , a t a k ż e s e -
k r e t a r z Z w i ą z k u S o k o ł ó w d r u h R ó ż a ń s k i . 

W r a m a c h s p r a w o z d a n i a z d z i a ł a l n o ś c i , s e -
k r e t a r z g n i a z d a d r u h E d . P i t e r e k o d c z y t a ł 
s p r a w o z d a n i e z z e b r a ń , d r u h J . K r a w c z y k p o -
d a ł b i l a n s k a s o w y , a d r u h p r e z e s S ł o j e w s k i 
o m ó w i ł w y n i k i r o c z n e j p r a c y g n i a z d a . S o k o l i 
z C a r v i n , j a k s t w i e r d z i ł p r e z e s , b r a l i u d z i a ł 
w e w s z y s t k i c h r o c z n i c a c h b r a t n i c h g n i a z d s o -
k o l i c h , w z l o c i e z w i ą z k o w y m , w f e s t i w a l u f o l -
k l o r u w N o r m a n d i i , w B o u l o g n e - s u r - M e r i A r _ 
r a s . D e l e g a c j a z e s z t a n d a r e m u c z e s t n i c z y ł a w 
r ó ż n y c h u r o c z y s t o ś c i a c h m i e j s c o w y c h o r a z o r -
g a n i z o w a n y c h w i n n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h . S o -
k o l i b r a l i t e ż u d z i a ł w s t a ż u f o l k l o r y s t y c z n y m 
w T u c h o l i . Z o k a z j i 48 r o c z n i c y z a ł o ż e n i a 
g n i a z d a u r z ą d z i l i u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w ą d l a 
s w y c h c z ł o n k ó w o r a z i c h r o d z i n , p o d c z a s k t ó -
r e j w y ś w i e t l a n e b y ł y p o l s k i e f i l m y o r a z r o z -
d a w a n e ł a k o c i e . 

P o d y s k u s j i n a d s p r a w o z d a n i e m o r a z k o n t r o l i k a - < 
s y w a l n e z e b r a n i e u d z i e l i ł o — na w n i o s e k r e w i z o -
r ó w d r u h ó w S z y m a ł k i i R . K r a w c z y k a — a b s o l u t o -
r i u m u s t ę p u j ą c e m u z a r z ą d o w i . W w y n i k u p r z e p r o -
w a d z o n y c h w y b o r ó w n o w y s k ł a d z a r z ą d u j e s t n a -
s t ę p u j ą c y : p r e z e s L e o n S ł o j e w s k i , w i c e p r e z e s I . K u s z , ' 
s e k r e t a r z E . p i t e r e k , z a s t ę p c a s e k r e t a r z a T e r e s a ( 
P i t e r e k . s k a r b n i k J . K r a w c z y k , z a s t ę p c a s k a r b n i k a Ç 
R o m a n K r a w c z y k , n a c z e l n i k W . M a r c i n i a k , z a s t ę p - ' 
c y : L . K a s p r o w i a k , V . C r e t e u r . N a p r o p o z y c j ę p r e - ' 
z e sa d o n a u k i t a ń c a d l a d z i e c i w y b r a n o d r u h n ę ^ 
J o a n n ę P o c h w a l s k ą . 

W b i e ż ą c y m r o k u S o k o l i b ę d ą b r a ć u d z i a ł 
w e w s z y s t k i c h r o c z n i c a c h b r a t n i c h g n i a z d , w y -
j a d ą n a f e s t i w a l f o l k l o r u d o B e l g i i , w e z m ą 
u d z i a ! w f e s t i w a l u s p o r t u o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z T o w a r z y s t w a S p o r t o w e w C a r v i n 1 3 ^ 
c z e r w c a . P r z y g o t o w a n i a r ó w n i e ż b ę d ą p r o w a - ' 
d z o n e d o o b c h o d ó w 5 0 - l e c i a z a ł o ż e n i a g n i a z d a , 
k t ó r e p r z y p a d a n a r o k p r z y s z ł y . W s p r a w i e \ 
w y j a z d u d o K r a j u S o k o l i n i e o t r z y m a l i j e s z c z e 
z T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i „ P o l o n i a " ż a d n e j 
k o n k r e t n e j w i a d o m o ś c i . ę. 

N a z a k o ń c z e n i e z e b r a n i a d r u h s e k r e t a r z g e - g 
n e r a l n y Z w i ą z k u z ł o ż y ł g n i a z d u C a r v i n p o - V , 
d z i ę k o w a n i e z a w y s t ę p y n a g w i a z d c e z w i ą z - ( o 
k o w e j i ż y c z y ł p o w o d z e n i a w d a l s z e j p r a c y 
d l a d o b r a o g ó l n e g o . 

A d r e s g n i a z d a j e s t n a s t ę p u j ą c y : S o k ó ł C a r - , 
v i n . S a l l e d e s F ê t e s d e s P l a n t i g e o n s , 6 2 - C a r v i n . ' f ) 

24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la 
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14.30. (C) „ T i n t i n e t l e M y s t è r e d e 
la. T o i s o n d ' O r " — un f i l m 
d e J . J. V i e r n e --

16.15. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e 
19.00. ( C ) L e s A n i m a u x d u m o n d e 
19.30. ( C ) „ M a d a m e e t e s - v o u s l i -

b r e ? " n r 5 
20.30. ( C ) B r o u i l l o n d ' u n r e p o r t a g e 

e n 1970 sur I". R . P i c a s s o 
21.30. ( C ) A r c h i v e s d u X X e s i è c l e . 

„ D a d a à B e r l i n 1917" 

22.30. ( C ) O n e n p a r l e 

f i n d u p r o g r a m m e 

J E U D I 15 A V R I L 

15.10. ( C ) „ F l i p p e r l e d a u p h i n " 
20.30. ( C ) „ A r s è n e L u p i n " n r . 1 
21.30. ( C ) „ M a t c h sur !a 2 " 
^2.30. ( ( ' ) C h e f - d ' o a i i v r e en. p é r i l " 

V E N D R E D I 16 A V R I L 

20.30. ( C ) „ L ' H o m m e d e s V a l l é e s 
P e r d u e s " — u n f i l m d e G e o r -
g e s S t è v e n s 

22.25. ( C ) L e J o u r n a l d u c i n é m a 

KOSZYK ARKI „WISŁY" KRAKÓW 
E WIZYTA w CLERMONT-FERRAND 

C l e r m o n t - F e r r a n d U . C . — G . T . S . 
— . . W i s ł a " K r a k ó w 55 : 47 (31 : 21) 

W i s ł a : L i k s z o , B i e s i e r s k a , S z a f -
l i k . G r a b o w s k a , O g ł o z i ń s k a , G u -
z i k , W o j t a l , S t a r o w i e j s k a . 

C l e r m o n t U . C . : P a s s m a r d , P e t r o , 
G u i d o t t i , S a l l o i s , B é b i c , C h a z a l o n , 
P r u g e n a u , L e R a y . 

N a j w i ę c e j p u n k t ó w z d o b y ł y : d l a 
„ W i s ł y " O g ł o z i ń s k a 21, W o j t a l 10, 
d l a C l e r m o n t C h a z a l o n 29, G u i d o t -
t i 13. 

W C l e r m o n t - F e r r a n d r o z e g r a n y 
z o s t a ł p i e r w s z y m e c z k o s z y k ó w -
k i k o b i e t z c y k l u o k l u b o w y p u -
c h a r E u r o p y , p o m i ę d z y t a m t e j -
s z y m U n i v e r s i t é C l u b a „ W i s ł ą " 
K r a k ó w . Z w y c i ę s t w o ( r ó ż n i c a o ś -
m i u p u n k t ó w ) p r z y p a d ł o F r a n c u z -
k o m . M e c z r o z p o c z ą ł s i ę w s z y b -
k i m t e m p i e p r z y s i l n y m d o p i n -
g u p u b l i c z n o ś c i . S p o k o j n i e j s z a i 
s z y b s z a g r a F r a n c u z e k d a ł a i m 
p r o w a d z e n i e 6 : 2 , 8 : 4 , 14 : 6; „ W i -
sła" ' g r a ł a z b y t s z t y w n o , w i d a ć 
b y ł o w j e j s z e r e g a c h z d e n e r w o -

w a n i e . N i e m n i e j d l a w i e l u o b s e r -
w a t o r ó w g r a W i s ł y z n a m i o n o w a -
ła d r u ż y n ę w i e l k i e g o f o r m a t u . W 
ś r o d k o w e j c z ę ś c i p a r k i e t u w i d a ć 
b y ł o s z c z e g ó l n i e p r z e w a g ę „ W i s -
ł y " , j e d n a k z a k o ń c z e n i e a k c j i o -
f e n s y w n y c h n i e b y ł o t a k s k u t e c z -
n e j a k n o r m a l n i e p r e z e n t u j e z e -
s p ó ł t r e n e r a - M i ę t t y . G r a b y ł a z a -
c i ę t a , F r a n c u z k i w p i e r w s z e j p o -
ł o w i e g r a ł y s z y b c i e j , t o t e ż u z y s -
k a ł y w y n i k 31 : 21. 

P o p r z e r w i e o b u s t r o n n e s z y b -
k i e a t a k i p r z y n o s z ą p u n k t o w ą k o -
r z y ś ć d l a o b u s t r o n , t a k ż e w 
27 m i n u c i e m e c z u w y n i k b r z m i 
40 : 30 d l a F r a n c u z e k . G r a j e s t 
b a r d z i e j w y r ó w n a n a . W 30 m i n u -
c i e s c h o d z i z p a r k i e t u L i k s z o za 
5 p r z e w i n i e ń . W 35 m i n . F r a n c u z -
k i p r o w a d z ą r ó ż n i c ą 13 p u n k t ó w . 
J e d n a k w ł a ś n i e o d t e g o m o m e n -
tu p o r o z m o w i e z t r e n e r e m M i ę t -
ta P o l k i z d o b y w a j ą p r z e z W o j t a l 
i O g ł o z i ń s k ą d a l s z e k o s z e , d o p r o -
w a d z a j ą c w y n i k d o s t a n u 48 : 41. 
O s t a t e c z n i e m e c z z a k o ń c z y ł s i ę 

z w y c i ę s t w e m d r u ż y n y f r a n c u s k i e j ' 
55 : 47. R ó ż n i c e t ę m o ż n a o d r o b i ć ' 
w m e c z u r e w a n ż o w y m . Jeś l i k r a - / 
k o w i a n k i s k o n c e n t r u j ą s w e s i ł y ' 
s z c z e g ó l n i e w f a z i e z a k o ń c z e n i a i 
a k c j i o f e n s y w n y c h , m o ż e m y b y ć t 
p e w n i z w y c i ę s t w a . W d r u ż y n i e < 
p o l s k i e j n a n a j w y ż s z e n o t y z a s ł u - / 
ż y ł y : O g ł o z i ń s k a , W o j t a l i S z a f l i k , • 
n a t o m i a s t w ś r ó d F r a n c u z e k B é b i c , ' 
G u i d o t t i o r a z n a j l e p s z a z a w ó d -
n i c z k a m e c z u J a c k y C h a z a l o n . ( 

J a k o ś w i a d c z y ł t r e n e r m g r . L . / 
M i e t t a , w K r a k o w i e „ p o s t a w i m y f 
w s z y s t k o na j e d n ą k a r t ę , b y o d - < 
r o b i ć s t r a t y z p i e r w s z e g o m e c z u . ( 
D r u ż y n l f r a n c u s k a z r o b i ł a d u ż e : 
p o s t ę p y , a C h a z a l o n j e s t k o s z y - ( 
k a r k ą w i e l k i e j k l a s y . W m o i m z e - ' 
s p o l e w y r ó ż n i a m w y ż e j w s p o m - ' 
n i a n e z a w o d n i c z k i , t zn . O g ł o z i ń - < 
s k a . W o j t a l o r a z S z a f l i k . " 

N a z a k o ń c z e n i e p a n M i ę t t a z a -
z n a c z y ł , ż e z e s p ó ł p o l s k i z o s t a ł 
b a r d z o g o ś c i n n i e p r z y j ę t y p r z e z ' 
g o s p o d a r z y s p o t k a n i a . 

J e r z y S T U R T Z 
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20.30. ( C ) V a r i é t é s e n d i r e c t — 
u n e é m i s s . d é M i c h è l e A r -
n a u d 

21.30. ( C ) P o r t r a i t d e l ' u n i v e r s 
22.30. ( C ) P r e s t o 

M A R D I 13 A V R I L 

15.10. ( N ) „ R e m b r a n d t " — u n f i l m 
d e H a n s S t e i n o f f 

20.30. ( C ) „ L e s C o u p s " — d e R o g e r 
B o u s si f l o t , r é a l . J a c q u e s L e -
f e f o v r e 

21.45. ( C ) P o s t s c r i p t u m 

M E R C R E D I 14 A V R I L 

20.30. ( C ) L E S D O S S I E R S D E l ' E -
C R A N : „ L e s P i o n n i e r s d e 
l ' a v i a t i o n " 

j- ( N ) „ A u . G r a n d B a l c o n " — 
u n " ' f i lm ' à ' H e n r i D e c o i n ( P i e r -
r e F r e s n a y , G e o r g e s IVTarchal) 
( C ) D é b a t 

B. D 0 W 0 1 N A - B I E R A I H E 
T Ł U M A C Z K A 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Toumelle 

P A R I S ( 5 • ) 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - 1 7 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

S A M E D I 

15.00. ( C ) 

14.55. ( C ) 

17.00. ( C ) 

17.15. ( C ) 

17.45. ( C ) 

20.30. ( C ) 
p h i 

22.30. ( C ) 
n r . 
l e t o r 

17 A V R I L 

E u r o v i s i o n : H i p p i s m e 

E u r o v i s i o n : R u g b y 

C o u r t m é t r a g e 

T é l é - B r i d g e 

L e t e m p s d u s p o r t 

V a r i é t é s : L e G r a n d A m -

, , La n o u v e l l e E q u i p e " 
— u n n o u v e a u f e u i l -

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
.TYGODNIKA POLSKIEGO" 
O s t a t n i o z m a r l i n a s i w i e r -

n i C z y t e l n i c y i p r e n u m e -
r a t o r z y : p . F R Ą C K O W I A K 
z B a s s e - Y a i t z , p . K O C I K z 
H o u d a i n , p . S t a n i s ł a w H O -
C H M A N z S a i n t - E t i e n n e 
o r a z p . D I V O I R E z B r u k -
se l i . 

R o d z i n o m n a s z y c h z m a r -
ł y c h C z y t e l n i k ó w n a j s e r -
d e c z n i e j s z e w y r a z y w s p ó ł -
c z u c i a s k ł a d a r e d a k c j a „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23 , r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 9 2 . 2 0 - 76 P a r i s 

34/7 r u e O h a u s t e u r . L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 6 6 . 6 9 . 4 5 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty : 
k w a r t a l n i e : 9 F \ — 90 F r . B 
p ó ł r o c z n i e : 15 F . — 150 F r . B 
r o c z n i e : 25 F . — 250 F r . B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a ' 3. 



STARA SZTUKA 
SAKRALNA 

Sztuka kośc ie lna l eg ła u 
p o d s t a w r o z w o j u r zeźby , 
zdobn i c twa i innych f o r m p l a -
s tycznych już w p i e r w s z y m 
okres ie pańs twa po lsk iego, by 
przez d ług ie w i e k i w y w i e r a ć 
p r z e m o ż n y w p ł y w nie t y l ko 
na z a w o d o w y c h , ale i l udo -
w y c h t w ó r c ó w . W y s t a r c z y 
w y m i e n i ć t ak i e n i e p o w t a r z a l -
ne dz ie ła n i e znanych m i s t r z ów , 
j ak D r z w i Gn ieźn i eńsk i e z 
1170 roku, c z y r omańsk i e 
resztk i kościoła pono rbe r t ań -
sk iego w S t r ze ln i e z d rug i e j 
p o ł o w y X I I w . P i sa l i śmy o 
nich w y c z e r p u j ą c o w s w o i m 
czasie. Boga ta twórczość a r t y -
styczna w zakres ie sz tuki sa-
kra lne j , zw łaszcza t e j z m a -
łych mie j s cowośc i , p r o w i n c j o -
na lnych kośc i o łków , pod w p ł y -
w e m p r z e r ó żnych p r ą d ó w , z o -
stała pó źn i e j z l ekceważona , 
w y r z u c o n o ją na śmiec i , z a -
l ep i ano t y n k i e m ( tak by ł o m. 
in. z e S t r z e lnem o d k r y t y m na 
n o w o dop ie ro w 1953 r.), p r z e -
rab i ano i tp. W X V I I I w i e k u 
r a t o w a l i ją n ie l i czn i . 

W 1880 r. S tan i s ł aw W y s -
p iański o d k r y ł w y j ą t k o w e j 
p i ęknośc i r z e źbę z X V w . w 
p o d k a r p a c k i e j d z iur ze K r u ż -
l owa , s łynną dziś w św i ec i e 
i z w a n ą Madonną z K r u ż l o -
w e j . R o k wc z e śn i e j ks iądz in -

fu ł a t z T a r n o w a Józe f Bąba 
p r z y p o m o c y s łuchaczy m i e j -
s cowego s em ina r ium d u c h o w -
nego. w z i ą ł się ene rg i c zn i e do 
zb ieran ia n iszczonych dz ie ł 
s ta re j s a k r a l n e j sztuki. Jego 
w y s i ł k i k o n t y n u o w a l i po n im 
następcy i diziś T a r n ó w m a 
w ł a s n e M u z e u m D i e c e z j a l n e z 
c ennymi zb io rami , w k t ó r y m 
z n a j d u j ą się zaby tk i ś redn io -
w i e c z n e j sz tuki kośc i e lne j : o -
brazy , r zeźby , tkan iny , sprzęt 
l i turg i czny , meb l e , s t a rodru -
ki. Dz i ś o c zyw i śc i e nie t y l ko 
w T a r n o w i e , i n ie t y lko w 
Po lsce , ale na ca ł ym św iec i e 
dmucha s ię i chucha na stare 
dzie ła, a n a w e t na ich szcząt -
k o w e f r a g m e n t y , a le k i edy 
w i e l k i ar tysta S tan i s ław W y -
spiański i ks iądz Bąba poszu-
k i w a l i w podkarpack i ch w i o s -
kach dzie ł d a w n y c h n iezna-
nych t w ó r c ó w , j e dyn i e bardzo 
n ie l i czn i docenia l i ich trud. 

M u z e u m D i e c e z j a l n e w T a r -
n o w i e nie jest j edyną tego 
r od za ju p l a c ó w k ą w Po lsce . 
P o d o b n e zb i o r y m a j ą : M u z e -
u m A r c h i d i e c e z j a l n e w P o z n a -
niu pows ta ł e w 189Ç r., M u z e -
um A r c h i d i e c e z j a l n e w e W r o -
c ławiu , k t ó r e za łożono w 
1898 r. oraz M u z e a D i e c e z j a l -
ne — w P r z e m y ś l u i s tn ie jące 
od 1902 r.. w P ł o cku od 1905 
i w Sandomie r zu od 1910 r o -

ku. M u z e u m D i e c e z j a l n e w 
T a r n o w i e jest w i ę c na j s ta rsze 
i choć z w y m i e n i o n y c h nie 
na jboga ts ze , zas ługu je na to, 
b y o «nim i n f o r m o w a ć . 

Szersze udostępn ien ie zb i o -
r ó w ta rnowsk i ch nastąpi ło 
dop i e ro po I I w o j n i e , k i edy 
w 1949 r. dokonano ich i n w e n -
t a r y zac j i . Odtąd s tanowią sta-
łą ekspozyc j ę . Z b i o r y m i es z -
czą się w j e d n y m z z aby tko -
w y c h d o m ó w p r z y p lacu K a -
t ed ra lnym. D o m ten pochodz i 
z X V I w . i j ak głosi umiesz -
czona na n i m tab l ica : „ W do -
mu t y m mieśc i ła się „ A K A -
D B M I O L A czy l i K O L O N I A 
A K A D E M I C K A za leżna od 
U N I W E R S Y T E T U W K R A -
K O W I E . . . " Z n a j d u j ą c a w nim 
pomieszczen i e Szko ła T a r -
nowska u t r z y m y w a ł a kon tak -
ty z A k a d e m i ą K r a k o w s k ą 
już w w i e k u X V I . W o f i c j a lną 
ko l on i ę przekszta łc i ła się s top-
n i o w o w c iągu X V I I i X V I I I 
w i e k u . Datą decydu jącą by ł 
rok 1753". 

M u z e u m z a j m u j e 8 sal w y -
s t a w o w y c h o ł ączne j po -
w i e r z c h n i 240 m2 , n ie jest 
w i ę c z b y t duże, a l e j e g o zb io -
r y m a j ą oko ło 3000 ekspona-
t ów . Część z n ich i lustru ją 
nasze zd j ę c i a w y k o n a n e przez 
W ł o d z i m i e r z a Ochnio . 

F r a g m e n t d a w n e j „ A k a d e m i o l i " ( w g łęb i ) , w k t ó r e j mieśc i się 
M u z e u m D i e c e z j a l n e w T a r n o w i e , obok ka t ed ry z 1400 roku 

L ' a r t sac ré f u t à l ' o r i g i n e du d é v e l o p p e m e n t de la s cu lp tu r e e t au-
t r es f o r m e s p las t iques , des le d ébu t d e l ' é ta t po lona i s . C o m m e en 
d ' au t r e s pays , i l a t o u j o u r s e x e r c é une f o r t e i n f l u e n c e sur les ar t i s tes 
qu i se sont s o u v e n t insp i rés dans l eurs o e u v r e s , des t h è m e s d e l ' é g l i -
ses. C i t ons au hasa rd le p o r t a i l de la c a t h é d r a l e de G n i e z n o da tan t 
de 1170, les v e s t i g e s r o m a n s de l ' é g l i s e de S t r z e l no , d e la s e conde 
m o i t i é du X l l e s i è c l e et tant d ' au t r e s j o y a u x d i s s ém inés à t r a v e r s la 
P o l o g n e , m a i n t e n a n t r é p e r t o r i é s a v e c so in e t p l a cés sous s a u v e g a r d e . 

P o u r t a n t c e goû t de l ' a n c i e n est assez r é c e n t , i l s 'est d é v e l o p p é au 
s i èc l e d e r n i e r p o u r a t t e i n d r e , d e nos j ou r s , un d e g r é de v é n é r a t i o n 
i m m e n s e . A i n s i , e n 1880, S t a n i s ł a w W y s p i a ń s k i d é c o u v r i t dans un l i eu 
p e r d u , K r u z l o w a , une s cu lp ture du X V e s i è c l e , une m a d o n e , c onnue 
a u j o u r d ' h u i dans le m o n d e en t i e r . U n an p lus tô t , un curé de T a r -
n ó w , Jose f B â b a s ' é ta i t l ancé , dans la r e c h e r c h e des o e u v r e s anc i en -
nes de l ' a r t sacré , aussi l e m u s é e du d i o c è s e de T a r n ó w possède une 
m a g n i f i q u e c o l l e c t i on . B i e n d ' au t r e s v i l l e s de P o l o g n e on t , a u j o u r d ' h u i , 
un musée d ' a r t sacré , P o z n a n , W r o c ł a w , P r z e m y ś l , P ł o c k , S a n d o m i e r z 
et t an t d ' a u t r e s v i l l e s e n c o r e . 

Stare d z w o n y t a r n o w s k i e j ka t ed ry z d j ę t e w czasie w o j n y 
i s zczęś l iw ie u ra t owane od prze top ien ia na a rmatn i e l u f y 

Z l e w e j : tab l ica na budynku „ A k a d e m i o l i " , obok część sal i 
z r z e źbami z X I V — X V I w . tJ dołu szczątk i z a b y t k o w e j r ze źby 



— Oto nasz główny projektant jajek czekoladowych!' 
— Voici notre principal dessinateur d'oeufs de Pâques en chocolat! . . - i. - , 

— To będzie niespodzianka dla żony! 
— Ce sera une surprise pour ma femme! 

A teraz napijemy się czegoś mocniejszego! 
Maintenant buvons quelque chose de plus corsél 

— Na deser zrobiłam krem z owocami — BYŁ pyszny!! 
X >"Ł — Pour le dessert, j'ai fait une crème aux fruits. Elle ETAIT fäme<lse! -SÉ^^ 

— I pomyśleć, że są tacy, co się odchudzają! 
— Penser qu'U y en a qui tiennent un régime amaigrissant! 

• _ w szpitalu powiedzieli: „Jak Święta — to Święta"! 
'i — A l'hôpital ils m'ont dit: ..Puisque c'est Pâques, allons-y"! 


